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Dalszy ciqg na str. 3

ROMAN LO B O D A

Siedem przykazań 
ludzkich

Człowiek Istota jednak poznawalna. W zależności od uwarunkowań 

ujawniają się jego cechy — zle l dobre. W zależności od jego (czło

wieka) cech zmieniają się uwarunkowania. Rzecz w tym. żeby one 

wyzwalały więcej cech dobrych niż złych. Prawdy nie od dziś zna

ne, jak również, że podstawą rozwoju człowieka jest jego aktywność 

W poznawaniu I organizowaniu świata. Truizmem jest również, że 

aktywność czyniła dobro i czyniła zło, że służyła człowiekowi i kiero

wała się przeciwko niemu, że przyśpieszała I hamowała postęp. Z te

go też powodu od inicjatywy 1 aktywności pragnę rozpocząć rozważania 

na temat...

Jest dość oczywiste, że nie każ
da Inicjatywa I nie każda aktyw
ność przedstawia wartość społecz

ną. Bywa bowiem, że inicjowanie 
nie zostało poprzedzone żadnym 
przemyśleniem, zaś żwawa aktyw
ność uchwyciła impuls, nie za
stanawiając się ani nad przydat
nością obiektywną, ani nad spo

sobami realizacji. Przykładów nie 
musi się przytaczać. Ale nie w 
tym rzecz. Słuszny apel o wzmo
żenie inicjatywy i aktywności spo
łecznej, ba! słuszny... konieczny, 
wielu zrozumiało i realizuje wła
ściwie, zauważa się jednak jak 
gdyby reanimację „ide(“ udawania 
pracy i działalności. Niektórzy al
bo po staremu interpretują to 
zagadnienie, tylko pod hasłem 
„aktywność" i normalnie zaslania- 
ją bezczynność gwałtownymi ge
stami, albo czynią sobie z aktyw
ności sport pt. wyścigi do nikąd, 
wzywając do działalności, która 
jest bezcelowa lub zgoła bezsen
sowna. Tego rodzaju inicjatywy 
poza tym, że wywołują nastrój 
gorączkowej gonitwy, że przeszka
dzają w rozsądnej aktywności, sa 
zwyczajnie szkodliwe, bowiem po 
pierwsze trwonią energię społecz
na, po drugie odwracają uwagę od 
rzeczy ważniejszych, po trzecie — 
mogą wzywać nas „do pożaru" 
tam, gdzie go nie ma, a odciągać 
od ognia, gdzie on jest w istocie.

Łączy się to również z zagad
nieniami efekciarstwa. Efekciar
stwo to na ogół cecha ludzi, któ
rzy traktują pracę jak zabawę. 
Nie ma to, oczywiście, wiele 
wspólnego z radością twórczą. E- 
fekciarstwo nie troszczy się o ko
niec dzieła. Dziecięcość takiej po
stawy jest owocem niewłaściwego

wychowania w  najszerszym tego 
słowa znaczeniu.

I wreszcie efektywność.

II.

Nie gardząc formą, która jest 
urodą dzieła, która w przemyśle I 
w handlu bywa wizytówką treści, 
funkcjonalnością i radością oczu; 
w sztuce zaś często jest zapłonem 
i początkiem treści, prowokuje ją 
i nadaje odrębność; nie gardząc 
formą, można się w niej dopatry
wać tego dobra społecznego, któ
re nazywamy potocznie modelem 
działalności i współżycia.

W tej mierze oświata, kultura 
I sztuka modeluje i aktywizuje 
obszary najczulsze, niewymierne, 
a jakże niezbędne, jak chleb i 
woda w życiu każdego z nas i w 
żvciu społeczeństwa. Sztuka i kul
tura bowiem nie tylko kształtuje 
formy współżycia między ludźmi, 
lecz również, rozwijając naszą o- 
sobowość, wrażliwość, smak, u- 
mysł i wolę. ukazuje coraz to no
we, coraz szersze modele bytu, 
modele życia.

Sztuka — to tworzenie, tworze
nie — to praca, która sprawia ra
dość, praca zaś, która sprawia ra
dość — to urabianie bezkształtnej 
i opornej materii w skończony 
produkt, coraz doskonalszy pro
dukt naszego zamysłu.

Chodzi o to, żeby dzieło nasze
go zamysłu nie ulegało rozprosze
niu, a nawet zmarnowaniu. Rewo
lucja naukowo-techniczna, to sze
roko zakrojony proces moderniza
cji naszego życia materialnego. 
Bez nowego klimatu i stylu pra
cy urzeczywistnienie tego planu 
nie mogłoby być realne. A cóż 
to jest stvl i klimat pracy? Styl, 
to nasz stosunek do dzieła, popar
ty wiedzą doświadczeniem i prze
świadczeniem o jego humanizm ie 
to znaczy, że służy ono człowieko
wi — mnie I jemu. Klimat, to u- 
warunkowania psvchiczne, które 
stwarzamy, aby praca dawała za
mierzone owoce

Prawidłowa baza, a więc lokali
zacja pracy, środków, narzędzi 
produkcji, dobra organizacja. o- 
chrona zdrowia itp., to dopiero pod
stawa wyjściowa do wytworzenia 
właściwego klimatu. Reszta jest 
kulturą pracy, którą tworzy nie 
co innego, tylko kultura w ści
słym tego słowa znaczeniu. Żad
ne zagrzewania, nawoływania i 
zaklęcia nie pomogą naprawdę I 
na trwałe, jeżeli nie wytworzy się 
w człowieku przeświadczenie, że 
jego praca ma sens, cel i obiekty
wizuje się społecznie.
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KRZYSZTO F P O G O R ZELEC

MIĘDZY 
SERCEM A ROZUMEM

Nie jest przypadkiem, że łodzianie tak właśnie mówią o tym 
dokumencie, choć oficjalnie nazywa się on zupełnie inaczej: 
PROGRAM ROZWOJU I MODERNIZACJI MIASTA LO
DZI W OKRESIE 1971—1975 ORAZ ZAŁOŻENIA NA LA
TA DALSZE, Tak, to nie przypadek. Wszak to drugie co 
do wielkości miasto w naszym kraju po raz wtóry w swo
jej nieco — przyznajmy to — naciąganej, jeśli mówimy
0 550-leciu, miejskiej historii otrzymuje podobnego typu 
dokument. W roku 1825, Stanisław Staszic w swoim rapor- 
ci-' z podróży lustracyjnej donosił:

„ Ł ó d i — m ałe drewniane m iasteczko Rządowe, od dwóch lat tia 
fabryk i rozmaito przeznaczone. Położenie mleysca tego je.st szcze- 
gólnieysze z w ielu względów, znayduje  się z całą swoią rozległą 
okolicą pod obszernem i wyniosłem wzgórzem, z którego nieźli* 
czone tryszczą źród ła ... lest to z na tu ry  przysposobione mieysce 
niety lko dla fabryk suk iennych, ale szczegóniey dla wszelkiego 
gatunku rękodzieln l bawełn ianych i ln ianych".

Od tych słów zaczęła się włókiennicza, ściślej — bawełnia
na kariera Lodzi.

Jest październik roku 1971. W dokumencie przygotowa
nym przez komisję powołaną zarządzeniem nr 27 Prezesa 
Rady Ministrów, z dnia 15 marca br. znajdujemy następu
jące stwierdzenie:

„Zachowując charakter miasta przemysłowego, a równo
cześnie pozostając centrum przemysłu włókienniczego Łódź 
powinna uzyskać w stosunku do minionego okresu możli
wości bardziej intensywnego rozwoju zarówno w dziedzinie 
przemysłu, jak i gospodarki miejskiej".

Analogie są oczywiste. Niemniej łatwo dostrzec istotne 
różnice. W dokumencie Staszica jako na decydujący czyn
nik miastotwórczy wskazywano na przemysł włókienniczy, 
szczególnie bawełniany. I bawełniany był fundament wiel
koprzemysłowej kariery Łodzi. Inaczej jest w Raporcie 
z roku 1971. Mówi się w nim, że Lódź pozostanie centrum 
krajowego włókiennictwa, ale uzupełnia się to stwierdzenie 
dalszą niebagatelnego ciężaru tezą: „...powinna uzyskać 
w stosunku do minionego okresu możliwości bardziej in
tensywnego rozwoju zarówno w dziedzinie przemysłu, jak
1 gospodarki miejskiej11, Użvto określenia: przemysłu. 
W ogóle, a nie jakiegoś szczególnego, g tym bardziej je 
dynego. I tu zaczynają się ro/.terki łodzian, konflikt między 
tym, co jest w sercu, a co dyktuje rozum. Tak, zimna gos
podarcza I socjologiczna kalkulacja. Może nawet wyracho
wanie. Ten problem właśnie w świetle Raportu z roku 
1971, warto jednak „przewentylować".Fot. J. Surowiak
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Komentator w tygodniku, który z konieczności m u

si bardziej niż w dziennikach selekcjonować wydarze

nia, ma jednocześnie możliwość ich oceny z perspek

tywy kilku dni. Może więc z łatwością zauważyć, któ

re ze zdarzeń minionego okresu, odbito się najszer

szym echem na świecie. Tę uwagę czynię po to, aby 

w bieżącym tygodniu jako główne wydarzenie między

narodowe zakwalifikować zapowiedź podróży prezy

denta Nixona do Moskwy. Wiadomość ta awansowała 

do czołowych w doniesieniach agencyjnych i komen

tarzach prasowych. Z pewnością nie tylko dlatego, ie 

w ciągu ostatnich 3() lat będzie to dziesiąte spotkanie 

radziecko-amerykańskie na szczycie i że. ostatnie od

było się przed z góra, 4 laty. Są i inne, bardziej Uczą

ce się powody.

Na konferencji prasowej Nixon ujawnił, że przy
wódcy radzieccy i amerykańscy uznali celowość ta
kiego spotkania wówczas, gdy osiągnięty zostanie wy
raźny postęp w negocjacjach między obu rządami. 
Ogłoszenie teraz, że wizyta dojdzie do skutku w ma
ju  przyszłego roku, oznacza osiągnięcie takiego po
stępu, jest p o z y t y w n ą  oceną dotychczasowego 
przebiegu wzajemnych kontaktów. Wyraża jednocześ
nie przekonanie obu mocarstw, że do planowanego 
terminu podróży nastąpią n o w e  fakty odprężeniowe. 
Czy będzie to zawarcie porozumienia o ograniczeniu 
zbrojeń strategicznych, który to problem negocjowany 
jest przemiennie w Helsinkach i Wiedniu, czy też in 
ne porozumienie — jeszcze nie wiemy. 7-miesięczne 
jednak uprzedzenie opinii publicznej o rozmowach 
supermocarstw ma wafię z o b o iv i ą z a n i a, iż w 
tym czasie wzajemne stosunki nie tylko nie ulegną 
pogorszeniu, nie dalszej poprawie.

To ostatnie spostrzeżenie musi być rozpatrywane 
także w kontekście wcześniejszej wizyty Nl.rona w 
Pekinie, do której podjęto już bezpośrednie przygoto
wania (wyjazd Klssingera do stolicy ChRL). Na wspo
mnianej konferencji prezydent USA podkreślił: „Żad
na z tych podróży nie jest podejmowana w tym celu, 
aby wykorzystać rozbieżności, jakie mogą istnieć po
między tymi dwoma narodami". Dodał też, że wszel
kie spekulacje jakoby jedna z podróży była planoica- 
na lak, aby miała wpływ na drugą — sq absolutnie 
bezpodstawne. Inaczej móiviąc — pekińskie rozmowy 
Nizona nie mogą wpłynąć niekorzystnie na stosunki 
amerykańsko-radzieckie, gdyż wówczas nie mogłoby 
dojść do wizyty moskiewskiej.

I kolejna uwaga. Oficjalhie ju t zapoirledziano, że 
celem spotkania prezydenta USA z radzieckimi przy
wódcami będzie dokonanie przeglądu najważniejszych 
wydarzeń, poprauńenie bilateralnych stosunków oraz 
uczynienie k o l e j n e g o  kroku w kierunku umocnie
nia światowego pokoju. Można więc oczekiwać, że o- 
bie rozmawiające strony będą chciały z b l i ż y ć  sta
nowiska w najpoważniejszych problemach świato
wych.

Wszystko to razem sprawiło, że zapowiedź podróży 
Nixona do Związku Radzieckiego przyjęta została ja 
ko niezmiernie ważny akt odprężeniowy, który w sto
sunkach Wschód-Zachód powinien przynosić wyniki 
j u ż  t e r a z ,  zanim jeszcze wizyta nastąpi.

Dla Nixona będzie to czwarta podróż do Mo

skwy — pierwsza jednak po objęciu urzędu 

prezydenta. Poprzednio: w 195!) roku prowadził 

rozmowy jako wiceprezydent, w latach 60 

dwukrotnie bawił w ZSRR jako osoba prywat

na, przy czym ostatnio — w 1967 roku jako 

ewentualny kandydat partii republikańskiej na 

prezydenta. Nie odbył wtedy ważniejszych roz

mów politycznych, nie spotkał się z radziecki

m i przywódcami.

Przypomnijmy jednocześnie, że ostatnią w i

zytę przywódca radziecki złożył w Stanach Zje

dnoczonych w czerwcu 1967 r. Premier Kosygin 

spotkał się wówczas dwukrotnie z prez. John

sonem. Planowana rewizyta ówczesnego prezy

denta USA — ui klimacie wydarzeń czechosło

wackich — nie doszła do skutku. Dialog ra- 

dziecko-amery kański na najwyższym szczeblu 

wznowiony więc zostanie po dłuższej przerwie 

i po raz pierwszy będzie w nim  brał udział 

Nixon.

Z  serii wizyt, którym — tak się złożyło — wiele po
święcamy miejsca w przeglądzie wydarzeń odnotuj
my jeszcze moskiewskie rozmowy prez. Egipskiej Re
publiki Arabskiej — Sadata oraz podróż premiera 
Kosygina do Kanady. Obie oceniane są jako część 
składowa wysiłków Związku Radzieckiego, zmierzają
cych do szybkiego poprawienia klimatu politycznego 
w świecie.

Z innych wydarzeń odnotujmy oficjalną wypowiedź 
francuskiego MSZ na temat możliwości zgłoszenia 
kandydatury amb. Jarringa na stanowisko sekretarza 
generalnego ONZ. Dwukrotnie już pisaliśmy, w jak 
trudne) sytuacji postawił U Thant kraje członkowskie 
ONZ swoją odmową kandydowania raz jeszcze. Czy 
problem rozwiąże właśnie propozycja francuska? Pra
sa światowa podkreśla, że szanse Jarringa są duże, 
gdyż jego nazwisko spotkało się z aprobatą delegacji 
ZSRR, W. Brytanii i USA. '

W. SŁAW SKI
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Widziałem w Chinach

Z samolotu panorama za
chwycająca: domostwa toną
ce w rozległych polach, mos
ty, drogi priąće się ku szczy
tom gór. Chiny... Gigantycz
ny 750-milionowy kraj.

Przybyłem do Szanghaju, 
największego miasta Chin. 
Na pól godziny przed na
szym lądowaniem megafony 
obwieściły mieszkańcom 
miasta, że przybył jakiś za
graniczny działacz państ • 
wy. Skutek zaskakuj; ,y. 
Wzdłuż drogi, którą jedzie- 
my — masy ludzi. Na prze
strzeni dziesięciu kilome
trów. Przylegle ulice także 
zatłoczone. Ten nieoczekiwa
ny epizod towarzyszy mojej 
pierwszej, krótkiej rozmowie 
z pracownikami rewolucyj
nego komitetu miasta.

Bez ogródek pytam, jaki 
los spotkał byłego mera 
Szanghaju Tsao Tsi-szu i 
byłego przywódcę miejskiej 
organizacji partyjnej, Czeń 
Pi-szenia.

— Obaj okazali się sprze
dawczykami — usłyszałem w 
odpowiedzi. — Reprezento
wali linię kapitalistyczną.

— Więc co się z nimi sta
ło?

— Zostali skierowani do 
pracy fizycznej.

— A Liu Szao-tsi?
— Znów podporządkowa

ny dyktaturze proletariatu. 
Przechodzi reedukację. — I 
dodaje:

— Wszyscy oni są poli
tycznymi trupami, ale za
chowaliśmy ich przy życiu.

Obrazy, kolory, sensacje. 
Tylko brak żywego dźwięku, 
który by służył za tło. W 
tym kraju bez much, bez 
ptaków, bez psów i bez ko
tów słychać tylko pobrzęki
wanie rowerowych dzwon
ków i cykanie koników pol
nych.

Kanton. Twarze chmurne, 
obojętne. W innych miejsco
wościach, podczas mojej 
trzytygodniowej podróży, 
spotykałem i uśmiechy. Tu
taj nie. Wyniosła obojętność.

W Kantonie spotkały nas 
władze — ludzie w wojsko
wych uniformach. Przewod
niczący miejskiego komitetu 
rewolucyjnego — wojskowy, 
przewodniczący rewolucyj
nego komitetu prowincji — 
także. Jedyny cywil, niejaki 
Tao Tszu, który w okresie 
„rewolucji kulturalnej” zro
bił tutaj karierę, jest dziś w 
niełasce.

— Był zdrajcą narodu, 
renegatem — mówi miejsco
wy dziennikarz.

— A jaki jest los Kuan 
Ti, byłego pierwszego sekre
tarza miejskiej organizacji 
partyjnej?

Odpowiada niechętnie, su
cho, mgliście:

— Jest tam, gdzie powi
nien być zawsze.

Pytam pracownika m iej
skiego komitetu rewolucyj
nego, czy w czasie „rewo
lucji kulturalnej” miały 
miejsce w Kantonie jakieś 
rozruchy?

— Tak. W lipcu i we 
wrześniu 19G7 roku.

— Ofiary?
— Byli i zabici.
— Skąd te rozruchy?
— Do szeregów mas prze

niknęli wrogowie.
— W jaki sposób zdobyli 

broń?
Kradli z wojska. W tym 

czasie przyjeżdżał też do nas 
Czou En-lai, przemawiał do 
tłumów.

Etykietą „wrogie elemen
ty przeniknęły do mas*’ o- 
kreśla się w Chinach ekstre
mistów, próbujących przeli
cytować lewe skrzydło in i
cjatorów „rewolucji kultu
ralnej”. Wierzą oni w „per
manentną rewolucję”, w im 
prowizację władzy, w „wiel
kie święto”.

Krytyka rewolucyjna — 
hałasowali hunwejbini — 
nie ma granic. W  Kantonie 
wybrali sobie za tarczę do
wódcę garnizonu miasta. By

„L ’EXPRESS” — PARYŻ

ło to najwidoczniej tą ostat
nią kroplą, która przepełni
ła czarę cierpliwości armii. 
Koniec końców wojsko roz
prawiło się z ekstremistami. 
Kanton, podobnie jak i inne 
miasta chińskie, cierpi do 
dziś na uraz, którego do
znał w okresie „rewolucji 
kulturalnej”.

W Pekinie, młody czło
wiek o imieniu Yan, który 
był hunwejbinem, opowiadał 
ml, jak to na uniwersytecie 
Cinhua studenci walczyli 
między sobą, używając ka
rabinów 1 granatów, Hun
wejbini rozdzielili się na 
dwie wrogie sobie frakcje, 
oskarżając się wzajemnie o 
rewizjonizm. Około 400 stu
dentów, w bojowych heł
mach i uzbrojonych w kara
biny, zabarykadowało się w 
budynkach uniwersyteckich 
i rozpoczęło bezpardonową 
walkę. Aż wreszcie w 
kwietniu 1967 roku oddziały 
wojskowe wdarły się do 
miasteczka uniwersyteckiego 
i „pogodziły” obie strony na 
swój sposób.

Czy te anarchiczne ele
menty były podporządkowa
ne jednemu ośrodkowi cen
tralnemu? Yan odpowiada 
twierdząco.

— Działała nawet — mó
wi — bardzo niebezpieczna, 
tajna organizacja, nosząca 
nazwę „grupy 16 maja”. 
Właśnie jej członkowie za
częli krytykować Czou En- 
-laia, próbując w ten sposób 
zahaczyć samego przewodni
czącego Mao. Dzięki dema
gogicznym hasłom, udało im 
się otumanić wielu ludzi, a 
wśród nich i studentów. 
„Grupa 16 maja” jest dziś 
kozłem ofiarnym. Utrzymuje 
się, jakoby ona właśnie za
jęła ministerstwo spraw za
granicznych i uwięziła m in i
stra, że właśnie jej stron
nicy skierowali tłum do 
szturmu nn ambasady kra
jów zachodnich i wywołali 
zamieszki w Hongkongu. 
Niedawno sądzono publicz
nie i skazano na więzienie 
jednego ze sprawców tego 
zamętu. Czy mieli oni sym
patyków u szczytu hierar
chii? Przychodzi na myśl 
nazwisko Czen Bo-da, który 
był czwartą figurą w pań
stwie i organizatorem „rewo
lucji kulturalnej”. Kilka 
miesięcy temu zniknął z 
horyzontu.

Lewactwo jest równo
znaczne z „zamaskowanym 
prawicowym odchyleniem”. 
Tę równoznaczność prze
kształcono w Chinach w 
dogmaty — jak się mogłem 
zorientować z rozmowy z 
pracownikiem rewolucyjnego 
komitetu Uhani, wielkiego 
centrum metalurgicznego w 
prowincji Hupei. Spytałem 
go: w jaki sposób stwierdzo
no, iż były sekretarz m iej
scowej organizacji partyjnej, 
Wan Zen-tsun, jest rewizjo
nistą.

— On oderwał się od mas
— usłyszałem w odpowiedzi.
— Lubił tajemniczość, a nie 
lubił kontaktu z narodem. 
W dziedzinie sztuki popierał 
staroświecczyznę. I kiedy 
masy poderwały się do czy- , 
nu, potrafił przeciwstawić 
jedną ich część drugiej. Pro
wokował akty gwałtu.

— Starcia były poważne?
— Tak. Nawet pospolite 

ruszenie rozdzieliło się na 
dwa obozy.

— Czy użyto karabinów?
— Nie tylko. I armat.
— Armat?
— Tak, ale małego kalib

ru.
— Czy winne są temu le

wackie elementy?
— Te elementy są lewac

kie tylko z pozoru. W rze
czywistości są one prawico
we.

Po zakończeniu „rewolucji 
kulturalnej” hunwejbini, w 
swej masie, zostali skiero
wani do Sinciang. W „trój
stronnym sojuszu”, na bazie

którego sformowano komite
ty rewolucyjne, zajmują oni 
jeszcze równorzędną pozy
cję z przedstawicielami ar
mii i starymi kadrami ro
botników. Jednakże wojsko
wi zajmują w nim 70 proc! 
miejsc, stare kadry robotni
ków — 25 proc., a tylko 5 
proc. miejsc przypada na 
tzw. przedstawicieli mas.

Zastępcą przewodniczące
go szanghajskiego komitetu 
rewolucyjnego jest Czou 
Tsin-czen, były pisarz. Dojć 
młody, o delikatnych rysach 
twarzy i kształtnych rękach, 
w „uniformie Mao”, dosko
nale skrojonym, powiedział 
nam z anielskim uśmiechem 
na ustach:

— Inteligentów i pracow
ników aparatu kierownicze
go trzeba od czasu do czasu
— bezwarunkowo kierować 
do pracy fizycznej 1 do 
przemywania mózgów, aby 
w ten sposób uwolnić ich od 
burżuazyjnych zamuleń. Nie 
zawsze jest to przyjemne, 
niekiedy nawet bolesne, ale 
niezbędne. Wpływy burżua- 
zyjne długo będą oddziały
wać na grupy kierownicze. 
Dlatego potrzebne są nam 
jeszczę nie jedna i nie dwie 
„rewolucje kulturalne”. Po 
czym, wpadając w wesoły 
nastrój, dodał:

— Ja jestem najgorszy. I 
w ubiegłym roku i w tym 
nie pracowałem fizycznie. 
Jak pan wie, zawsze można 
wynaleźć pretekst, żeby się 
od czegoś uchylić.

Było jednak widoczne, że 
to uchylanie się od urzeczy
wistniania „proletariackiej 
linii Mao” nie bardzo go 
niepokoi.

W Uhani udało mi się o- 
bejrzeć popisy akrobatów. 
Przekonałem się, iż upoli
tycznieniu podlega wszystko, 
nawet numery cyrkowe. 
Gwoździem wieczoru byl a- 
krobata, przedstawiający 
marynarza, który z diabel
ską wprost zręcznością, lecz 
bezskutecznie, starał się dos
tać na szczyt latarni mor
skiej, aby ją  naprawić. Po 
wyczerpaniu wszystkich spo
sobów, wyciągnął z kieszeni 
czerwoną książeczkę prze
wodniczącego Mao i, nie po
siadając się z radości, jed
nym skokiem dopiął celu.

Któregoś dnia, będąc w 
uniwersytecie pekińskim, do
wiedziałem się, że czas na
uki, trwający uprzednio pięć 
lat, skrócono obecnie do 
trzech lat. Człowiek odpo
wiedzialny za upowszechnia
nie idei przewodniczącego 
Mao na uniwersytecie mówi: 
„Przedtem, rektor Lu Pin, 
stawiał na pierwszym planie 
wiadomości encyklopedycz
ne, przygotowując arysto
kratów nauki. Programy by
ły przeciążone i obejmowały 
wiele niepotrzebnych ele
mentów”. Obecnie dyscy
pliny teoretyczne ustępują 
czysto utylitarnym. Profeso
rowie i studenci przepytują 
się wzajemnie i egzaminują. 
Studia filozoficzne sprowa
dzono do nauczania idei 
Mao.

— Czy jednak przewodni
czący Mao, w drodze wy
jątku, nie może kiedyś po
pełnić błędu? — spytałem 
znajomego Chińczyka. U- 
śmiechnął się i patrząc mi 
w oczy, odpowiedział: „To 
niemożliwe!”

Ten, kogo interesuje chiń
ska ekonomika, zaraz na 
wstępie musi się zmierzyć 
z bezdenną statystyczną 
niedokładnością, wynikającą 
choćby tylko z tego powodu,

że do ekonomiki miesza się 
stale polityka. Pięciokilome-> 
trowej długości most wNan- 
kinie na rzece Jangcy. Z 
megafonów, ustawionych na 
całej długości, grzmi arty
kuł wstępny z „Zenminżi- 
pao”. Na moście cztery po
tężne wieże, ozdobione 
czerwonymi flagami.

— Widzi pan te flagi ? —J 
pyta mnie młodziutki stu
dent, pracujący w adm ini
stracji mostu. — Rewizjo
niści — kontrrewolucjoniści 
chcieli je zniszczyć.

Rzecz w tym. że minister 
transportu kolejowego, przy 
poparciu wpływowych dzia
łaczy partyjnych, opowie
dział się za budową bardziej 
skromnego mostu, z użyciem 
drewna i bez owych czte
rech kosztownych wież. W 
ten sposób chciał on rów
nież zniszczyć cztery czer
wone flagi. Czy więc nie 
jest to dowodem, że zwolen
nicy ekonomicznej rentow
ności występowali w zasa
dzie przeciwko określonym 
celom politycznym? Ten ar
gument pozwolił stronnikom 
Mao Tse-tunga rozpętać w 
Nankinia „rewolucję ku ltu , 
ralną”.

Robotnicy, których w 1968 
roku podburzono przeciw
ko „inżynierom-rewizjonis- 
tom” i „ministrowi-sprzedaw- 
czykowi”, rok później pod
nieśli szum, gdy nagle zmu
szono ich do zwiększenia 
tempa. Później nastąpiło k il
ka miesięcy strajków i in
terwencja armii, co pociąg
nęło za sobą wiele ofiar.

Znajdujemy się w szang- 
hajskich zakładach turbin 
i generatorów elektrycznych. 
W 1950 roku pracowało tutaj 
170 robotników, obecnie 
pracuje — 8 tysięcy, w tej 
liczbie 25 proc. kobiet. Idąc 
od hali do hali, przechodzi
my od rękodzielnictwa do 
automatyzacji, od młota ko
walskiego do nowoczesnej 
szlifierki. Opodal grupa ko
biet maluje pędzlami blachę 
i ręcznie przykręca śruby. 
Trzykrotnie pytam przewod
niczącego fabrycznego ko
mitetu rewolucyjnego, szczu
płego mężczyznę, ostrzyżo
nego na jeża, czy działa tu
taj jakaś organizacja zw ią
zków zarodowych.

— Nie — odpowiada 
wreszcie. — Do chwili re
wolucji kulturalnej związ
ki znajdowały się pod wpły
wem rewizjonizmu. Kładły 
one nacisk na materialne 
zainteresowanie robotników. 
Stawiały potrzeby material
ne ponad socjalistyczną edu
kację mas.

W fabryce włókienniczej 
nr 2 w Pekinie, jeden z 
gospodarzy objaśnia nas, że 
system premiowy został 
zniesiony „ponieważ fałszo
wał sens pracy robotnika”. 
Któryś z zagranicznych gości 
spytał: „Czy robotnik może 
zażądać zmiany miejsca 
pracy?”. Odpowiedź: „Ta
kich problemów nie ma. Je
żeli na przykład kucharz 
stołówki przygotowuje dobre 
posiłki, to jest to jego wkła
dem do wspólnej sprawy. A 
zatem powinien być dumny 
ze swojej pracy. Nie ma 
więc on żadnych podstaw do 
takiego żądania”.

Ekonomiczna strona Ideo
logicznych zaklęć sprowadza 
się do tego, aby „produko
wać tylko to, co jest naj
niezbędniejsze oraz prze
zwyciężać chęci do kupowa
nia rzeczy zbędnych”. Tylko 
jak to zrobić?
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(Dalszy ciqg ze str. 1)

Bilans na dziś

Jak sprawy wyglądają w Lodzi 
;,na dziś" dobrze wiadomo. Pod
stawa wyjściowa to 4,5 proc. kra
jowej produkcji globalnej, która 
powstaje w przemyśle, no i ów 
charakterystyczny tylko dla te
go miasta wskaźnik: tutaj, w Lo
dzi, wytwarza się aktualnie 23 

' proc. wszystkich wyrobów, jakie 
są wytwarzane w polskich fabry
kach włókienniczych i odzieżo
wych.

Liczby te nie mówią jednak 
wszystkiego, a nawet r— zaryzy
kuję — nie uzasadniają potrzeby 
powstania takiego dokumentu, 
jakim  jest Raport. Niezwykle bo
wiem znamienną cechą łódzkiego 
ośrodka przemvstowego jest nie 
tylko olbrzymia koncentracja 
przemysłu włókienniczego, ale 
równocześnie duży stopień jego 
zużycia. Sięgam do Raportu. 
Stwierdza się tam m. In.:

„P rzem ysł łódzk i przy swoim  du 

żym  potencjale charakteryzu je si*j wy

sokim  stopniem  zużyc ia środków 

trw ałych (w roku 1969 ogółem w 

przemyśle ponad 50 proc. a w prze

m yśle w łók ienniczym  61 proc.)” . I 

k ilk a  wierszy da le j: „znam ienną ce

chą jest także wysoki udzia ł zatrud

n ionych kobiet. Na około 412 tysięcy 

zatrudn ionych  w gospodarce uspołecz

n ionej. ogółem pracuje 49,6 proc. ko

b iet. W przemyśle skup ia jącym  o-ko- 

ło 54 proc. ogółu  zatrudn ionych , tj. 

221 tys. osób, kobiety stanow ią po

nad  50 proc. przy czym w przemyśle 

w łók ienn iczym  udzia ł Ich przekracza 

60 proc.”*

Trudno się więc dziwić, że roz
glądając się dziś po „podwórku" 
łódzkiego przemysłu, jako na 
czynnik decydujący wskazuje się 
potrzebę zarówno modernizacji 
jak i rekonstrukcji, a także po
prawę warunków socjalno-byto
wych załóg, rozumiejąc to szero
ko, nie tylko jako potrzebę bu- 

.  dowy nowych umywalni, szatni, 
przychodni leczniczych, ale rów
nież konieczność zwiększenia do
tychczasowych rozmiarów bu
downictwa mieszkaniowego oraz 
rozwoju wszelkich form usług u- 
łatwiających życie, szczególnie ro
dzinom, w których kobieta jest za
wodowo aktywna. Dodajmy w 
tym miejscu jeszcze jedną nie
zmiernie charakterystyczną dla

(Dalszy ciqg ze str. 1)

Stosunki międzyludzkie, dobre 
czy złe, to nie tylko dobra czy 
zła wola; to również, a może 
przede wszystkim, poziom moral
ny 1 etyczny tych, którzy działa
nie organizują i tych, którzy swą 
pracą w tej działalności świado
mie uczestniczą.

Istnieje określenie „etyka le
karska", a przecież etyka pracy w 
ogóle, to radość płynąca z dobrej 
roboty, sprawiedliwie ocenianej, w 
życzliwej atmosferze wykonywa
nej.

Humanizacja pracy, obok jej 
modernizacji, to zagadnienie rów
nież nas obchodzące, mało — z 
naszej działalności się wywodzące.

Musimy jednak zacząć najpierw 
od siebie.

Łodzi i jej warunków gospodar- 
czo-socjalnych liczbę: aktualnie, 
na każdy 1000 mieszkańców na
szego miasta przypada 290 osób, 
które pracują w przemyśle. Jest 
to najwyższy wskaźnik w kraju I 

Ktoś może- jednak w tym m iej
scu postawić pytanie: po co przy
taczamy te socjologiczno-ekono- 
miczne fakty z naszego „dziś", gdy 
„gra" jeśli chodzi o „jutro" mu
si zmierzać do znalezienia i po
siadania odpowiednich środków 
finansowych oraz technicznych i 
prawidłowego ich wykorzystania.

Po. prostu: wydaje się nam, że 
w ten sposób uzupełniliśmy „łódz
ki obraz" o barwy, bez których 
trudno jest /rozumieć owe rzędy 
piętrzących się liczb .i kwot: prze
znaczenie dla Lodzi 34,5 miliarda 
złotych na inwestycje, które mają 
się zmaterializować m. in. w wy
budowaniu przynajmniej 140 tys. 
nowych izb mieszkalnych, polep
szeniu warunków socjalnych za
łóg — kosztem co najmniej 2,5 
miliarda złotych, zrealizowaniu 
budowy wodociągu Sulejów — 
Lódż, no i oczywiście, rekonstruk
cji bądź budowie od fundamen
tów wielu zakładów przemysło
wych. I wszystko ma się to speł
nić, musimy to wykonać w latach 
1971—1975. Tak jest — w ciągu 
1550 dni I 

Wróćmy jednak do łódzkiego 
przemysłu, specjalnie przemysłu 
włókienniczego, bo on, jego przy
szłe losy szczególnie nas interesu
ją, przy czym jeszcze raz pozwo
lę sobie przypomnieć pewną tezę 
Raportu. Mówi ona, że Lódź po
zostanie centrum przemysłu włó
kienniczego... W ślad za tym Idą 
określone decyzje, jak choćby 
fakt przeznaczenia kwoty 14.352,4 
m in złotych na inwestycje w 
łódzkim przemyśle lekkim na la 
ta 1971—1975, co stanowi ponad 
30 proc. ogólnych nakładów i 
środków inwestycyjnych, jakimi 
w tym okresie będzie dysponowa
ło Ministerstwo Przemysłu Lek
kiego. Dla jasności dodajmy, że z 
sumy tej 11.158 min złotych po
chłoną inwestycje o charakterze 
produkcyjnym.

W  atmosferze odnowy olbrzy
m ia szansa, którą Łódź otrzyma
ła, zobowiązuje i otwiera szero
kie perspektywy. Trzeba jednak 
modernizować nie tylko miasto i 
region, lecz również formy dzia
łania, które i w kulturze okazują 
się być przestarzałe. W związku z 
tym i baza kultury powinna być 
zmodernizowana. Wiele obiektów 
potrzebujemy, wiele obiektów nie 
spełnia z tych. czy innych wzglę
dów, swego zadania,

W moim odczuciu najpilniejszą 
sprawą dla kultury łódzkiej jest 
koordynacja działalności wszy
stkich ośrodków dyspozycyjnych; 
wszystkich organizacji, związków, 
stowarzyszeń, placówek i instytu
cji. Zaprogramowanie działalności 
i kierunków rozwoju kultury m ia
sta i województwa (w sprzężeniu) 
na lata — powiedzmy — do 1980, 
to cel zasadniczy-.

Dużo to czy mało? Dużo, rów
nież w wymiarze rzeczowym, bo 
te miliardy złotówek to m. in. 
nowoczesny kombinat dzianin 
tkaninopodobnych,' budowany 
łącznie z zakładem odzieżowym 
na Teofilowie, to Zakłady Dzie
wiarskie „Kalina", przędzalnia 
czesankowej anilany „Polanil", 
zakłady pasmanteryjne, nowy 
kombinat dziewiarski, fabryka 
dywanów, zakład produkcji włó
knin, modernizacja wielu innych 
jednostek produkcyjnych i nauko
wo-badawczych, co pozwoli, jak 
się to mówi w fachowej „gwa"- 
rze“, wygasić produkcję już do 
roku 1975 w szczególnie wysłużo
nych, bądź przestarzałych zakła
dach i stworzy warunki dla prze
kształcenia Łodzi z ośrodka wy
twórczego w centrum produkcyj- 
no-dyspozycyjne.

Są więc to kroki zgodne z his
torycznie ukształtowaną tradycją 
tego ośrodka, zgodne z obrazem 
Łodzi, który jak kalkomania przy
warł do jej murów, dał jej rze
komo chlubny przydomek „pol
skiego Manchesteru". Notabene: 
dziś, w tym prawdziwym angiel
skim Manchesterze, w przemyśle 
włókienniczym, pracuje tylko 25 
proc. liczby zatrudnionych, z jaką 
mamy dziś do czynienia w Lo
dzi. Tendencja zmierzająca do re
konstrukcji, a może raczej — od
budowy łódzkiego przemysłu lek
kiego, szczególnie włókienniczego, 
nie jest bynajmniej tylko konce
sją na rzecz pewnych sentymen
tów, których źródeł należy chyba 
szukać w czasach, kiedy to łódz
kie perkale stanowiły podstawę 
egzystencji bardzo dużej części 
bławatnych kupców Eliropo-Azji. 
Czasy się jednak zmieniły, i 
choć dostrzegam duże szanse eks
portowej ekspansji polskich wyro
bów włókienniczych, bo — jak 
ktoś powiedział: łatwiej jest nam 
zrobić dobrą polską koszulę, niż 
tak samo dobry polski magneto
fon. to jednak decydujące wyda
ją ml się wymogi i potrzeby kra
jowego rynku wewnętrznego, gdzie 
nadal występuje ostry niedosyt 
prawdziwie nowoczesnych, zdol

Nowy klimat 1 styl pracy, to 
przecież główny warunek fcdnowy. 
Kultura w swej organizacyjno- 
popularyzatorsko - upowszechnie
niowej działalności nie może być 
uznana, jak dotychczas, za dosko
nałą, chociażby z tego względu, 
że modernizacja, to nie tylko za
gadnienie ekonomiczno-polityczne. 
Zdając sobie sprawę z niedostat
ków — lepiej rozumiemy potrze
by.

Organa kultury w swej struk
turze organizacyjnej służą — to 
jest przecież oczywiste, a może 
zabrzmi jak nowość — służą sztu
ce i twórczości. O tym należy pa
miętać, bowiem odwrócenie sytua
cji zakrawa na smutny żart ro
dem z prawa Parkinsona.

Wypracowanie prawidłowej 
struktury obiegu dóbr kultury o- 
raz mechanizmów upowszechnia
nia wartościowej sztuki i twór
czości dla cąjego kraju, to pro
blem do zaprogramowania na dziś.

Myśląc o centralizmie w zarzą
dzaniu kulturą, winniśmy pamię
tać o specyfice regionów, o ich 
potrzebach, tradycjach kulturo
wych, zasobach i kadrze. Zatem 
chodzi w zasadnie o jednolity mo
del kultury, jedną a nie 19 polityk 
kulturalnych — słowem jednoli
tą dla kraju strategię z pozosta
wieniem taktyki poszczególnym 
regionom. W ramach na wyrost 
opracowanego wzorca struktury, 
funkcjonującej w oparciu o praw

nych konkurować z komisowymi, 
wyrobów przemysłu lekkiego. 
Warto przy tym pamiętać, że 
zwiększenie zamożności społe
czeństwa, a np. Wytyczne na VI 
Zjazd PZPR przewidują wzrost 
płac realnych o 17— 18 proc., nie
jako automatycznie kierują uwa
gę na takie właśnie towary kon
sumpcyjne jak odzież, obuwie, 
wyroby pończosznicze i dziewiar
skie i one stanowią w tych wa
runkach przysłowiowy „języczek 
u wagi"... właśnie równowagi ryn
kowej. Miliardy, które zamierza
my zainwestować w przemysł lek
ki, muszą więc dobrze i szybko 
przynosić konkretne rezultaty 
produkcyjne i rynkowe, właśnie — 
społecznie odczuwalne w posta
ci odpowiednio zaopatrzonych 
sklepów. Gdzie te miliardy mogą 
tak właśnie „plonować", jak nie 
w Lodzi, dysponującej kapitałem 
doświadczonej kadry, ludźmi, któ
rzy niejako z tradycji rodzinnej 
wiedzą, co to jest dobry wyrób 
włókienniczy.

Dobry wyrób włókienniczy ro
dem z Lodzi, No, dobrze

nie jaki?

W pewnej putylcznej dyskusji 
przedstawiciel łódzkiej Instancji 
partyjnej w konkluzji stwierdził: 
„Powiedzmy sobie szczerze, jaki 
przemysł chcemy mieć w Łodzi. 
Krótko: nie o takim profilu, nie 
taki jak do tej pory. Nie chcemy, 
by Łódź była centrum włókien
nictwa ze względu na liczbę za
trudnionych. To nam nie imponu
je. Chcemy .być centrum myśli 
włókienniczej, nowoczesności, naj
większej wydajności, produkowa
li wyroby, na które jest i będzie 
społeczne zapotrzebowanie". Jeśli 
ta myśl jest absolutnie zgodna z 
ogólną 'tendencją Raportu, to już 
nieco inaczej ma się rzecz cała, 
gdy dochodzi do konfrontacji z 
pewnymi indywidualnymi, tu i 
ówdzie lansowanymt I uporczywie 
bronionymi poglądami właśnie na 
problem unowocześnienia łódzkie
go przemvsłu lekkiego, specjalnie 
włókienniczego. Stanowisko to da 
się sprowadzić do stwierdzenia: —

dziwę 1 chyba jednak naukowe 
badania, jest miejsce dla inicja
tywy i aktywności zarówno eta
towych pracowników kultury i 
sztuki, jak i dla sił społeczych, 
nieco poważniej 1 konsekwentniej 
traktowanych niż dotychczas.

Ponoć jesteśmy krajem dwóch 
kyltur: elitarnej 1 masowej. Lukę 
między jedną a drugą wypełnia
ją chałturszczycy i szarlatani. Wy
pełnienie tej luki jest kwestią 
obchodzącą nie tylko prawdzi
wych artystów, lecz również praw
dziwych działaczy kultury i or
ganów kultury. Chodzi tu, jak„m i 
się wydaje, o dobrą sztukę roz
rywkową. W walce ze szmirą i 
kiczem mamy niezbyt czyste su
mienie.

W zmodernizowanym modelu 
kultury, w powszechnej żywej 
formule estetycznej, winny rów
nież znaleźć niepoślednie miejsce 
prawidłowe i uczciwe mechani
zmy ocen. Mechanizmy te dotyczą 
również polityki kadrowej. Słu
szna ocena kadr i właściwy ich 
dobór jest podstawą nie tylko po
wodzenia wszelkich zamierzeń i 
akcji, jest również bardzo często 
kwestią osobistego zadowolenia, a 
nawet szczęścia pojedynczego czło
wieka. Człowiek nie na swoim 
miejscu nie tylko sam się męczy, 
ale męczy również innych, mar
nuje czas własny, a nade wszy
stko społeczny, wypacza się, ko
stnieje, staje się oportunistą J

Fot. W. Parys

Rekonstruujmy łódzki przemysł 
włókienniczy? Tak! ale, w ogóle. 
Odtwarzajmy go.

W praktyce — choć to może o- 
pinia dyskusyjna — znaczy to ob
dzielenie wszystkich istniejących 
już zakładów środkami inwesty
cyjnymi, właśnie odtworzenie, co 
w erze rewolucji naukowo-tech
nicznej oznacza nie tylko rozpro
szenie środków, zamrożenie istnie
jącego stanu, ale relatywne cof
nięcie się w rozwoju i to dale
ko. Kapitalnym więc pytaniem, na 
które koniecznie trzeba dać od
powiedź, gdy wytyczamy nowe 
kierunki rozwoju Łodzi, jest: ja 
kie ma to być włókiennictwo? 
Przy czym nie wystarczy powie
dzieć — nowoczesne, bo to w 
gruncie rzeczy nic nie znaczący 
truizm.

Znaleźć odpowiedź, to wyciąg
nąć właściwe wnioski z tego, co 
w tej dziedzinie dzieje się na 
świecie. Ano przyjrzyjmy się.

Według raportu dobrze poin
formowanej instytucji, jaką jest 
National Economic Development 
Office z Londynu, przyrost pro
dukcji światowego przemysłu 
dziewiarskiego będzie oscylował w 
latach 1969—1972 w granicach 8 
proc. rocznie, gdy dla przemysłu 
bawełnianego 1 wełnianego te sa
me prognozy mówią o stagnacji, 
bądź niewielkim, bo odpowiednio 
1,3 proc. i 0,7 proc. wzroście. W 
takich krajach, jak Japonia, czy 
też NRF roczny wzrost produkcji 
dziewiarstwa — do roku 1967, bo 
takimi danymi dysponujemy — 
kształtował się na poziomie 20 
1 16 procent! Prognozy długotermi
nowe mówią też, że produkcja 
wyrobów dziewiarskich w krajach 
rozwiniętych będzie do roku 1980 
wzrastać o 6 proc., gdy wyrobów 
tkackich tylko o 2 proc. rocznie.

Jest to ogólna tendencja 1 mimo 
wszelkich sentymentów, nic na to 
nie poradzimy. Działaja tutaj bo
wiem obiektywne prawa, u pod
staw których leżą tak oczywiste 
fakty, jak to, iż dzianiny zwięk-

Dalszy ciqg na str. 4

asekurantem. Człowiek nie na 
swoim miejscu więcej przynosi 
szkody niż pożytku.

Z systemem ocen łączy się kry
tyka we wszystkich dziedzinach 
życia, a zatem i w sztuce.

Krytyka, działająca przeciw cze
muś czy komuś, jest krytyką złą. 
Krytyka nie powinna również 
działać przeciwko dziełu. Pomijam 
tu oczywistą sprawę kwalifika
cji. Dotychczasowa obserwacja u- 
czy, przynajmniej mnie, że kwali
fikacje moralne w takiej dziedzi
nie jak krytyka, odgrywają ol
brzymią rolę. Stworzenie klima
tu dla właściwie funkcjonującej 
krytyki, to weryfikacja przede 
wszystkim kwalifikacji moralnych 
ludzi, parających się zawodem o- 
piniodawców w sztuce. Trudno w 
tym miejscu wykazać straty (a 
można), które spowodował w na
szej kulturze i sztuce odłam kote- 
ry.inej, klikierskiej, albo wręcz 
nieetycznej krytyki.

Artysta odpowiada przede wszy
stkim przed własnym sumieniem, 
krytyk też musi być wolny w 
swoich ocenach, jak sędzia czy 
ławnik. Ale artysta złym dziełem 
sobie najbardziej szkodzi, a kry
tyk tendencyjnie złą oceną — 
komu? Wielu twórcom, a także

Dalszy ciqg na str. 4
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szają higieniczność ubioru, jego 
funkcjonalność, a poza tym — ba
gatela — wydajność dziewiarskich 
agregatów jest kilkakrotnie wyż
sza od krosien.

Mamy zamykać oczy, nie do
strzegać tych faktów tylko z te
go powodu, że Lód i  wyrosła na 
„bawełnie"?

Zdaję sobie sprawę z całej zło
żoności 1 trudności dokonania ta
kiego manewru. Dotyczy on — 
w przypadku tylko Lodzi — 50 
tys. osób zatrudnionych w zakła
dach przemysłu bawełnianego. 
Rozumiem problemy społeczne, 
socjalne. Ale trzeba wybrać, bo 
stoimy w przypadku łódzkiego 
przemysłu włókienniczego, znowu 
na początku drogi. Raczej na 
skrzyżowaniu: którą wybierzemy
— autostradę czy... polny trakt?

I  jeszcze jedna — mam wraże
nie istotna — uwaga: według

przeprowadzonych badań, udział 
dziewiarstwa w ogólnej produkcji 
przemysłu włókienniczego powi
nien osiągnąć w roku 1975 około 
30 proc. Polska, mimo wysokich 
nakładów na ten przemysł w la
tach 1971— 1975, nie osiągnie te
go wskaźnika. W roku 1970 wyno
sił on 11,7 proc,, a w roku 1975 
ma dojść do około 14 proc. Może 
więc potrzebny jest dodatkowy 
manewr? Również w Łodzi?

Rachunek 
prawdopodobieństwa

Jeśli już narażałem się trady
cjonalistom, to będę brnął dalej.

Można chyba z całą odpowie
dzialnością stwierdzać, że zacho
wanie przemysłu łódzkiego w 
dotychczasowym jetgo kształcie, 
strukturze i profilu produkcyj
nym. mimo najlepszych chęci i 
odpowiednich środków, nie roz
wiąże bardzo trudnych problemów 
socjalnych, które nacastały w tym

mieście od lat, również ze wzglę
du na macosze traktowanie po
trzeb tej gałęzi wytwórczości w 
„minionym okresie", do grudnia 
ubiegłego roku. Ten okres mamy, 
na szczęście, za sobą. Ale...

Właśnie — jest „ale".

Bacznym obserwatorom prze
mian i koniunktur gospodarczych 
nie mogą umknąć uwadze takie 
fakty, jak choćby to, że tak roz
winięty kraj, jak NRF, prowadzi 
ostatnio niezwykle interesującą 
operację lokowania swoich za
kładów przemysłu lekkiego w ta
kich krajach, jak Portugalia czy 
Hiszpania, a w tę „lukę" wpro
wadza u siebie przemysł elektro
niczny, maszynowy, precyzyjny, 
elektromaszynowy. Mamy do czy
nienia z jeszcze innym charakte
rystycznym zjawiskiem: otóż kra
je wysoko rozwinięte zwiększają 
import przędzy bawełnianej oraz 
tkanin z państw tzw. „trzeciego 
świata", nie rozszerzając tych 
przemysłów tkaninowych u sie
bie. Równocześnie te same kraje 
„trzeciego świata" rozbudowują 
swoje przemysły włókiennicze, z 
reguły opierając się na własnej 
bazie surowców naturalnych, któ
rych... my nie mamy. Dotyczy to 
np. Egiptu, Indii, Pakistanu, gdzie 
roczny przyrost produkcji przę
dzy bawełnianej i tkanin oscylu
je w granicach od 3 do 35 pro
cent! Co to w praktyce oznacza? 
Chyba także kurczenie się trady
cyjnych rynków zbytu dla pol
skich tkanin mniej szlachetnych,

przy czym ten proces będzie się
— można to przypuszczać — po
głębiał. Co więcej: potrzeba roz
woju i korzyści płynące z handlu 
z tymi krajami, gdzie eksportuje
my nasze maszyny i urządzenia, 
też wymagają uwzględniania w 
imporcie nie tylko surowca, lecz 
również półfabrykatów oraz in
nych wyrobów daleko przetwo
rzonych. Dotyczy to m. in. tka
nin.

Jaki stąd wniosek dla rodzącego 
się nowego — w świetle Raportu
— łódzkiego centrum przemysłu 
lekkiego? Źe musi być ono rze
czywiście nowe.

W koncepcji, w myśli naukowo- 
technicznej, w strukturze przemy
słu łódzkiego.

Na minionym plenum Komitetu 
Łódzkiego PŹPR, gdy dyskutowa
no Raport, padły i takie wnioski, 
by łódzki ośrodek przemysłu lek
kiego wesprzeć autentycznie zna
czącym przemysłem maszynowym, 
elektrotechnicznym, chemicznym. 
Byłby to wtedy ośrodek, centrum, 
oparte na jednej „nodze" — włó
kiennictwa, ale mający w swoim 
posiadaniu takie nośniki postępu 
technicznego, jak przemysł środ
ków produkcji. A jest ku temu 
miejsce i pole do działania. Weź
my tylko budowę maszyn włó
kienniczych, szczególnie dziewiar
skich, których „posucha" daje się 
odczuć nie tylko u nas, ale we 
wszystkich kraiach RWPG. A 
maszyny do włókien chemicznych, 
podzespoły elektroniczne dla włó

kiennictwa, sprzęt elektrotechnic*-

ny?

Stąd też może kogoś, właśnia 
tradycjonalistów, zadziwił po lek
turze Raportu fakt, że choć mówi 
on o Łodzi jako o centrum włó
kiennictwa, to chyba jednak daja 
jeszcze większe, a przynajmniej 
równe perspektywy przemysłowi 
maszynowemu. W roku 1975 na
kłady inwestycyjne na ten prze
mysł osiągną w Łodzi kwotę 
2.450 min złotych, wzrastając w 
porównaniu do minionej 5-latki o 
65 proc.

I chyba nie ma innej drogi, je
śli nie chcemy, by stale spadała 
ranga naszego miasta na ekono
micznej mapie kraju, by nie ma
lał udział wyrobów łódzkiego 
przemysłu w produkcji globalnej 
kraju, byśmy nie karleli i obra
stali w niepotrzebne nikomu kom
pleksy, ale dynamicznie rozwijali 
Łódź we wszystkich dziedzfnach. 
Sądzę też, że wieie problemów, 
związanych z prawdziwą, nowo
cześnie rozumianą rekonstrukcją 
łódzkiego przemysłu w łókienni
czego, będzie wtedy łatwiej roz
strzygnąć. Nawet ów gordyjski 
węzeł „bawełny". Bo łódzki ro
botnik i inżynier potrafią szyć 
zarówno dobre koszule, jak i pro
dukować tak samo doskonałe m a
szyny czy sprzęt elektryczny.

Choć — przyznaję — wybór" jest 
pozornie trudny. Jak zawsze, gdy 
w grę wchodzi serce i rozum.

KRZYSZTOF POGORZELEC

W związku z artykułem dy
skusyjnym pt. „Strach i od
waga”. zamieszczamy dziś ko
lejny crłos naszego Czytelnika, 
tym razem z Poznania.

„Odgłosy" od wielu lat na
leżą do mojej stałej pozycji 
prasowej. Z uwagą czytam 
wiele zawartych w tygodniku 
interesujących problemów. Z 
dużym zainteresowaniem prze
czytałem zamieszczony w nr 
35 (719) artykuł Zofii Tar
nowskiej pt.: „Strach i odwa
ga”, Poruszony w tym arty
kule problem z uwagi na je
go szczególne znaczenie zmo
bilizował mnie do napisania 
swojej wypowiedzi w tej bądź 
co hadż dojrzałej już soołecz- 
nej kwestii jaką stało się 
zwykłe uliczne (i nie tylko) 
chuligaństwo. Zjawisko to jest 
niebezpieczne dla każdego o- 
bywatela z uwagi na zaska
kujące, nieoczekiwane działa
nie w różnych miejscach i 
sytuacjach. Grupy rozwy
drzonych młodzieńców doko
nują bez żadnego uzasadnio
nego powodu czynnej napaści 
przy wejściu do kina, w 
tramwaju, w pociągu, ba na
wet w kawiarni czy restaura
cji. Problem dojrzewa zbyt 
długo I. boleśnie, żeby można 
go było w niedalekiej przy
szłości rozwiązać definitywnie 
I w skuteczny sposób. Część 
tej młodzieży, o której pisze 
pani Zofia Tarnowska za bar
dzo zbliżyła się Już do margi
nesu społecznego, żeby można

Ją było drogą zwykłej pracy 
pedagogicznej włączyć w nurt 
normalnego uczciwego życia.

Wiele atramentu wypisano 
już na temat przyczyn po
wstawania zjawiska. Są to je
dnak tylko teoretycz.nie roz
patrywane problemy, które 
same w sobie nie wpłyną w 
żaden sposób na wyelimino
wanie z życia lobuzerstwa,

ZENO N MATYSIAK

stojącego zawsze na granicy 
bandytyzmu. Osobiście jestem 
zdania, że źródłem wszelkich 
odchyleń od przyjętych norm 
jest niewłaściwe wychowanie 
w rodzinie, które ma funda
mentalne znaczenie na dalsze 
postępowanie człowieka. Zo
staje tu zachowany logiczny 
ciąg. Bo jeżeli w stosunku do 
ojca czy matki można się za
chować niegrzecznie, odnosić 
wulgarnie, to można również 
postępować tak w stosunku do 
koleżanki szkolnej czy kolegi. 
Dalej to już tylko la
wina następujących po 
sobie konsekwencji. Brak 
szacunku dla nauczycie

la w szkole, konduktora w 
tramwaju czy kolei, przecho
dnia na ulicy, lub ewentual
nie starszego I słabszego czło
wieka w ogóle. Następny etap 
to przyłączenie się do więk
szej bandy i rozruby już na 
skalę, nazwijmy ją umownie, 
„operacyjną”. Idą wtedy w 
ruch kioski, ławki z parku, 
krzesła w kinie I zaczepianie

oraz bijatyki na ulicy niewin
nych ludzi. Zaznaczyłem tu 
szczególnie etap przyłączenia 
się do bandy. Wszyscy ci, dla 
których największym fasonem 
są rajfle, długie włosy i brud 
działają jak stado wilków 
tylko w grupie. Jeżeli ktoś 
zadał sobie trochę trudu, żeby 
obserwować grupę a następ
nie pojedyńczych osobników 
tej grupy dochodzi do wnio
sku, że zachowanie się ich w 
grupie i poza grupą zasadni
czo się różni. Kiedy „koleś" 
nie czuje za sobą poparcia 
kilkudziesięciu par pięści i 
bluzgających błotem twarzy 
nie jest wcale taki pewny sie

bie. Co więcej nie stara się na
wet zwrócić na siebie uwagi 
otoczenia. Mam wrażenie, że 
nikomu nie przeszkadzają 
wówczas ani rajfle ani jego 
długie „i najczęściej brudne” 
włosy. Bo przecież nie w u- 
biorze tkwi zagrożenie społe
cznego porządku i bezpie
czeństwa a głównie w dzia
łalności zorganizowanej ban
dy.

Każdy głos w dyskusji po
winien zmierzać do sformuło
wania przyczyn zła a następ
nie decyzji i wniosków jego 
usunięcia. Jak powiedziałem 
wyżej, przyczyny są bardzo 
złożone i jest ich wiele, a zło 
istnieje oraz rozwija się w 
sposób dość intensywny. Pa
miętając o źródłach zła nie 
możemy ani na chwilę zapo
minać o skutkach i zwalczać 
je już teraz w każdej chwili 
i wszędzie. Największą rolę 
powinna tu spełniać nasza MO 
1 jej odwody, które stanowi 
ORMO. Działalność milicji w 
tym zakresie, mówiąc naj
oględniej, można uznać za 
bardzo miękką. Wydaje się 
paradoksem, ale wina jest w 
tym także opinii publicznej. 
Widziałem interwencję patro
lu MO pod kinem Ochota w 
Warszawie. W stosunku do 
grupy podpitych łobuzów, 
którzy terroryzowali uprzednio 
całą poczekalnię a następnie 
czynnie przeciwstawili się in
terweniującym funkcjonariu
szom użyto pałek gumowych. 
Kiedy milicjanci wyprowa

dzili ostatnich rozrabiaczy da
ły się słyszeć po rogach sali 
głosy: „milicja ludowa a bije 
jak przed wojną” itp. Brak 
wyrobionej powszechnie opi
nii na temat zwalczania chu
ligaństwa pozwolił na to, że 
okrzyki te przeszły bez .ripo
sty ze strony publiczności. O- 
pinię tę wyrabia a przynaj
mniej powinna wyrabiać prze
de wszystkim praca. Skutecz
ność głoszenia teorii wycho
wania każdego drogą t y l k o  
d o b r e g o  s ł o w a  i p e r 
s w a z j i  z a s z ł a  t a k  d a 
l eko ,  że O r g a n a  W y 
m i a r u  S p r a w i e d l i w o 
ści  j a k  g d y b y  w s t y 
d z i ł y  s i ę  k a r a ć ,  i to 
k a r a ć  r e c y d y w i s t ó w  
s u r o w o .  Przecież źródło 
strachu pokrzywdzonych, nie
raz bitych i obrabowanych 
leży w tym, że bandzior, ło
buz ozy chuligan wyjdzie za 
rok czy dwa z więzienna i 
wtedy „odegra się" a więc le
piej takiemu nie narażać się. 
Tego rodzaju wypowiedzi 
przekonują o jednym, że za
kład penitencjarny, przynaj
mniej w tym wydaniu, w sto
sunku do tych ludzi nie speł
nia zadania. A karani?

Karani śmieją się wszystkim 
prosto w twarz, bo to prze
cież oni sformułowali powie
dzenie w sensie rok — nie 
wyrok, ale wydaje mi się, że 
rok ciężkiej, solidnej, pod 
nadzorem przymusu pracy to 
już jednak wyrok. W y c h o 
w a n i e  p r z e z  p r a c ę

n a l e ż y  do  j e d n e j  t  
b a r d z i e j  s k u t e c z n y c h  
f o r m  w y c h o w a w c z y c h
o c z y m  n i e s t e t y  z b y t  
c z ę.s t o z a p o m i n a m y .  
Nie negując konieczności pro
wadzenia intensywnej pracy 
wychowawczej w stosunku do 
młodych ludzi z marginesu 
społecznego, Jak i tych którzy 
do tego marginesu nieuchron
nie zbliżają się, trzeba takżei 
pamiętać, że w parze z wy
chowaniem musi iść bez
względnie dla niepoprawnych 
s u r o w a  s a n k c j a .  Samo/ 
działanie wychowawcze będzie 
jak jedno ramię, nawet poJ 
tężnej ofensywy, która może 
mieć sukcesy, ale która nieu
chronnie Miwiśnie w próżni o- 
perncyjnej I osiągnięte prze^ 
nią rezultaty będizie można 
łatwo stracić. Pamiętając o 
jednym nie można nawet 
przez chwilę tracić z pola wi
dzenia drugiego. Mam wraże
nie, że tak będzie w przyszło
ści, bo społeczeństwo musi w 
końcu przedsięwziąć skutecz
ne środki zaradcze, a dziś...

Dziś ma wet autor powyższe-' 
go stara się omijać kioski z 
piwem, nie chodzić wieczorem 
przez park. Jeżeli już jednak" 
trzeba samotnie czy nawet z 
najbliższą rodziną przemierzać 
drogi, to na podłodze w aucie 
leży obciągnięte gumą stalo
we ramię od podnośnika. Nie 
można pozwolić dać się pierw
szemu uderzyć, bo ze sprawie
dliwością to jeszcze różnie by
wa, j

Głos w dyskusji

Siedem przykazań 
ludzkich

Dalszy ciqg ze str. 3

odbiorcom, lecz nade wszystko te
raźniejszości i przyszłości kultury 
polskiej.

Nieprecyzyjne mechanizmy oce
ny ocen, czyli brak odpowiedzial
ności społecznej za produkt — 
któż dziś wie, jakiej wartości — 
za sztukę, to luksus, na który już 
dziś nie możemy sobie pozwolić. 
Miary i sposoby ocen dla twór
czości. a więc wypracowanie kry
teriów w tym względzie, należą 
do twórców, krytyków i teorety
ków. Wszyscy wymienieni, wiem. 
zdaią sobie dziś z tego sprawę.

„Dzieło musi być artystycznie 
wybitne, by mogło być uznane za 
wartościowe pod względem ideo
wym, społecznym, ponieważ ta
kie dzieło stanowi nową,_ ważną 
wypowiedź o ważnych sprawach 
1 oddziałuje na odbiorców, wzbo
gaca doświadczenia ludzkie, roz
szerza horyzonty kultury" — po
wiedział Józef Tejchma.

Jakże inaczej to zdanie naświe
tla problem dzieła, jakże się róż
ni od teorii i praktyk, które pre
ferowały wszystko, co legitymo
wało się tanią afirmacją i lichą 
fasadowością.

Nieporozumienia sięgały głębiej: 
równocześnie z pewnym odłamem 
klakierów w krytyce nieźle pros
perowały grupy i grupki wiel
bicieli tandety, utrefionej gu
stami i guścikami wyrobiony
mi na snobizmach z trzeciej 
ręki. Te ugrupowania dochodziły 
nierzadko do głos •. 1 też ferowały. 
Zamęt rósł znakomicie. Nic dziw
nego więc. że przeciętny czytel
nik, odbiorca sztuki, a nawet 
działacze kultury niewiele rozu
mieli z tej kosztownej zabawy. 
Nic dziwnego, że nierzadko suk
ces, nie umniejszając artystom, 
którzy go osiągnęli, bywał wypad
kową rozgrywek nie o pryncypia 
sztuki, ale jej subiektywne mar
ginesy. Jeżeli w okresie ubiegłym 
tyle ostało się, oparło tym silom

sprzecznym i niezbyt czystym, to 
jest w tym zasługa tej grupy kry
tyków, działaczy i artsetów, któ
rzy rozumieli, że kształt naszej 
sztuki — twórczości — kultury 
zależy od nas samych, a za wszy
stko odpowiadamy przed współ
czesnymi I przed historią.

Proszę mi wybaczyć ten pate
tyczny zwrot, ale tak to chyba 
wygląda.

III.

Pozostaje jeszcze zagadnie
nie praktyczne, które wy
daje się bardzo ważne. Była mo
wa o programach, strukturach, 
mechanizmach i formułach, a więc
o całym systemie organizującym 
założenia i dopełniającym ramowe 
wytyczne odnośnie kultury.

„Nowy klimat nie jest progra
mem dla kultury, jest tylko wa
runkiem jej rozkwitu, jest czynni
kiem wyzwalającym nowe inicja
tywy".

Zatem próbujmy, każdy po swo
jemu, wypełnić ten klimat swoją 
inicjatywą, swoją treścią.

W tym względzie każdy z nas 
umyślą sobie te programy, for
muły dla siebie i swojej codzien
nej pracy. Boć przecie myślenie 
stało się powszechnym dobrem i 
obowiązkiem i nikt nie śmie mu sta

wiać tamy, i z tym umyśleniem 
pasuje się każdy w sobie i prze

ciwko sobie, swoim nawykom i 
niekiedy zaskorupieniu.

Dlaczego jednak powtarzamy 
prawdy już oczywiste? Po pier
wsze. żeby je sobie lepiej uzmy
słowić, po drugie — że niepokoją 
nas zbyt wolno tu i ówdzie ustę
pujące oznaki biurokratyzmu, bez
duszności i fasadowości — słowem, 
trwania wbrew odnowie w daw
nych nawykach. Nowy styl pracy 
to humanizm pracy. Widzenie 
spraw z człowiekiem a nie bez 
człowieka.

Prawdy oczywiste powtarzamy 
już dość długo. Teraz jednak zda
jemy sobie sprawę, że nie chodzi 
tu tylko o powtarzanie. Na przy
kład problem upowszechniania 
sztuki. Przyjrzyjmy się domom 
kultury, klubom, bibliotekom itp., 
co tam się upowszechnia? Są 
również chwalebne wyjątki, znam 
takie, ale o tym innym razem. 
Większość jednak poddała się pra
wu inercji, wynikającemu z braku 
rozeznania. Nie było bowiem ani 
formuły, ani modelu, na którym 
mógłby się oprzeć pracownik kul
tury w praktyce. Słowa takie: 
„Najwartościowsza sztuka I twór
czość" nic nie znaczyły ani w 
kontekście informaeyjno-instruk- 
tażowym. ani w świetle komuni
kacji masowych środków przeka
zu. Najwięcej opieki .udzielało się 
gatunkom, które jej najmniej po
trzebowały, bowiem wyrosły i

wyrastały ze spontanicznego, źyJ 
wiołowego ruchu. „Duch epoki" 
przejawiający się w zespołach, 
zespolikach, zespołątkach muzycz
nych, tanecznych, wokalnych, ten 
duch jest niezmożony, a na środ
ki, którymi je szczodrze obdarza
no, nie wszystkie, delikatnie mó
wiąc, zasługują.

Rzecz w tym, że prócz śpiewu, 
gdy ma się słuch i głos, prócz mu
zykowania, które mając swoje 
(często tylko domowe) uroki, 
prócz idei odciągania młodzieży 
od nudy i frustracji, istnie ia jesz
cze inne formy edukacji. Wydaje 
się, że instytucje kultury dość 
chętnie przystały na taki stan rze
czy, Bo to 1 beztrosko, i wesoło i 
zarobić sobie mogli różni ludzie 
przy okazji. Natomiast upow
szechnianie sztuki we właściwym 
tego słowa znaczeniu wymaga wy
siłku. Upowszechnianie bowiem 
to także objaśnianie, komentowa
nie i propagowanie. Tska dzia
łalność, prócz aktywności, wy
maga również edukacji, czy koedu
kacji działającego. Upowszechnia
nie muzyki D o w a żn e j, malarstwa, 
literatury i teatru, a zatem sztuk, 
których odbiór wymaga pewnego 
przvgotowan'a (niestety, w szko
łach nie poświęca sie zbvt wiele 
czasu współczesnej sztuce! t'rm 
nie zaprzątano sobie zbytnio gło
wy.

Ubiegłe lala nic sprzyjały rów-
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ny kudłacz, małolat z krzyżem na dec« 
i z mieczykiem u boku. Ciągnął skrycie 
zakrapianą herbatkę z kieszonkowej bu
telki. Bunt w nim wielki, zwiał wapnia
kom z chaty, bo mu chcieli zrobić po- 
strzyźyny wobec całej kamienicy.

I wrócił do domu na te postrzyżyny. 

Przy pomocy MO...
Rogal usiadł w bufecie przy starszej 

pani. Obok kimał maty, drobny chłop
czyk. Starsza pani wyszła, nie wracała, 
chłopczyk nadal spał wpół leżąc na sto
le. Rogal chciał go pogłaskać po jasnych 
włosach Zrobiło mu się tak miękko w 
środku, bo ten mały był podobny do 
wnuczka, synka Żanet, który na wsi wie
luńskiej mieszka u ciotki, żeby nie pa
trzeć na robotę mamy...

Odsunął się Rogal, bo kapral „zdejmo
wał" chłopaka. Był głodny, brudny i zie
wał szeroko. Szczupła buzia, iadne brązo
we oczy. Miał dziewięć lat i chodził do 
I klasy szkoły specjalnej w Pabianicach. 
Mama wciąż na tkalni, a tata dozorca. 
Wyciągnął synkowi dwie stówy ze skar
bonki i przedudlił w „mordowni" na uli
cy Warszawskiej. To synek wziął tacie 
kozik w niklowej oprawce, który prze- 
handryczył za dwójkę. Ojciec sprał go 
mocno, więc zasunął matce p.ęć złotych
1 przyjechał na dworzec. Chciałby mieć 
takiego tatę, jak ten miody ormowiec, 
który z nim rozmawiał. 1 cieszył się, gdy 
odjeżdżał do Izby Dziecka, bo tam do

bre spanie, jedzenie...
Pić się Rogalowi zachciało, więc po

szedł do „Warsa“ na herbatę. Bo piwa 
nie było. Ale zaraz wymknął się stam
tąd, gdyż dwóch starszych pryków wzię
ło się do mordobieia. Jeden taksiarz za
lany, a drugi „pan wie. kim ja jestem?" 
rzucał legitymacją. Ten drugi to nie 
chciał wracać do domu, bo już o godz.
2 w nocy wybierał się na 5 rano do pra
cy!... Dworzec jest d'.a ludzi, krzyczał, 
więc nikt nie ma prawa...

Dla podróżnych, proszę pana. Dla Ich 
spokoju, odpoczynku w drodze. Dla Ro
gala też, bo gdzie miał iść, nie?... Ale nie 
dla takich, jak ta piękna wroclawianka, 
która bez biletu, dowodu, na legityma
cję ubezpieczeniową przyjechała do Lo
dzi...

*  , '

Tej nocy było ponad dwadzieścia In
terwencji. Pięciu typów ukarano kole
gium. A więc raczej spokój, bo gdy 
przyjdzie wyplata. LKS gra mecz lub 
młódź idzie do woja, to dopiero tutaj po- 
peliny odchodzą! Ale trzeba przyznać, 
myśli Rogal, który sporo drogi przemie
rzy! koleją, poszukując Żanet, kiedy 
zwiała z ogólniaka, że Kaliski jest chyba 
najspokojniejszym dworcem w kraju. 
Ostro chodzi tu milicja, czujnie penetru

je-
-O godz. 4 rano spały bufetowe w kios

kach „Warsa". Rogal już odchodził. Ża
net będzie spać. W obu izbach woń ty
toniu, perfum, potu, gorzały... Ale łóżko 
wygodne... I można też coś przetrącić, 
bo trochę zostanie z zabawy. A jak Ża
net będzie przy humorze, po dobrym za
robku, to znów zacznie gadać o wyjeź- 
dzie na wieś. Może kiedyś pojadę?...

M inął się z Krzywym Zwiką, który 
wyszedł z tunelu pod mostem. Zwika 
dreptał chyłkiem, pod ścianą i dyskret
nie przywoływał kumpla z watahy. Ale 
ten szedł opornie, choć miał suszę w py
sku, gdyż szef ogolił go z forsy na noc
nym pokerku. Piwka jeszcze nie było, 
więc się wycofali, aby szukać szczęścia 
u Dziada" za mostem.

Świt jaśniał nad dworcem, ładowano 
pocztę, w ptasi trel idący od parku wpa
dły dzwonki pierwszych iramwajów. Na 
przystankach pojawili się ludzie śpieszą
cy do pracy.

pić się chciało... Krzyki, szarpanina taka.
A przecież jego Żanet to porządna dziew
czyna. Włos w kasztanie, czysta, ładnie 
ubrana, „Kartę zdrowia” też ma w po
rządku. Ale Żanet jest dobra. Kiedyś 
nawet zielone i marki przynosiła, ale 
teraz bije czterdziestka, więc już koło 
„Grandki" nie chodzi. Wszędzie młode 
się pchają...

Kędzierzawy facet stał przy taksówce
I ostro rzucał mięsem Bo go taksiarz nie 
chciał zabrać na kredyt. A on kazał się 
z Fornalskiej przewieźć innemu na Ka
liski tylko po fajki. Dał brudasa i po
szedł. Tamten zwiał. Nie, numeru nie 
pamięta, ale pozna po gębie!

Poszedł śledzić taksiarza na zapleczu 
dworca.

Za niecałą godzinę prowadzili go mło
dy kapral z ormowcem Kędzierzawy byl 
napity Podrywał młodą kolejarkę, która 
pracowała na ważnym posterunku. O wy
padek nietrudno.

Rogal trochę się przyczaił, kiedy  ̂u j
rzał władzę. Ale nie zwrócili na niego 
uwagi. Starszy gość. spodzień odprasowa
ny, czysta bluzka z popeliny. Żanet dba
o reprezentację... I nie znają go ci mło
dzi za bardzo. Rzadko bywa. Częściej u 
kumpla rencisty spędza noce. Ale dziś 
noc taka ciepła, to tutaj też można... Po 
co nadużywać gościnności, nie?...

Już minęła 22. Pracowała restauracia 
na sodówce i zimnych zakąskach, otwar
to też klozet. Wielu ludzi spało na ław
kach. To ten młody kapral z ormowcem 
chodzili i ich grzecznie budzili. Ostrze
gali przed kradzieżą, wskazywali pociągi 
na peronie, godzinę odjazdu. Przeto ci 
budzeni w inni być im wdzięczni. Nie 
wszyscy. Poniektórzy wyjeżdżali z gębą, 
jeden nawet zrobił zamach szerokachnym 
cepem... Rogal napiął się, zastygł... Ale 
nic nie było... Przypomniało mu się, jak 
kiedyś drobnv. w szarym ubranku gość 
zaczął budzić dwóch leżących na ławce 
bykasów. Skoczyli z piąchami, i ani s:ę 
kto spostrzegł, jak leżeli na ziemi. Jed
nemu to aż się kapcie wbiły pod pod
kład, potem trzeba było odkręcać, żeby 
mu kulasy wyciągnąć. Bo ten drobny fa
cet to był „święty". Przez pół roku ga
dali na Retkini o tym zdarzeniu...

Od północy wjechał pociąg, dworzec 
zawrzał ulem. Zagraniczna turystka, któ
ra odwiedzała krewnych w Lodzi, niosła 
sporą walizę. Podskoczył młody człowiek 
w jasnym gangu, z okiem przymglonym. 
Wyrwał walizę. Obok stał bagażowy 1 
jemu turystka chciała oddać bagaż. Była 
przestraszona. Wtedy młody w jasnym 
gangu wrzasnął do przechodzącego ka

prala MO:
Stary, poniósłbyś, bo się dama mę-

czy!
Młody okazał się magistrem pracują

cym w więziennictwie. Wydaje się ta
kiemu, pomyślał Rogal, że każdy m ili
cjant to kumpel po fachu. Straszy taki 
turystów, gra chamskie zagrywy, mogą 
sobie pomyśleć, że u nas już wszyscy 
tacy. Dosyć wstydu przynosiła Pryszcza
ta Julka, co za duże piwo lub za bułkę 
z serem wyciągała facetów za nasyp, a 
raz to ją nawet w męskim kiblu przy- 
dybano Lump taki, nie to co Żanet... ^

_  no waszego dyrektora pójdę i zrobię 
porządek — darł się jeszcze magister.

— U nas nie ma dyrektorów — powie

dział kapral.
-  Może być kierownik — syknął cicho,

z  szyderstwem.
Dziwni ludzie, dziwne sprawy toczą ży

cie nocnego dworca...

W  bufecie III kat. siedział świnio- 

blond Manson rodzimego chowy. Strasz

ROGAL siedział na ławeczce pnd 
wielką tablicą z rozkładem Jazdy 
1 ćmił skwierczącego w lufce peta. 

Obok przemykali ludzie z walizami, to
bolami; w kasach na przeciwko tleniona 
kasjerka użerała się z zalanym strycha
rzem, który chciał za dychę pojechać do 
Kutna.

Na wysokich schodach pojawił się m i
licjant. Rogal wstał i przeszedł do kasy, 
udając oczekiwanie w koleice. Mało m u
si być widziany, bo dzisiejsza noc przej
dzie mu na dworcu. Niewygodnie, ale 
zawsze wśród ludzi... Oczywiście lepiej 
lec na wyrku w izbie na poddaszu, t.o 
tam gdzie krańcówka 19, ale córka ma 
już dzisiaj zamówionych czterech klien
tów... Nie, nie wygnała go na zbity pysk; 
wyprosiła aby; dobra jest dziewczyna, 
czasem weźmie coś z renty ojca. ale jeść 
da, nie można narzekać; na fajki też da, 
tylko na piwko nie chce grosza popuścić.

Rogal przeszedł na przystanek tram
wajowy. Teraz trzeba uważać. Bo gęst
nieje mrok i nad dworcem zapłonęły 
ślepia lamp rtęciowych. Zaraz zaczną 
ci „z góry" przeczesywać teren...

Patrzył z żalem, jak Krzywy Zwika 
na czele kolebiącej się chwiejnie watahy 
retkińskich bimbajłów, którzy z Kaliskie
go chałupę sobie zrobili, piwną I kar
ciana przystań wjechał w cień zielony 
za nasypami. Poszłoby się z nim na cha
tę. popatrzyło choćby na ostre strzelanie 
w pokerka... Bo forsę to Zwika jeszcze 
ma. tylko że w dwu kioskach „Warsa" 
zapienił się babski zacier, czyli piwo 
ciemne, od którego Zwikę mdli. A na 
trzeci peron nie pójdzie, bo za duży ob- 
ciach, no i w tym „Warsie" na kółkach 
leci Jasne butelkowe po czwórce. Za dro
gi Interes...

Dopełniał się wieczór, syki pary darły 
powietrze i skrzypiały megafony. Przez 
tę noc miało się przetoczyć kilkadziesiąt 
pociągów. Setki pasażerów wsiądzie 1 
wysiądzie. Rogal wchodzi z nim w noc
ne życie dworca.

Ale nie za dobrze, bo w dworcowym 
korytarzu luda nie za wiele. Pani w ma- 
xi z czerwonego skayu puszcza na po-

RYSZARC BINKOW SKI

Cicha noc,

spokojna
sadzkę minł-pieska. Pocieszna ta psina 
wzbudza podziw pasażerów. Lśniącym 
pyszczkiem trąca w kapeć Rogala. Nagle 
psina się wygięła, spaskudziła posadzkę. 
Pani w maxi się spłoniła Rogal rzucił 
się na pomoc z gazetą. Ale wcześniej we
zwana babcia klozetowa usunęła spasku- 
dzenie. Rogal pomógł pani w maxi owi
nąć psiaka w gazetę i wynieść na skwe
rek. Piątka, czyli rybak wleciał mu do 
kiejdy. Na sporty...

Z restauracji zaczynali się wytaczać 
z.buzowani goście. Biorąc dfSii&zfW so
lowo, parami pasażerki bez obstawy za 
dziewczyny latarniowe, ostre styki zalot
ne uskuteczniali.

He, he, he, trząsł się Rogal bezgłnśnie, 
źle trafiają, bo nie znają roboty tych „z 
góry". Komisariat Kolejowy już dawno 
latarniówy z Kaliskiego wysiudał. Toż 
nawet taksiarze, ludzie wielce grymaśni, 
którzy dziwne tworzą kolejki, że nie 
wiada, do którego przystąpić; którzy na 
żądanie na Pietrynę nie ruszą, bo na ta
ki kurs. panie, możesz se pan hulajno
gą zaiwaniać lub na nożnej dwójce — 
nawet oni mają pietra I nocnej panienki 
nie podrzucą do dworca na gościnny wy
stęp. A jak już się odważą, to wyrzucą 
pasażerkę pod mostem. Bo wysoko nad 
dworcem posterunek MO, stamtąd wszy
stko widać. Nocna zmiana z tego poste
runku wkrótce wkroczy do akcji...

Raz, przypomniał sobie Rogal, jego 
córkę przyskrzynili pod dworcem. Nie je
chała na „robotę", nie, tylko facetowi

n ic i ani Integracji środowisk twór
czych, ani zbliżeniom działaczy ze 
środowiskami. Przeciwnie, nawar
stwiały się uprzedzenia. Brak kry
teriów ocen (o czym wspomina
łem) dezorientował działaczy, brak 
tych samych kryteriów rozdra
żniał twórców, chociaż nie zaw
sze 1 nie wszyscy zdawali sobie z 
tego sprawę.

Nikt nie powiedział Jasno I wy
raźnie, że w mieście prawie 800- 
tysięcznym oraz w regionie, u- 
powszechnlanie sztuki żyjących 
twórców w tym mieście jest spra
wą naturalna i żywotną dla roz
woju kultury, a także dla arty
stów. chociaż by prywatne czy 
profesjonalne oceny tej sztuki nie 
były zgodne, albo też nader pozy
tywne. Bowiem wartość dziel 
twórców czy nawet całych środo
wisk nie Jest wartością stałą Czas 
i kryteria, a zatem rozwój, zmie
niają tę wartość. Wartość sama 
w sobie wymaga co najmniej za
biegów zachowawczych. Istnieje 
także coś, co napawa niepokojem. 
Kadra pracowników i aziataczy 
kultury ma w swoich szeregach 
sporą ilość ludzi z wyższym, a 
nawet specjalistycznym wykształ
ceniem. Wielu z nich w ogóle nie 
orientuje się w tvm. co dzieje się 
we współczesnej sztuce i twórczo
ści, także łódzkiej. Pochłania ich 
działalność Instruktażowa, szkole
niowa, a nade wszystko adm ini

stracyjna l sprawozdawcza. Wszy
stko to dotyczy raczej nie upow
szechniania sztuki, a upowszech
niania form upowszechniania —
o których uprzednio była mowa. 
Jest pilna potrzeba zaprogramo
wania hierarchii potrzeb w u- 
powszechnianiu, w oparciu o 
współczesny model kultury i 
strukturę organizacji kultury, 
która jest w opracowaniu. War
tościom, które się trudniej prze
bijają, wolniej wchodzą do obie
gu społecznego, trzeba pomóc. Bo 
czemuż służy aparat upowszech
niania? Podobnie rzecz ma się ze 
środkami masowej informacji. 
Czas jest sposobny, żeby i to za
gadnienie przedyskutować środo
wiskowo.

Coraz głośniej mówi się ostat
nio o potrzebie przeprowadzenia 
badań naukowych, zapewnie głów
nie socjologicznych I psycholo
gicznych, zmierzających do „roz
poznania" masowego „odbiorcy" 
sztuki. Czy już wszczęto badania? 
Wyobrażam sobie, jak różnych 
metod I kierunków penetracji 
trzeba użyć w odpowiedzi na za
sadnicze pytanie: co to jest ma
sowy odbiorca? Okazuje się, że 
nie bardzo wiemy, chociaż tak 
chętnie wszvscv odwołują się do 
jego wszechpotęgi.

Czy to każdy, kto umie czytać, 
czy jeszcze i ci. k ‘órych trzeba 
tego nauczyć? Czy to każdy, kto

ma obraz w  domu, czy także ł
ci, którzy mogą go obejrzeć? Czy 
to każdy, kto ma słuch, czy także 
ci, którzy mają uszy? I tak dalej 
1 tak dalej. Nie ulega wątpliwo
ści, że „wzrost wykształcenia 
wzmacnia dążenie do współucze
stniczenia" — także, jak sądzę w 
sztuce l twórczości. Jeżeli już u- 
stali się, co to jest masowy od
biorca. trzeba będzie rozeznać się 
w jego gustach, pewnie wyciąg
nąć średnią gustów, bo i jak ina
czej? Rozpiętość jest więc duża. 
Średnia jak średnia, różnie z nią 
bywa. Trzeba również zadbać o 
jego (odbiorcy) przyszłość. Prze
cież on się rozwija i będzie rozwi
jał. A jak się rozwija? Właśnie. 
Przez szkołę, przez uczelnię, przez 
kursy, przez kluby, domy kultu
ry, stowarzyszenia, biblioteki, pra
sę, radio, telewizję, teatr, książ
kę, muzea, wystawy, kontakty. 
Słowem przez cały zespół dostęp
nych mu środowiskowo i społecznie 
przekazów, na które przecież po
lityka oświatowa i kulturalna po
siada wpływ.

Rzecz w tym, żeby ta polityka 
była oparta na żywej I otwartej 
formule kulturalnej, żeby nie są
dzono nadal, że szewc lubi tylko 
powieści o kopycie, a ideą przy
szłości dla masowego czytelnika 
jest „Ordynat Michorowski" Mni
szkówny. Rzecz w tym. żeby or
gana kultury koordynowały dzia

łalność swoich placówek, ukierun
kowywały ich generalia z myślą
o źródłach, które tę kulturę two
rzą.

IV.

Słów kilka o charakterze zbli
żonym do wniosków. „Wiedza 
powszechna" o przydatności dla 
Lodzi, jej znaczenia i rozwoju, 
kilku realizacji, nie pozbawia mo
żliwości wnioskowania:

mamy wytwórnie filmowe, a 
nie mamy zespołu realizatorów. 
Dziwne? Oczywiste i nie ma co 
uzasadniać tej potrzeby szczegól
nie łodzianom;

mamy środowiska twórcze i 
naukowe, a nie mamy periodyku
0 charakterze ogólnopolskim. 
Dziwfte? Jest nadzieja, że trzeba 
będzie uzasadniać, ale ze skutkiem 
pozytywnym;

jest potrzeba przedyskutowania
1 usprawnienia imprez o charak
terze międzynarodowym i ogólno
polskim, a których posiadanie da
je wyjątkową 1 oczywistą szansę 
miastu;

jest potrzeba kooperowania z 
władzami województwa, w zakre
sie tych imprez I problemów kul
turowych, które będąc wspólnym 
dobrem, zyskają na tym.

Integracja, to pojęcie bardzo 
wszechstronne, integracja to koe
gzystencja, korelacja, kooperacja, 
konsultacja, komunikacja (w zna

czeniu informacyjno-obiegowym), 
konsolidacja I kolegialność w kon
tekście zbiorowego działania, w 
oparciu o koncepcję i konsekwen
cję.

Integracji nie da się wytworzyć 
sztucznie. Działanie wszystkich śro
dowisk twórczych a także nauko
wych. jest możliwe, gdy łączy je 
wspólny cel, wspólne i długofalo
we akcje. Niektóre z nich narzu
ciły się w formie już sygnalizo
wanych kontynuacji, niektóre w 
formie wniosków czy propozycji.

Proszę nie sądzić, że słowa roz
poczynające się na „ko” mają 
tylko znaczenie pozytywne. Ty
leż co najmniej słów na „ko" 
przeszkadza w pracy: kolizje, ko
terie, koneksje, korupcje, konku
rencje, konszachty itp.

Ale nic o słowa tu chodzi, trze
ba jeszcze raz powtórzyć, choć 
słowa organizują wyobraźnię, a- 
pelują do naszych uczuć I rozu
mu, albo usypiają czy drażnią 
sztampą. Są słowa przywołujące 
zte znaczenia i złe wspomnienia. 
Stówa są odbiciem stvlu myślenia 
i stvlu pracy — I nie chodzi tu 
tylko o słowa piękne. Praca nada
je rytm myśleniu, myślenie — 
słowom, i puste są one bez prze
życia w pracy.

Dobrze, gdy praca nie przeczy 
słowom, a słowa oracv.

ROM \N T.OPODA
(A rtyku ł nap isany  29. IX . 1971 roku)
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Gdybym pisał 
księgę wspomnień...

Fragment większej całości

Kiedy skończyła się wojna, m ia
łem dwanaście lat. Przyjechałem 
do kraju ze stepów północnego 
Kazachstanu, gdzie w upalne lata 
ptaki padały rażone gorącem, 
gdzie w czasie zim śnieg przysy- 
pywał domy i najwyższe drzewa. 
Mógłbym napisać księgę wspom
nień, podobną do egzotycznych o- 
powieści, gdzie przeczytałabyś o 
polowaniach na wilki, a połowach 
sumów — olbrzymów o skórze 
opierającej sie wszystkim nożom, 
siekierom i piłom, skąd dowie
działabyś się o gigantycznych po
żarach stepów, od których nagrze
wa się nieruchome powietrze i 
wieczorami żarzy się niby łuna 
znad tysięcy otwartych piecy hut
niczych.

Tak, mógłbym napisać taką 
księgę wspomnień. Lecz kto dziś 
pamięta tamte czasy i tamtego 
chłopca? Na pewno odeszły do 
Proroka stare Kazaczki, które li
czyły mnie rozooznawać zioła, o- 
deszli także Kazachy. od których 
przejąłem sztukę niecenia przemy
ślnych koszy służących do poło
wów płoci 7. naiełebsrych jezior. 
Nie ma już Abduła Kierebeiewa, 
najstarszego z koczowników, przy
jaciela zwierząt i ludzi, który w 
gorącym stepie uczył mnie trud
nej 1 kunsztownej sztuki jazdv 
konnej na malutkich, kosmatych 
konikach.

Kiedy zastanowię się nad owy
m i trudnymi latami, powraca nie
zmiennie tęsknota za przeszłością, 
za ogniskami, za długimi ni to 
ODOwieściami ni to monotonnymi 
śpiewami, które godzinami ciąg
nęli pasterze owiec, oraz zjaw ia
jące się pragnienie powrotu do 
tych svnów niezmierzonych ste
pów nie znaiacych intrygi, za
w ic i i kłamstwa.

Więc taka księga wspomnień 
byłaby na pewno zbiorem nie
dojrzałych doświadczeń, przygód, 
starych lecend i prawd, które w 
moim dzisiejszym świecie zostały 
zastaoione przez obłudę. Możesz 
śmiać się z tero Annemarle. lecz 
młodość spertzitem wśród surowe! 
przyrody, wśród l"dzi odważnych 
i łatwowiernych, dla których sło

wo przyjaciel było najświętszym, 
najwyższym zawołaniem.

Opowiem ci teraz zdarzenie, o 
którym nikt iuż dziś nie pamięta, 
gdyż jestem zapewnie jedynym 
świadkiem, który dożył lat sie
demdziesiątych, 1 który dzięki 
zbiegowi okoliczności przypom
niał nagle o dramacie z roku 
czterdziestego trzeciego.

Miałem wówczas dziesięć lat, 
Wyszedłszy o białym świcie z jur
ty poprowadziłem stepowe iszaki 
do wodopoju. Iszym, posępna, sy
beryjska rzeka, płynęła majesta
tycznie i szeroko. Znałpm już 
wszystkie brody od Ilinki do 
Jawlenki i mogłem po ciemku 
przeprowadzić każdą karawanę 
wiozącą zboże do Pietropawłow- 
ska. Konie pognałem do brodu 
pod Karatałem, gdzie po
mimo silnego nurtu woda 
sięgała zaledwie do kolan 
stepowym konikom. Na lewo i na 
prawo wznosiły się strome brzegi 
zryte przez czarne, zwinne ptaki, 
wijące gniazda w głębokich pie
czarach. Koniki piły wodę. a ja 
pojechałem brodem na przeciwle
gły brzeg, starając się nie patrzeć 
na pędzącą wodę, sprawdziłem 
dno, zbadałem świeże łachy pia
chu naniesione przez noc i wró- 
ciłer^ do jurty. Za parę godzin 
przez bród przepędzimy tysiące 
owiec na nowe pastwiska. Jest to 
czynność trudna i uciążliwa. Ow
ce dźwigające na sobie ciężkie ru
no momentalnie toną, gdy tylko 
zostaną zepchnięte z szerokiej, 
piaszczystej łachy, która tworzy 
bród. Zdarzało się, że ca
łe stada płynęły z prą
dem, napęczniałe i cuchną
ce, aż padły pastwą wodnych 
drapieżników, lub w czasie wio
sennych powodzi były wyrzucane 
na brzeg. Takie tragedie zdarza
ją się wówczas, kiedy przewodnik 
zmyli drogę, lub zostaje porwany 
przez prąd. Takie stado jest ska
zane na zagładę. Pasterze wiedzą
o tvm. Często przewodnik, stary, 
olbrzymi baran o rogach nibv o- 
gromne kołacze, zostale wzięty 
na arkan i jeździec siłą przeciąga 
go na drugi brzeg.

Nasze przejście było udane. Za
ledwie parę owiec popłynęło z 
prądem. Były to zazwyczaj sztuki 
słabe lub chore, klóre i tak pa
dłyby któregoś dnia w rozpalo
nym do białości stepie. Lecz nie 
to jest ważne w mojej księdze 
wspomnień.

Wydarzenie, jakie zapamiętałem 
do dziś, było bardziej tragiczne 
niż śmierć kilku słabych owiec.

Byłem na środku rzeki. Dooko
ła, na kilkadziesiąt metrów sze
roką lawą brnęły owce. Ich gło
wy uniesione ponad wodę były 
skierowane ku oddalonemu brze
gowi. Wiedzione instynktem parły 
do przodu, jakby świadome czają
cej się śmierci. Woda w stepie 
daje życie, lecz woda syberyj
skich rzek niesie zagładę.

Nagle mój iszak skoczył, zarżał. 
Być może został uderzony przez 
potężnego suma, może kilkume
trowy węgorz otarł się o jego 
włochaty brzuch, a może była in
na przyczyna. Konik znalazł s’ę 
na głębinie, poszedł pod wodę, 
wyprysnął w górę i z trudem po
konując prąd usiłował płynąć do 
brzegu. Kazachy podnieśli krzyk. 
Ja. wychowany nad tą rzeką, zna
łem orawa rządzące zarówno w 
stepie jak i w wodzie. Jednym 
susem, nie wypuszczając uzdv, 
zwaliłem się z konia, poszedłem 
nurkiem jak najdalej od zwierzę
cia, do przodu, dając w ten spo
sób możliwość koniowi na wydo
stanie się z tej przeklętej głębi
ny. Lecz los iszaka był przesądzo
ny. Bvć może strach odebrał mu 
siły, albo woda zalała mu uszy, 
dość że zaczął tonąć. Naprawdę 
nie mogłem mu pomóc. Walczy
łem o swoje życie. Puściłem u- 
zdę. Dostrzegłem jak wynurzył 
się po raz któryś, poderwał roz
paczliwie łeb, jak bił chaotycz
nie nogami i miotał się w agonii.

Powtórnie poszedłem na nurka 
w stronę brzegu. Miałem przecież 
zaledwie dziesięć lat, Anie. Dziś 
moi rówieśnicy nie mają takich 
przygód. Nie mają okazji do har- 
tu do sprawdzenia samych sie
bie. Ja w tamtych czasach musia
łem podejmować decyzje, które 
równały się życiu lub śmierci.

Słuchasz? No więc, nurkowa
łem nieustanie, gdyż jest to jedy
ny sposób aby nie dać się prądo
wi. Najszybciej płynie woda na

■ powierzchni, w głębi jej ruchy są 
wolniejsze. Lecz cały mój kunszt 
pływacki nie dawaj spodziewa
nych rezultatów. Znajdowałem się 
daleko od brodu, woda _ niosła 
mnie z niebywałą szybkością s d v - 

chając ku środkowi rzeki. Wów
czas przyszedł ratunek. Dwaj Ka
zachy, młodzi i silni chłopcy, poś
pieszyli z pomocą. Nie pamiętam 
już dokładnie jak wszystko się 
odbyło. lecz przecież zostałem u- 
ratowanv. A prawa obowiązujące 
nad tamtą rzęką mówiły, że po
mocy tonącemu można udzielić 
wówczas, jeśli się stoi na brzegu. 
Bowiem każdy, kto ryzykował

płynąć z pomocą, z reguły tonął
także. Rzeka była bezwzględna. 
Zabierała zarówno tchórzy _ jak i 
najodważniejszych. Lecz ci dwaj 
młodzi Kazachy zaryzykowali. _A 
jak myślisz, dlaczego to zrobili? 
Przecież wiedzieli z doświadcze
nia. że akcja ratownicza skończy 
się potrójna tragedią. Ale ty nie 
znasz ludzi stepu dla których sło
wo przyjaciel jest największą 
świętością. Ci dwaj nie myśleli o 
sobie. Tonął przyjaciel — to wy
starczyło.

Więc mam niespłacony dług 
wobec przyjaciół z Kazachstanu, 
którzy zapewnie szczęśliwie za
kończyli swoje wolne życie w ja 
kiejś jurcie z owczych skór. Je
stem dłużnikiem, który nie odda
je zaciągniętych długów. I to jest 
najsmutniejsze w tej całej histo
rii, która rozegrała się dwadzie
ścia siedem lat temu.

Zapewnie zmęczyłem cię tymi 
opowieściami, Annemarie, Chcia
łabyś może usłyszeć o rzeczach 
wesołych, o zdarzeniach komicz
nych i frywolnych, która czynią 
życie łatwiejszym i stroją go _ w 
kolory. Przyznam się: uwiel
biam śmiech, lecz w moim ży
ciu, w moich wspomnieniach po
zostały jedynie zdarzenia szare, 
codzienne, smutne czy też drama
tyczne. O innych nie pamiętam. 
Widocznie minęły bez śladu, nie 
zostawiły po sobie niczego co 
można byłoby przeżyć raz jesz
cze.

W latach piędziesiątycii była 
szkoła, prawdziwa polska szkoła, 
z modlitwami przed i po lekcjach, 
z obowiązkowym uczęszczaniem 
do kościoła, słowem 7, całym ba
lastem odziedziczonym po szkole 
z lat trzydziestych. Reforma przy
szła później. Potem zaczęto mó
wić o odbudowie kraju, o udzia
le młodzieży w tej społecznej 
akcji, śpiewało się o hutach, o 
przodownikach Cokolwiek ci mó
wiono o nas z tamtych lat, za
pewniam. że były to niewątpliwie 
porywające i piękne lata. 
Nazywano to Służbą Polsce. 
Powiedz. czy może być pra
ca bardziej zaszczytna ni- 
źli praca dla ojczyzny? Więc bu
dowałem hutę w Częstochowie, 
odgruzowywałem Wrocław, kład
łem drogi i stawiałem mosty, no
siłem podkłady i godzinami nie 
odchodziłem od młockarni. Nasze 
mundury osiągały barwę lata, by
ły białe od potu I ciągłego pra
nia, białoczerwone naszywki bla- 
kły, płowiały, strzępiły się. Słu
żyliśmy Polsce! Liczyła się prąca 
I walka, kielnia i karabin, boisko 
i książka, zebranie i pieśń! Tak 
hartowała się moja młodość. Na 
inne sprawy nie starczało czasu. 
Miłość? Oczywiście, była i m i
łość. Moi koledzy z hufców po
syłają swoje dzieci na uniwersy
tety I akademie. Oni umieli po
dzielić czas. wyrwać cząstkę dla 
siebie, dla spraw nie mieszczących 
się wówczas w kręgu moich przed

sięwzięć. Wydawało mi się, 16 °*
bok wielkiej miłości do kraju, ni^ 
ma miejsca na miłość do ludzi.1 
Mówiłem sobie, że gdy tylko 
skończymy, kiedy wrócimy do do
mów, odłożymy szpadle i skryp
ty. wówczas rozpoczniemy budo
wę własnego domu. Widzisz, po
pełniłem błąd. W świecie śmiano 
się z nas, przepowiadano rychły 
koniec, plwano na naszą pracę i 
młodość. Więc musieliśmy do
wieść swej racji. Dzisiaj przyjeż
dżają do nas, podziwiają, są peł
ni zachwytu i zdumienia. Jak to? 
Przecież mieli zginąć, nasze prze
powiednie były absolutnie pewne!
To niemożliwe!

Wspomniałem, że gdybym pisał 
księgę wspomnień, być może 
znalazłbym miejsce dla pewnej 
dziewczyny, która chciała iść o- 
bok mnie. To była piękna dziew
czyna. Ale to była dziewczyna o- 
ślepiona przez drobnomieszczań- 
skie otoczenie, które nauczyło ją 
rozpoznawać jedynie' to co znaj
dowało się w zasięgu ręki. To 
zgubiło naszą miłość. Zawsze po
ciągały mnie nieprzetarte szlaki, 
niewiadoma, przygoda, jaką nie
sie w sobie dzień jutrzejszy. I ta 
dziewczyna stchórzyła. Przeraziło 
ją, że kiedy się obudzi, nie bę
dzie ciepłej wody do mycia, za
braknie świeżych bułeczek na 
śniadanie i plasterków polędwi
cy z listkami zielonej pietruszki.

Potem znów była praca. Moi 
koledzy kończyli studia, zdobywa
li stanowiska, dobijali się za
szczytów i odznaczeń. Urządzali 
się w życiu, mieli służbowe sa
mochody i kierowców. Kiedy to 
spostrzegłem, było dość późno. 
Lecz zdaje się wspomniałem, że 
kocham ryzyko i jestem uparty. 
Mając dwadzieścia dziewięć lat 
roznocząłem studia medyczne na 
wydziale lekarskim Akademii Me
dycznej w Lodzi. Zaraz po pier
wszych wykładach zaczałem za
dawać sobie pytanie: po co to 
robię? Nie umiałbym leczyć. Mo
gę coś tworzyć od podstaw, lecz 
remont? Nie, medycyna nie była 
tym. czego szukałem. Odszedłem. 
Zacząłem wieść żvwot urzędnika, 
stonniowo winduiac sie do góry, 
zmienlaiąc zak*adv. p^^nosżscsię 
z miasta do miasta. W  końcu, 
mając trzydzieści ieden lat, zda
łem egzamin na filologie rosyiską 
Uniwersytetu Warszawskiego. My
ślałem, ż» tu wstrzymam. Nie 
wytrzymałem. Studia nie bawj|y ^ 
mnie. Widocznie byłem za_ stary. 
Przeoczyłem mnmerif właściwe
go wejścia. Wynik na mecie zale-^ 
żv od startu. Spóźniłem się. fio 
mety podążam samotnie, przez 
nikoso nie zagrożony. Moi rywale 
od downa nrz°n '“śli się na in"e 
bieżnie, inne stadiony, a ja ciągle 
kuśtykam do odległej, białej l i 
nii. f*dzie od dawna nie ma ani 
sędziów ani nnbliczności.

Taka byłaby moja księga 
wspomnień, gdybym ją kiedykol
wiek napisał.

ANNA KIESEWETTER

★

★  ★

O pustynio, pustynio, 
pełna misko głodu,
rozlane ogniem morze nie sięga do brzegu,
tylko się przed twym piaskiem zatrzymuje strome.
Źródło rozrzuca włosy
suchych fal szelestem,
a serce moje kłamie pijąc chłodną wodę.

RYHOR SIEM ASZKIEW ICZ

Żołnierz
I potem zasnął. Długo spal.
Jeszcze tak nigdy nie spał w życiu.
Oddział saperów miny rwał,
Co pozostały w pól poszyciu.

Nie słyszał. Choć drży wieś i gaj,
Żołnierz spał błogo, spał bez trwogi,
A o północy, w ten sam maj,
Powrócił słowik z długiej • drogi.

Z gałązki ponad oknem tuż,
Zaśpiewał na swój sposób, tkliwie,
0  chacie skrytej w mroku grusz
1 nadwilejskiej swej ojczyźnie.

Jakby chciał rzec: „Oto I ja 
Wróciłem z pieśnią do swych łudzi.
Ty, świecie, słuchaj pieśni mej”.
Śpiewał. I żołnierz się obudził.

Przełożył: M ACIEJ J. KONONOWICZ

JERZY WILMAŃSKI

Odejście
Odchodzimy 
odbiegamy 
stuk o bruk

W miasta chłodne 
w wiosnę mokrą 
odchodzimy

Miejska mgła od sadzy lepka 
kadzidlane dymy-rymy 
lepki czas

Pod oczyma szare clenie 
odbiegamy odchodzimy

Stuk o bruk

TADEUSZ G ICG IER

Tu dokona siq lato...
ZDZISŁAW OW I KONICKIEM U

Tu dokona się lato, na skrawku ugoru,
który od kartofliska dzieli drut kolczasty,
więc w kolcach tego drutu, w suchych igłach ostu
i w woni jego kwiatów, miodu i konwalii.
Lato, pstrokaty motyl na twoim sandale, 
który przysiadł na chwilę, wonna koniczyna, 
rośnie sobie a muzom, zapachów muzyce, 
drgającej nad ugorem w czerwcowe południe.
Tu dokona się lato, tak w tej trawie świerszcze 
grały w czerwcu, jak grają na września początku 
może cokolwiek ostrzej, a może to tylko 
rezonans ich koncertu w wypalonych źdźbłach.
Słońce tak się skurczyło, że wisi owocem 
na krzaku dzikiej róży, bujnym niesłychanie.

Tutaj stało się lato i się nie odstanie. Rys. E. Ingloi
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Norwid dzisiaj W  

ANDRZEJ BISKUPSKI

„PRZETO I0Ż 
ZA MNĄ“

W e wstępie do Vade-Mecum, 
Norwid pisze: „Wielcy i słynni 
poprzednicy moi, zaiste, ze jeżeli 
nie więcej, niż mogli, to dopełnili 
wszystkiego, cokolwiek można by
ło. Wszelako: szkoła ta, cechująca 
się rozjaśnianiem i wyrokowaniem
o szerokich historycznych sytua
cjach lub o PRAWACH NARO
DU, nie miała zapewne dosyć rza- 
su, aby w utworach jej strona 
OBOW IĄZKOW , strona M ORAL
NA, znaczne zajmowała miejsce... 
W ogóle literatury naszej MORA
LIŚCI zbyt szczupłym s<{ zastępem 
dlatego, że położenie narodu daje 
więcej folgi głosom o PRAWA wo
łającym niżli zajmującym się 
OBOW IĄZKAM I 

Wychodząc od tych słów — i 
traktując je jako swoistą wska
zówkę przydatną do badań nad 
całą dotychczasową literaturą poł- 
ską — można by zupełnie inaczej

ujrzeć „dlachrcmię" dynamizującą
dzieje naszego pisarstwa: wielkie 
style literackie, to nie tyle style 
romantyczne i klasycy styczne, ma
jące rytmicznie następować po so
bie jako swe przeciwieństwa — 
ale ciągle jeden i ten sam styl ro
mantyczny, upominający się o pra
wa, i stale z nim wspólwystępują- 
cy styl. moralistyczny, określający 
obowiązki i próbujący syntetyzo
wać to. co tamten, sam, zaledwie 
zapoczątkował. Badacz biorący na 
serio teorię o przemiennym nastę
powaniu po sobie stylu romantycz
nego i klasycznego, jest na dobrą 
sprawę jedynie niekonsekwentnym 
heglistą, któremu występujące 
zawsze diva takty trzytaktowej 
przecież triady nigdy nie pozwa
lają na przejście ku syntezie. W 
jego ujęciu proces historyczny (tu 
historyczno - literacki) „realizuje 
się” tylko dlatego, te historia

przynajmniej to potrafi, i i  potrafi
ciągle sobie przeczyć: jest wtedy 
wszakże jakby niedowidzącym du
chem, który zaledwie rozpoznaje 
to, co występowało o jeden krok 
wstecz, i czemu przecząc w błąd 
popada, będący osiągnięciem sta
nu, w którym już wcześniej prze
bywał. Rytm dziejów wszakże nie 
ustaje tutaj, ale jest przecież po
zorem zmian — jaw i się bowiem 
w postaci rytmu falistego, a zatem 
nie jest ruchem wznoszącym, tj. 
takim, który by zmierzał do reali
zacji postępu.

Jeżeli piszemy te słowa, to nie 
z tym zamiarem, by z kolei twier
dzić, iż w ramach drugiego mode
lu realizuje się dialektyka heg
lowska — i że sam Norwid przy
swoił sobie należycie ducha swojej 
epoki: tj. heglizm. Chcemy poka
zać, że taka charakterystyka posta
wy romantyczne), która tworzona

jest w przeciwstawieniu do posta
wy klasycystycznej, jest zaledwie 
charakterystyką formalną roman
tyzmu (jak zresztą — wtórnie — 
także klasycyzmu) — propozycja 
zaś, wedle której postawie roman
tycznej przeciwstawia się (ale na 
zasadzie negacji dialektycznej) po
stawę moralistyczną, stanowi waż
ne uzupełnienie postawy roman
tycznej o ten jej wymiar, który 
zawsze nakazuje traktować świat 
jako zadanie, nigdy nie dające się 
zakończyć pełnym samozadowole
niem. Nic zatem dziwnego, że w 
programie teoretycznym Norwida 
sfera obowiązków zajmuje pierw
szoplanowe miejsce, a realizacje 
artystyczne tego programu miały 
dokonać — wedle własnych jeno 
słów — „skrętu koniecznego w 
poezji polskiej’’.

KONRAD FREJDUCH

NORWID 

ODŚWIĘTNY

O wielkości Norwida mówili już 
moderniści, zwłaszcza zaś jego 
właściwy odkrywca — Miriam. 
ale przekonanie to dopiero w na
szych czasach zdobyło sobie pełne 
prawo obywatelstwa. Głównie zre
sztą przez autorytet i upór kilku 
jego popularyzatorów, wśród któ
rych największe zasługi ma jego 
powojenny wydawca Juliusz W. 
Gomulicki. Mamy zresztą do czy
nienia raczej z recepcją samego 
nazwiska (które słusznie wymie
nia się jednym tchem obok Mic
kiewicza i Słowackiego), niż z 
rzeczywistym funkcjonowaniem 
dzieła Norwida w szerszych krę
gach społecznych. Dzieło to, po
mimo frazesów wygłaszanych z 
różnych okazji, pozostaje niezna
ne i musimy sobie to szczerze po
wiedzieć: arcydzieła kultury naro
dowej nie udało nam się w łą
czyć w jej społeczny krwiobieg. 
Jedna z przyczyn tego stanu rze
czy jest zapewne to, że mimo u- 
plywu blisko 90 lat od śmierci 
poety, tylko „wtajemniczeni", a 
więc wydawcy mogli się zapoznać

z całokształtem jego zachowane
go dorobku. Ukazujące się obec
nie nakładem PIW  wydanie pism 
wszystkich Norwida ukazuje się w 
żenująco niskim, jak na pierwo
druk, nakładzie 12 tys. egzempla
rzy.

Ale zaobserwować możemy tak
że przeciwieństwo tego zjawiska. 
Jak poprzednio dzieło Norwida 
skazane było na zapomnienie, tak 
obecnie, niepoznane do końca, 
skazane jest na nadużycia. W 
kręgach poetów młodej generacji, 
ale także wśród starszych, ten 
przez cale dziesięciolecia zapozna
ny geniusz patronuje poczyna
niom, z którymi nie zawsze za
pewne chciałby się solidaryzować. 
Wystarczy policzyć ile razy mot
to z Norwida wspiera wątpliwego 
autoramentu poczynania poetyc
kie, ile razy mechanicznie doko
nana spacja ma dowodzić bezpo
średniego powinowactwa z głę
bią Norwidowskiej myśli, aby 
dojść do wniosku, że i współcze
śnie dzieło jego podlega zatracie 
równej niemal tej, jaka dotknęła

je w Domu Sw. Kazimierza, gdy 
po śmierci korzystającego ze 
wsparcia nędzarza szarytki spaliły 
teki rękopisów znalezionych w 
jego kuferku.

Także myśl Norwida zostaje 
niepoznana. Czyż nie jest tego 
dowodem fakt, że trzeba było Ro
ku Norwidowskiego, aby się 
wreszcie ukazało parę książek za
wierających egzegezę twórczości 
poety? Gdy je zestawić z biblio
grafia pozycji poświęconych Mic
kiewiczowi czy Słowackiemu to 
okazuje się. że bibliografia ksią
żek o Norwidzie prawie nie istnie
je. Wielka to niesprawiedliwość 
wobec twórcy, który słusznie u- 
ohodzi za prekursora postawy 
poetyckiej tak bliskiej mentalno
ści naszych czasów. Toteż pomi
mo nadużywania imienia poety 
przy różnych okazjach twórczość 
jego wywiera m inimalny wpływ 
na zjawiska sztuki współczesnej. 
Rzeczywistej recepcji dzieła Nor
wida nie może zastąpić parę, 
wciąż tych samych cytatów z je
go twórczości, które przeniknęły

do publicystyki i krytyki. O tym, 
że poetą się nie jest, ale że się 
n im  bywa. I o tym, że zadaniem 
artysty jest organizować wyo
braźnię narodową.

Norwida wciąż jeszcze przywo
łuje się odświętnie. Sprawiło to, 
że spora liczba ludzi w Polsce o- 
słuchala się już z jego nazwi
skiem. Możliwe więc było nawet 
popularne, kieszonkowe wydanie 
jego poezji. Ale dla jeszcze więk
szej liczby ludzi w Polsce Nor
wid jest tekściarzem piszącym 
dla Niemena, autorem „Rapsodu". 
Smutny to paradoks zważywszy, 
że mamy do czynienia z jednym 
z najwybitniejszych zjawisk w 
poezji światowej X IX  w. Zobo
wiązuje nas to do zintensyfikowania 
działalności popularyzatorskiej, do 
zaprezentowania twórczości Nor
wida najszerszym kręgom spo
łecznym. W przeciwnym razie o- 
każe się. wbrew temu, co z głę
boką intuicja głosił poeta, że u 
nas nie tylko czyny, ale i książki 
wschodzą za późno.

M IECZYSŁAW  KUCNER

LEKCJA 
NORWIDA

Norwid, pisarz nie rozumiany i 
nie doceniany przez swoich 
współczesnych, posiadał świado
mość własnej wyjątkowości w 
kulturze narodowej i nowatorstwa 
tworzonej przez siebie poezji na 
tle współczesnych mu, niebagatel
nych przecież dokonarf artystycz
nych. W liście z 186S r. do księgarza 
i wydawcy brukselskiego, Henryka 
Merzbacha, polecając swoją książ
kę poetycką pisał: „Wstęp do 
Vadc-mecum określa jak i jest 
czas poezji polskiej i w  k t ó r e  
s t r o n y  o d t ą d  p ó j d z i  e... 
fragmentów 100, a mianowicie o- 
nych główna część, są jakby idącą 
już w te strony nową poezją". W 
mojej wypowiedzi, skrótowej nie
stety, pragnę skupić uwagę czy
telnika na tym aspekcie zacyto
wanego wyżej fragmentu z listu, 
który zapowiada kierunek rozwo
ju poezji nowoczesnej i... poleca 
realizacje takiej poezji. Zabieg ta
ki wymaga odwołania się do sta
nu współczesnej świadomości poe
tyckiej w kontekście jej potrzeb, 
dążeń 1 związków z ogólną sytua
cją myślową współczesności.

Stwarza to szanse na uchwycenie 
związków Norwida z dniem dzi
siejszym. Otóż poezja współcze
sna. jak ją rozumiem, mimo swej 
wielopostaciowości i zróżnicowa
nia posiada pewne cechy wspólne, 
które uprawniają nas do sensow
nej refleksji nad jej istotą i fun
kcją. We wszelkich wypowie
dziach o charakterze syntetycz
nym, w podsumowaniach pisa
nych z ambicją ujęcia całościowe
go i określenia horyzontów du
chowych poezji współczesnej od 
lat przewija się motyw czy też 
postulat przewartościowania pod
stawowych pojęć tyczących' twór
czości poetyckiej, wreszcie mo
delu poezji samej. Chodzi w isto
cie o to, że wzrost wiedzy na róż
nych piętrach poznania i posze
rzenia granic doświadczenia ludz
kiego głęboko zmodyfikowały o- 
braz świata i wyobrażenie czło
wieka o sobie samym. Postęp 
technologiczny stawia nowe wy
magania przed naszym człowie
czeństwem. Sztuka zaś. w tym i 
poezja, nie wyraża absolutnych i 
niezmiennych rzekomo prawd,

lecz na równi z innymi formami
aktywności ludzkiej podlega ciś
nieniu czasu. Stąd też i nasze 
próby określania czym jest i 
czym powinna być poezja noszą 
stempel o czytelnym oznakowaniu 
historycznym. Rzecz niezmiernie 
ważna i aktualna, jakie modele 
poezji, jakie struktury wyobraź
niowe uprawomocnione są sytua
cją epistemologiczną, czyli wiedzą
o charakterze związków znaczą
cych między poezją a światem, 
umysłem a rzeczywistością, pod
miotem a przedmiotem. Właśnie 
implikacje zawartć w tradycji 
marksistowskiej, egzystencjali- 
zmie. by wymienić najważniejsze 
z nowożytnych kierunków my
ślowych, czy też bardziej empi
rycznych dziedzinach doświadcze
nia jak przyrodoznawstwo, szcze
gólnie mechanika kwantowa, so
cjologia lub psychoanaliza sta
nowią podstawę do wyprowadze
nia wniosku o interferencji ludz
kich postaw w strukturę i treść 
poznania. Podmiotowość ludzka 
staje się niepomijalnym atrybu
tem wszelkiego doświadczenia;nie

poznajemy rzeczywistości samej 
w sobie, lecz rzeczywistość „u- 
człowieczoną“. Co więcej, samo 
pojęcie poznania zyskuje zupełnie 
nowy sens, gdyż w procesie po
znawania podmiot ludzki nie za
chowuje się biernie, lecz współ
uczestnicy w artykulacji świata 
wedle swoich właściwości; speł
nia rolę konstytutywną. Ten kon
struujący charakter umysłu i wy
obraźni stanowi niezwykle cenny 
dar, jakim  wiedza nowoczesna 
obdarza nasze człowieczeństwo, 
tym szczególniej widzimy to na 
terenie poezji, gdzie rozstrzygają
ce znaczenie posiadają operacje
o charakterze porządkującym, u- 
ogólniającym. syntetyzującym. 
Jest tu też miejsce na Norwidowy 
postulat, wyrastający niewątpli
wie z inspiracji Hegla, tworze
nia struktur interpretacyjnych dla 
doświadczenia potocznego („I uo
gólnić co się dniowo kreśli"), kon
struowania schematów orientacyj
nych („Ten szczegół jest ogółem") 
oraz totalizacji dialektycznych w 
dążeniu do ogarnięcia „całości 
sprawy człowieka".

Przeszłość i teraźniejszość

Historyk dziejów dawnych 
jest pod jednym przynaj
mniej względem w sytuacji 
korzystniejszej niż ta, w ja
kiej znajduje się badacz 
przeszłości dopiero niedaw
no minionej. Zanim  zainte
resuje się jakimś proble
mem czy wydarzeniem, wie 
on, co z niego wynikło, ja
kie były jego skutki, jak 
później potoczył się proces 
dziejowy. Towarzyszące wy
borowi tematu i obecne w 
toku pracy badawczej świa
domość bliższych i dalszych 
konsekwencji badanego wy
darzenia bądź procesu, to 
dla historyka swojego ro
dzaju handicap, który po
zwala mu łatwiej dostrzec 
w przeszłości to, co było w 
niej rzeczywiście ważne, 
zaś usunąć na dalszy plan 
to wszystko, co stanowi o- 
koliczności i wypadki dru
gorzędne, zaciemniające o- 
braz badanego przedmiotu. 
Cóż jednak ma czynić uczo
ny, który nie może skorzy
stać z tego przywileju, bo- 
wiem zajmuje się dziejami 
ubiegłymi tak niedawno, że 
niesposób dociec, co z nich

wynikło, skoro znajduje się 
to jeszcze w... czasie przy
szłym? Czy wolno mu cze
kać, aż interesujący go pro
blem ucukruje się jak figa 
i uleży jak tytoń, co w 
praktyce wiodłoby do zre
zygnowania z uprawiania 
tego rodzaju historii? Mamy 
w bliskiej pamięci czasy, 
kiedy poważni historycy 
stronili jak od ognia od ba
dania dzięjów X X  wieku, 
ba, niechętnie tylko dopusz
czali możliwość naukowego 
zajmowania się schyłkiem 
X IX  stulecia, fetyszyzowali 
ów pożądany zapewne, ale 
jakże często nieosiągalny 
dystans badacza to stosunku 
do interesującego po przed- 
dmiotu. Postawa ta nie wy
trzymała konfrontacji z roz
wojem współczesnego świa
ta i — jak to można obser
wować to dziejopisarstwie 
wszystkich krajów  — histo
ria współczesna stalą się 
pełnoprawną, jeżeli nie 
uprzywilejowaną — również 
przez czytelników — dzie
dziną nauki historycznej.

Historia typu tradycyjne

go, ta, która zajmuje się

dawniejszymi dziejami — 
powiada vńelekroć tu cyto
wany historyk brytyjski — 
„rozpoczyna się iv danym  
momencie przeszłości — na 
przykład od rewolucji fran
cuskiej, rewolucji przemysło 
wej czy Kongresu Wiedeń
skiego — i posuwa się sy
stematycznie naprzód, od
najdując ślady stałego po

stępu wzdłuż lin ii biegną
cych naprzód od wybranego 
momentu początkowego". 
Historia współczesna, jeżeli 
pragnie rzeczywiście zgłę
bić nie tylko genezę, lecz 
przede wszystkim strukturę i 
dynamikę współczesności, 
jeśli nie chce zrezygnować 
z jakże często ułomnych 
możliwości naukowego prze- 
tuidywania, posługuje się, i 
zdaniem, Geoffrey Barrac-

lough tak właśnie winna 
jest czynić, metodą zupełnie 
odmienną. Nie znając dzie
jów przyszłych — bo któż 
je znać może — obiera za 
punkt wyjściowy swej re
fleksji istniejący kształt te
raźniejszości i z niej doby
wa swego katalogu pytań, 
k tó r y  wypadnie jej postawić 
przed przeszłością. Z odleg

lejszych i bliższych dziejo
wych zaszłości zajmuje się 
tymi, które złożyły się na 
współczesność, a nie tymi, 
które stanowiły swoisty ko
loryt minionych epok, decy
dowały, o ich indywidual
nym, niepowtarzalnym  
kształcie. Czyżby więc cho
dziło o projekcję 10 prze
szłość współczesnych prag
nień i ideałów? Fytanie jest 
wprawdzie prowokacyjne,

ale uzasadnione, skoro prak 
tyka złego dziejopisarstwa 
daje nam wcale sporo ta
kich właśnie przykładów. 
Chodzi jednak o coś zgoła 
innego, bowiem nie będzie
my się zatrzymywać nad 
objawami dewiacji, które 
występują tu równie często, 
jak w każdej innej dyscyp
linie naukowej, która zaj
muje się teraźniejszością. 
Historia współczesna, tak 
jak ją rozumie Barraclough, 
odwołując się do dawniej
szych epok jest — posłużę 
się tu pojęciem ukutym  
przez wybitnego historyka 
francuskiego Fernand Brau- 
dela — historią długiego 
trwania i interesuje się n i
mi z tego właśnie punktu 
widzenia. Dlatego też nie 
może sobie zakreślić wstecz 
jakiejś chronologicznej cezu
ry. która by raz na zawsze 
oddzielała to, co jest przed
miotem je j zainteresowania 
od tego, co nim  nie jest. 
Dlatego też -r- zauważa h i
storyk brytyjski — inaczej 
spogląda na przeszłość. Obie 
metody, ta, która jest tak 
droga „zwykłemu", trady
cyjnemu dziejopisarstwu, o- 
raz odmienna od niej meto
da historii współczesnej — 
pisze Barraclough — „mogą 

zaprowadzić nas w odległą

przeszłość, ale będzie to in 
na przeszłość”. Historyk 
dziejów politycznych, który 
obrał za początek swych 
rozważań np. rok 1815, ,.nie
mal z konieczności" skupi 
swą uwagę na Europie, 
„wydarzenia zaś w innych 
częściach świata będą 
na ogół uchodziły za peryfe
ryjne, poza tymi, ktcrre moż
na podciągnąć pod hasło 
„ekspansja europejska’’. 
Historyk współczesności — 
podkreśla tę różnicę Bar
raclough — zobaczy te sa
me dzieje w odmiennych 
proporcjach. „Jego punktem 
wyjściowym będzie ogólny 
system polityki międzyna
rodowej, w której sferze 
dzisiaj żyjemy, a jego głów
nym zadaniem będzie wyja
śnić, jak ona powstała’’. I 
dlatego na równi będzie się 
interesował Europą oraz ście
raniem się imperializmów 
w Azji Środkowej i na za
chodnim Pacyfiku, a jego 
spojrzenie stanie się przez 
to bardziej uniwersalistycz- 
ne. „Obydwaj historycy za
nalizują ten sam fragment 
przeszłości, ale dokonają te
go mając różne cele na uwa 
dze i stosując różne kryte
ria oceny". 1 obydwa) mają 
pełne prawo tak czynić.

JOZEF GRZELAK
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Osobliwości 
historii współczesnej



1.

Powiada się, że przysłowia są 
mądrością narodu. Niewątpliwie, 
ale Istnieją powiedzonka i przypo
wiastki, których mądry naród po
winien się wstydzić. Istnieją głę
boko zakorzenione w niektórych 
środowiskach przysłowia wyjątko
wo paskudne i wredne, społecznie 
demoralizujące. No bo na przy
kład, czy stwierdzenie: „ręka rę
kę myje", albo zalecenie „pracuj 
cicho i potakuj, siedź na d... nie 
podskakuj" uzr>sć można za owoc 
mądrości. Są zapewne osobnicy, 
którzy słysząc ie uśmiechają się 
z aprobatą, przyjmując za swoje

ANDRZEJ HAMPEL

Bieg 
do koryta 
czyli 
anatomia 
kliki

credo życiowe. Twierdzę, że w ła
śnie dziś są one szczególnie nie
bezpieczne, dezorganizujące zdro
wy proces rozwoju kraju.

Grudzień, poza przecięciem 
pewnych nieprawidłowości nasze
go życia ekonomicznego, przyniósł 
także oczyszczenie stosunków 
między ludźmi. Zlikwidował 
istniejący tu i ówdzie klimat nie
ufności i sobkostwa, zdjął zasłonę 
z pewnych problemów dotychczas 
tabu, stworzył warunki do otwar
tej walki ze „świętymi krowami". 
Uświadomił, że milczenie o dra
żliwym problemie nie równa się 
jego likwidacji. Spowodował tak
że, iż generalnie zawęziła się mo

żliwość funkcjonowania choroby 
społecznej zwanej kliką.

W społecznej geografii jest ona 
wprawdzie zjawiskiem z margine
su naszego życia, jednak zjawi
skiem na tyle niebezpiecznym, że 
trzeba o nim mówić i pisać bez 
ogródek.

2.

Prawnik niemiecki profesor u- 
niwersytetu londyńskiego Henryk 
Mannheim, kilkanaście lat temu 
dość czarno rysował perspektywy 
świata. Stwierdził, że w miarę u- 
pływu czasu powiększać się bę
dzie ilość przestępstw gospodar
czych i obu systemom grozi kata
strofa (o ile oczywiście istniejące 
dotychczas instytucje prawne i 
kodeksy nie ulegną przewartościo
waniom). Mieszkańcy naszego 
pięknego świata rozkradają bo
wiem mienie prywatne i państwo
we w tempie zastraszającym. Na 
dowód przytoczył kilka liczb o- 
brązujących procent przestępstw 
ekonomicznych w krajach Euro
py Zachodniej. I tak np, w Niem
czech przed 1939 r., liczba tego 
rodzaju • zestępstw w stosunku 
do innych wykroczeń przeciwko 
prawu wynosiła 47, zaś w Anglii 
aż 78 procent. Po wojnie wielko
ści te miały się ponoć jeszcze po
większyć.

Daleki jestem od sugerowania 
obrazu Rzeczypospolitej jako kra
ju rozkradanego i rujnowanego 
przez aferzystów i rekiny finan
sowe. Nie trzeba tu dowodzić, że 
inne nami rządzą prawa i prawi
dłowości, Niemniej jednak prze
stępstwa gospodarcze i kliki poja
w iają się i u nas, skutkiem nie 
zawsze prawidłowej organizacji 
pracy, zarządzania i kontroli, sku
tkiem atmosfery pobłażania dla 
hucpy i bierności. Stokroć bar
dziej kosztowne w naszych wa
runkach — aniżeli ilość straco
nych złotówek — są koszty de
prawacji społecznej.

Dziś, kiedy możemy efektywniej 
korzystać z poczucia odpowie
dzialności i odwagi, jesteśmy w 
stanie demaskować wcześniej, już 
w zarodku „klimaty bezprawia”.

3.

Znamy dobrze z relacji prasy 
procesy kombinatorów i oszu
stów, afery gospodarcze. Obserwo
waliśmy rozprawy przeciwko kli
kom, w gastronomii, przemyśle 
mięsnym, skórzanym, w Łodzi 
mieliśmy aferę mieszkaniową. 
Wszędzie stawała przed sądem 
grupa ludzi związanych wspólnym 
interesem, osiągająca cele kosztem 
i krzywdą innych.

Żyjemy w czasach tak skom
plikowanych, powiązani różnymi 
zależnościami i stosunkami, że i 
przestępstwo trudno popełnić w 
pojedynkę. Powstają więc grupy, 
porozumienia, podział ról i ko
ordynacja działań. Potem, rzecz 
jasna próby, zagwarantowania so
bie milczenia tych, którzy mają 
czuwać nad prawidłowym fun
kcjonowaniem przedsiębiorstwa 
czy urzędu, a także tych, którzy 
stykając się z członkami kliki po
średnio korzystają z owoców jej 
działania. Płynie więc potokami 
wódka, organizuje się obiady i 
kolacyjki, wręcza się prezenty. 
Kupuje się dyskrecję, przymknię
cie oka we właściwym momencie, 
przekupuje się sumienia ludzkie. 
Na wyższym szczeblu wtajemni
czenia przepływ gotówki z łapy do 
łapy odbywa się z zachowaniem 
wszelkich pozorów. Aranżuje się 
np. kameralnego pokerka i wów
czas kupowanemu dziwnie sprzy
ja szczęście, kupujący zaś ma 
wyraźnego pecha.

Okazywało się nieraz, że u po
czątku akcesu do kliki leżał zwy
kły strach. Strach przed utratą 
pracy, premii, dobrych stosunków 
z szefem. Ale także mit. M it bez
karności gwarantowanej rzekomy

m i „chodami" na „górze". Tym 
niebezpieczniejszy, że częstokroć 
uzupełniany gorliwym angażowa
niem się członków kliki w waż
niejsze problemy naszej współ
czesności. M it paraliżujący często 
ludzi dobrej woli.

4.

O ile stosunkowo łatwo rozpra
wić się z kliką operującą w fa
bryce, biurze czy urzędzie, fał
szującą dokumenty, dokonującą 
ewidentnych przestępstw, o tyle 
trudniej zdemaskować ją w tea
trze, filmie, wydawnictwie, szkole 
czy uczelni. W pierwszym przy
padku sprawny system kontroli 
wychwycić może fikcyjne dane, 
martwe dusze, niewłaściwą recep
turę produktu itp. Ale jak do
wieść „nieszlachetnej zmowy" 
lansującej tego lub innego aktora, 
filmowca, autora? Gdzie kończą 
się wygórowane nawet ambicje, 
będące jednak bodźcem dla twór
czej pracy, a zaczyna droga do 
osiągnięcia korzyści nie zasłużo
nych, dzięki tzw. korzystnym u- 
ktadom, poparciu „swoich", mito
wi kumpla czy wujka „na górze”.

5.

Tak więc członków grupy prze
stępczej czy kliki łączyć może 
albo — mówiąc grubo — bieg do 
koryta, chęć napchania kieszeni 
za wszelką cenę, albo pragnienie 
bezwzględnego wybicia się, skoku 
oczko wyżej, przy zastosowaniu 
metod znanych z walki wolnoa- 
merykańskiej.

Refleksje te powstały na margine
sie świetnej pracy z pogranicza 
socjologii i prawa pt. „Klimaty 
bezprawia", pióra Krystyny Dasz
kiewicz, pierwszego w naszym 
piśmiennictwie wszechstronnego 
studium zjawiska patologicznego 
zwanego kliką.

POLONICA
„L^HERNE”

O GOM BROW ICZU

Francuskie czasopismo 

literackie „V H e rne "  opu

b likow ała  podw ójny , 500- 

-stronlcowy numer, w ca

łości poświęcony tyc iu  i 

twórczości W itolda G om 

brow icza. P ierwsza część 

tego num eru dotyczy cza

sów przedwojennych, spę

dzonych przez twórcę 

„Ferdydurke” w Polsce. 

Zna lazło  się tu m. In. 

w spom nienie Tadeusza Bre

zy z tom u „N e lly” , esej 

Andrzeja K ijowskiego, ar

tyku ły  Kazim ierza Brandy

sa i Konstantego Puzyny, 

praca chorwackiego polo

nisty, dr Zdraw ko Mallcia

o Gom brow iczu Jako 

przedw ojennym  krytyku, 

listy Gombrow icza do Ar

tura Snndauera, szkic b ra . 

ta. Jerzego Szymkowicz- 

-Gombrowleza, o trady 

cjach rodu 1 dom u rodzin 

nym  pLsarza ltd. Część 

druga lego num eru  — 

m onog ram  dotyczy poby i 

tu twórcy „Trans-Atlan- 

ty ku ” w Argentynie . 

Zna lazły  alę tu m. In.

św ietnie napisane wspom 

nien ia  znanej p isarki 1 

tłum aczk i, Zofii Chądzyń- 

aklej, k tóra często w o- 

wych czasach w idywała 

G om brow icza w Buenos 

Aires. Część trzecia tego 

num ęru  „L 'H erne” om a

wia m om ent zdobycia 

przez naszego pisarza sła

wy m iędzynarodowej — 

od -czasu opub likow an ia  

Jego książek w przekła

dach francuskich, otrzym a

nie nagrody wydawców  l 

Inscenizacji „ Ś lu b u "  we 

F rancji w tłum aczeniu  

Jadw ig i K uku łczańk l, w 

reżyserii Jorge Layellie- 

go 1 scenografii K rystyny 

Zachwatow icz. Ostatnie 

strony wspaniale wydane

go num eru ,,L 'H erne’’ o- 

m aw la ją  lata ostatnie 

pisarza, spędzone w Ven. 

ce (po łudnie Francji), 

m. In. Jest tu „Przew od

n ik  po całej filozofii w 6 

godzin 1 kw adrans", po

dyktow any przez G om bro 

wicza Jego francusk iem u 

w ielbicie low i, Dom in ikow i 

de Roux 1 w łasnej żonie. 

Zdum iew ające  osiągnięcie, 

Jeśli zważym y, że G om 

brow icz by ł Już wtedy 

ciężko chory na astmę.

N um er francuskiego cza. 

soplsma, pośw ięcony au

torow i t,Iw ony księżniczki 

B urgunda", „S lu b u ”>

„Trans-A tlantyku '1 i „Fer

dydurke" Jest tym  bar

dziej godny uznan ia , że w 

niektórych kołach nie 

brak ło  Już próby „odpo- 

lon lzow ania" naszego pi

sarza. Na przyk ład na 

kongresie Federacji Pene- 

lubów  w Mentonie. w 

19D9 roku, tuż po śm ierci 

Gom brow icza, ze strony 

niem ieckie j starano się 

go zaliczyć do pisarzy te

go kra ju  I tak go prezen

tować. Dopiero protest 

polskich delegatów popar

ty  przez francuskich 1 

czeskich kolegów próbę 

tę udarem nił. „ I/H e rn e "  

nie  poda|e wyłącznie po

zytywnych sądów o G om 

brow iczu. Na przykład za

cytowano tu ujem ne op i

nie Ungartiego i G llsona

o broszurze Gombrow icza 

na tem at Dantego. M imo 

bogactwa m ateria łu  nie 

brak tu pewnych luk. 

Na przyk ład we wspom 

niane j pracy M allc ia o 

przedwojennej, tak  c ieka

wej eseistyce G om brow i

cza pom inięto  Jego arty 

ku ły  w „Czasie" i „S tu 

d io ", uw zg lędn ia jąc  Jedy

nie „K urier Poranny” . 

Stosunkowo mało miejsca

przyznano dramatoplsar- 

stwu Gombrow icza 1 dzie

jo m  Inscenizacji Jego 

sztuk.

W . N.

A U ST R IA  — POLSKA

O trzym a liśm y  ko le jne  

■wydanie czasopisma „Os- 

terrelch-Polen", które uka

zu je  się w W iedn iu  nak ła

dem Towarzystwa Aus

triacko-Polskiego, pod re

dakc ją  dra Theodora Ka- 

n ltzera . N um er w ydany  z 

okaz ji M iędzynarodowych 

Targów Jesiennych w 

W iedn iu  na p ięknym  kre

dow anym  papierze, przy

nosi sporo ciekawego m a 

teriału . A w ięc przede 

wszystkim  artyku ł m in i

stra K azim ierza Olszew

skiego o w ym ian ie  h an 

dlowej * Austrią, a rtyku ł 

Zbigniew a Kozakiew icza 

pt. „W arszawa, stolica 

P o lsk i", a rtyku ł Mariana 

W oydy llo  o polskim  pla

kacie oraz szereg Innych 

m ateria łów . J a k  zw ykle  1 

tym  razem redakcja  za

m ieściła  bogatą k ron ikę 

w ydarzeń po litycznych 1 

k u ltu ra lny ch . u k a zu ją 

cych żywe kontak ty  m ię 

dzy Austrią t Polską,

N um er zdobią ltozn® 1 

bardzo dobre fotografie.

JK .

N OW OŚC I POLSK IE  

W JĘZY K U  N IEM IEC K IM

W iedeńskie pismo „Oester- 

relch-Polen", redagowane 

przez dr Th. Kanltzera, w 

num erze 78 z m a ja  br. 

propaguje  w osobnej rub

ryce ks iążk i polskie w Ję

zyku  niem ieckim . Z n a jd u 

jem y tu krótk ie  recenzje 

pozycji z zakresu historii, 

filozofii, ekonom ik i 1 li

teratury d la dzieci, m . In. 

przew odnika „M iejsca wal

ki 1 m ęczeństwa", Celiny 

Bob ińsk ie j „H istorycy 1 

praw da h istoryczna", a 
także Ju lia n a  T uw im a „Dte 

verbum m elte NachtlgaU” 1 

Joanny  KulmoweJ „H llo , 

Leokad ia I”

Te ostatnie dw ie pozycje 

zostały przełożone dla 

m łodych czyte lników  przez 

W ilhe lm a Tkaczyka oraz

O. J . Tauschlnsklego.

Szkoda, że rubryka  „N o

we k s iążk i”  w tym  lnte- 

resulącym  piśm ie o prze

wadze tem atyki gospodar

czej, ukazu je  się n ieregu

larnie.

(er)

W A RSZA W SK IE

PRZED ST A W IEN IA

W  specja lnym  rocznym  

num erze „THEATER HEU- 

TE” zna jdu jem y  obszerną 

re lac ję  z warszawskich 

teatrów  pióra w ybitnego 

kry tyka  teatralnego Ro lfa  

MichaelLsa. K ry tyk  om a

w ia  w n ik liw ie , aż na 

trzech ko lum nach , przed

staw ien ia  „H am le ta " i 

„Nlebo.skleJ kom ed ii" w  

Teatrze Narodowym  oraz 

„M arli S tua rt" F. Schillera 

w  Teatrze Współczesnym . 

Uważa Je za doniosłe 1 wy

b itne  wydarzania tea tra l

ne, nie szczędzi słów w y 

sokiego uznan ia  dla 

w spółtw órców  tych spek

tak li, w y różn ia jąc  szcze

góln ie  D. O lbrychskiego — 

subtelna ana liza  Jego 

ro li — „w ie lk ie  ak to rk i”

H. M iko ła jską 1 Z. M ro

zowską, a także reżyserów 

(A. H anuszkiew icza 1 E. 

Axera) oraz scenografie E. 

S tarow iejskie j 1 M. Koło

dzie ja . Na widotwnl Teatru 

Narodowego zauw aża roz

en tuzjazm ow aną m łodzież, 

k tóre j n ie  ma żaden teatr 

europejski.
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ZENO N RUDNICKI

Lało neofilologów
— Żyjemy w epoce eksplozji 

formacji. Aby nadążyć za cpo/ą 
I stać się jej świadomym uczest
nikiem. konieczna jest znajomość 
języków obcych. Prawda ta nie 
była nigdy tak oczywista, jak obe
cnie. Aby opanować język obcy, 
musi być świadoma woia ucząre- 
po się w osiągnięciu tego celu, 
Ale to nic wystarcza. Stworzono 
cały wachlarz narzędzi, które ma
ją  wygładzić drogę do tego celu 
Staramy się. aby te narzędzia ule 
pszać, gdyż mają służyć masowe
mu zapotrzebowaniu, jakie zro
dziło się szczególnie gwałtow
nie po drugiej wojnie świa
towej — powiedział m. In.

prof. dr Ludwik Zabrocki, czło
nek PAN, w auli Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w swoim wykła
dzie inauguracyjnym, rozpoczyna
jącym studenckie praktyki obco
języczne dla neofilologów z całego 
kraju,

Do Krakowa zawitało około ty
siąca młodych rusycystów, roma- 
nistów 1 germanistów (angliści 
odbywali swoje praktyki w Po
znaniu), Ze Związku Radzieckiego 
Francji i NRD zaproszono prawie 
stu wykładowców i Mentorów, 
których zadaniem było przybliżyć 
naszym studentom język i kraj 
przez nich reprezentowany.

Zasadnicze punkty programu

piętnastych z kolei praktyk języ
kowych przewidywały: podniesie
nie poziomu praktycznej znajomo
ści języka obcego; pogłębienie 
wiadomości o zjawiskach życia 
codziennego i jego odbicie w sy
stemie leksykalnym; rozszerzenie 
orientacji w zakresie aktualnych 
problemów kulturalnych I społe
cznych (literatura, teatr, film, te
lewizja, muzyka, malarstwo); wy
świetlanie fiimów długo- i krót- 
kometrażowych w wersji orygi
nalnej; czytanie wybranej lektu
ry i dyskusje w oparciu o tę lek
turę; ćwiczenia z zakresu wybra
nych struktur zdaniowych i ćwi
czenia fonetyczne.

Program realizowali wykładow
cy zagraniczni w czasie 4-godzln- 
nych zajęć audytoryjnych i labo
ratoryjnych przed południem. Po 
południu odbywały się 3-godzinne 
zajęcia z mentorami, zwiedzanie 
miasta, wieczorki dyskusyjne i 
taneczne, spotkania ze współczes
ną piosenką I poezją. Bezpośred
nie rozmowy z przedstawicielami 
ambasad i konsulatów akredyto
wanych w Warszawie i Krakowie,

spotkania z pisarzami, wydawca
mi, przedstawicielami zagranicz
nych władz oświatowych stwarza
ły dodatkowe warunki sprzyjają
ce pogłębieniu znajomości języka 
obcego i nawiązaniu osobistych 
kontaktów.

Przebiegiem praktyk żywo inte
resował się osobiście wiceprzewo
dniczący Rady Państwa, JM  Rek
tor. Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
prof. dr Mieczysław Klimaszew
ski.

Pomyślna realizacja zadań na
kreślonych przez Ministerstwo 
Oświaty 1 Szkolnictwa Wyższego 
nie byłaby do osiągnięcia, gdyby 
nie zapewniono odpowiedniej ba
zy materialnej. Taką bazę stwo
rzyły władze naczelne UJ w oso
bach JM  Rektora UJ, Prorektora 
UJ prof. dra Mieczysława Kara
sia i Dyrektora Administracyjnego 
UJ mgra Jana Hajeca. Władze 
te oddały do wyłącznej dyspozy
cji kursu nowoczesny hotel stu
dencki przy ul. Piastowskiej i dru
gi przy ul. Reymonta, sale wy
kładowe, aulę uniwersytecką, la

boratorium językowe, ze smakiem
wyposażone pomieszczenia, klubo
we dla studentów.

* *  •

Większość naszych młodych neo
filologów po drugim roku studiów 
miała okazję po raz pierwszy sty
kać się przez trzy tygodnie bez
pośrednio z zagranicznymi wykła
dowcami i mentorami, aby odbyć 
obowiązkowe praktyki językowe. 
Stworzono warunki zbliżone 
do rzeczywistości, jednak nic nie 
zastąpi indywidualnego wyjazdu 
za granicę. Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego nie jest 
jeszcze w stanie wysyłać wszyst
kich studentów neofilologii do ob
cych krajów, gdzie istnieją naj
lepsze warunki zweryfikowania i 
doskonalenia umiejętności obcoję
zycznych. Pod zdecydowanym wa
runkiem, że nie będą to wyjazdy 
grupowe. Przeprowadzony ..'ekspe
ryment zagraniczny" nie dał po
żądanych wyników. Wydelegowa
ni studenci dokładali starań w 
demonstrowaniu swojej odrębno-
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M A R II K O N O P N IC K IE J

M aria Konopnicka żyta

w epoce pisania listów . 

Korespondencja je j do lu 

dzi w k ra ju  1 za granicą 

obe jm uje , podobnie jak  

puścizna eplstolarna E lizy 

Orzeszkowej, k ilka  pęka

tych tom ów . Obecnie uka 

zał się, nak ładem  Ossoli

neum , I  tom  „Korespon

denc ji” M arii K onopnic

k ie j. O be jm u je  on listy 

autork i „Pana  Balcera” do 

J. I. Kraszewskiego, S ta

nisława K rzem ińskiego, Te

ofila Lenartow icza oraz do 

pisarzy czeskich: Ernesta 

Schwaba-Polabsklego, Ja- 

roslava Vrehllcklego, E llśkl 

K rasnohorsklej i Fra.ntlśka 

Kvap lla . Pierwszy list to

m u pochodzi z 27 m a ja 

1881, ostatni — z 24 grud

nia 1902 roku. Tom po

przedził przedmową K on

rad Górsk i, a wstępy do 

poszczególnych działów  o- 

pracow ali: Stanisław  Bur- 

kot. Konrad G órsk i, Jan  

Nowakowski 1 Jerzy Sli- 

zlńsk l, Doskonale sporzą

dzone komentarae i przy

pisy czynią z pub likac ji 

listów  M. K onopnick ie j 

dzieło pierwszorzędnej w a

gi.
Lektura tych listów , p i

sanych w stylu epokl_ zdu

m iewa nas a niekiedy 1 

śmieszy. Przesada w 

grzeczności, em faza, patos 

i uczuciowość w ydają nam  

się pretensjonalne, aby nie 

rzec — dziwaczne. O wiele 

WBtnleJtza Jednak od for

my Jest treść tych listów. 

Dają one wgląd nie ty lko  

w życie I zainteresowania 

twórcze K onopnick ie j oraz 

je j adresatów. Przynoszą 

sporą wiedzę o życiu epo

ki, 1ej tendencjach 1 aspi

racjach w sztuce. Szcze

gólnie ciekawe są listy Ko

nopn ick ie j do pisarzy cze. 

sklch. Unaocznia ją  nam  

one Jak żywe były w ów 

czas kontakty  obu tych li

teratur i Jak słabe (m im o 

wszystko) są te kontakty  

dzisia j.

Cennym uzupełn ien iem  I 

tom u UstBw M. K onopn ie , 

kie j jest m ateria ł ikono

graficzny. Sk łada ją  się nań 

zarówno portrety pisarzy 

ja k  1 zdjęcia dom ów , w 

których korespondenci

m ieszkali, a także faksy- 

m ile  niek tórych  Ustów.

jk .

•) M arla K onopn icka : 

„K O R ESP O N D E N C JA ” , 

Tom I, Ossolineum , W ro

cław 1971, stron 218, cena: 

zl. 55.—

O
 „Białowłosej” *) nie
powinno się pisać z 
kilku powodów, a 

co najmniej dwóch, które 
wymienię. Przede wszyst
kim dlatego, że w progra
mie już została zamieszczo
na recenzja pióra Stefana 
Kisielewskiego. Wprawdzie 
pisał ją  wówczas gdy przed
stawienia jeszcze nie w i
dział, ale za to ocenił je 
nadzwyczaj pochlebnie. Za
pewne kierował się wzglę
dami, które stanowią drugi 
powód mojej niechęci do pi
sania o „Białowłosej”. Pod
czas konferencji prasowej, 
poprzedzającej premierę, re
żyser Danuta Baduszkowa 
zarzuciła recenzentom, że 
nie popierają rodzimej lite
ratury operowej i dlatego 
kompozytorzy uciekają za 
granicę. Wobec tego więc, 
że mamy tak mało polskich 
dzieł operowych, te które 
powstają, nawet jeśli są 
słabe, powinny być popiera
ne i oceniane życzliwie. Gdy
by na przykład „Białowło
sa”, której prapremiera od
była się dziewięć lat temu 
w Warszawie, nie była tak 
ostro skrytykowana, dziś 
mielibyśmy już trzy lub 
cztery pozycje sceniczne 
Henryka Czyża. Krytyka 
spowodowała lukę w twór
czości tego kompozytora.

Oczywiście nikt rozsądny, 
komu leży na sercu dobro 
polskiej muzyki, nie chce 
być przyczyną ucieczki 
kompozytorów za granicę, 
nikt nie chce powodować 
luki w ich twórczości. A 
więc — o nieudanych pozy
cjach polskiej literatury o- 
perowej — nihil nisi bene. 
Jest to pogląd tak jed
noznaczny, że nawet po
lemizować z nim się 
nie chce, a tym bardziej 
traktować go poważnie. Jak 
to słusznie sam Henryk Czyż 
powiedział, nawet najwięksi 
kompozytorzy świata prze
żywali ciężkie chwile spoty
kając się z surową i nie
sprawiedliwą nieraz krytyką 
publiczności, kiedy to ich o- 
pery na premierach wy
gwizdano. Ale nie rezy
gnowali z komponowania, 
które było Ich artystyczną 
potrzebą, pisali dalej nowe 
dzieła, te wygwizdane pozo
stawiając próbie czasu. I one 
często tę próbę przetrzymy
wały ku swojej i kompozy
tora pełnej chwale.

Być może „Białowłosą” 
należało pozostawić takiej 
próbie czasu, być może to 
nietypowe dzieło sceniczne 
jest dla nas za trudne, zbyt 
nowatorskie, być może poz
nałyby się na nim dopiero 
przyszłe pokolenia. Tymcza
sem Henryk Czyż, kompozy
tor i autor libretta w jednej 
osobie, był na to zbyt nie
cierpliwy, poddał „Białowło
są” zabiegowi przeróbki i 
wystawił ponownie. Więc 
my, nieświadomi jak przyj
mą je przyszłe pokolenia, 
oceniamy według naszych 
kryteriów, gustów i upodo
bań.

Pisząc o tej przeróbce, 
Henryk Czyż porównuje ją 
do przeróbki sweterka, po
zostańmy więc na chwilę 
przy odzieżowych metafo
rach. My kobiety, wiemy 
najlepiej, że wszelkie przerób

ki źle uszytej sukni są stra
conym działaniem. Nic nie 
pomagają, suknię spisuje się 
na straty. Sądząc z tego, co 
widzieliśmy na scenie Tea
tru Wielkiego, nie pomogła 
przeróbka i „Białowłosej". 
Nie pomogła, bo błędy tkwi
ły u samego źródła, w lib
retcie, w tworzywie literac
kim, w dramaturgii. Tkwią 
również w realizacji scenicz
nej, ale to już sprawa wtór
na.

Sam pomysł, jak wię
kszość pomysłów, jest dobry, 
gdyby był dobrze zre
alizowany! M iał to być 
musical, akcję umieszczono 
w X X I wieku, w ośrodku 
badań kosmicznych na Zie
mi oraz w kosmosie, na 
Nieznanej Planecie. Miał to 
być musical z ideą, która 
zmusza do myślenia i refle
ksji, choć jest rozrywką. 
Miał być protestem przeciw
ko bezduszności zautomaty
zowanego świata, przeciwko 
zagubieniu człowieka wśród 
mechanizmów, przeciwko 
„cybernetycznej nerwicy”.

Wydaje mi się, że podsta
wowym źródłem niepowo
dzenia „Białowłosej” jest 
fakt, że kompozytor jest 
jednocześnie autorem (w 
drugiej wersji — współauto
rem) libretta. Kompozytor, 
który jetet fachowcem w 
sprawach muzyki, a nie jest 
fachowcem w sprawach li
teratury i dramatu, zawsze 
będzie podporządkowywać 
libretto i akcję sceniczną, 
muzyce. A w dziele scenicz
nym powinno być akurat 
odwrotnie. Tak się stało i 
w „Białowłosej”. Kompozy
tor nagina akcję do muzyki, 
w rezultacie mu/.yka płynie, 
a na scenie przez długie 
(jakże długie dla widza) 
chwile, nic się nie dzieje. 
Notabene nad tym, aby się 
na scenie coś dzi Jo, czuwał 
reżyser, ale o tym nieco 
później.

by nie znęcać się zbytnio
nad autorami.

Nad tym, by na scenie 
coś się działo, podczas gdy 
naprawdę nic się nie dzieje, 
czuwała Danuta Baduszko
wa. Więc chór biegał, balet 
tańczył, scena się kręciła, 
światła zapalały i gasły, 
tylko widownia nie wiedzia
ła o co chodzi i po co to 
wszystko. Nikt na przykład 
nie rozumiał dlaczego w o- 
brazie bodajże trzecim, ban-

6mleszne, choć wcale nie
zabawne. A przecież musical 
to forma bądź co bądź roz
rywkowa. Papierowi są bo
haterowie wygłaszający wy
świechtane frazesy, przeży
wający dramaty, które ni
kogo nie obchodzą, nie prze
konywająca jest Nieznana 
Planeta. Udowodnienie, że 
żyją tam istoty szczęśliwe, 
nie skażone ziemską cywili
zacją, przypadło głównie 
Witoldowi Borkowskiemu. I

wiele pracy 1 rzetelnego truJ
du. Jeśli ten wysiłek wzbo
gacił ich doświadczenie mu
zyczne i aktorskie, to nie 
jest zmarnowany. Najtrud
niejsze zadanie miała wy
konawczyni roli Białowłosej. 
Delfina Ambroziak, która 
pięknie zaśpiewała swą bez
słowną partię, stworzyła też 
dużą kreację aktorską. Dla 
debiutującej Danuty Sal
skiej rola ta była na pewno 
dobrym ćwiczeniem sce
nicznym I wokalnym. A 
trudna I ujawniająca naj
mniejsze wady emisji woka
liza na pewno pomoże jej w 
dalszej pracy nad bogatym 
głosem, którym obdarzyła ją  
natura.

Przedstawienie sobotniej 
prowadzone przez Henryka 
Czyża było mniej zrozumia
łe niż niedzielne, prowadzo
ne przez Dżansuga Kachi- 
dze. Nie ma to oczywiście 
związku z osobą dyrygenta. 
Po prostu w pierwszej ob
sadzie, z powodu zlej wy
mowy paru czołowych wy
konawców, tekst nie docho
dzi! do widowni. W drugiej 
obsadzie wiele spraw się 
wyjaśniło. Niestety, bez ko
rzyści dla tekstu.

Przygotowali starannie 
wokalnie swoje partie l 
wykonali bez zarzutu: Jerzy 
Jadczok. Zbigniew Jankow
ski, Zdzisław Krzywicki, 
Eugeniusz Nizioł, Antoni 
Majak, Stanisław Michoński, 
Igor M ikulin, Tadeusz Ga
wroński, Roman Werllński, 
Adam Duliński i inni. Wy
stąpili również artyści tea
trów dramatycznych: Jan 
Zdrojewski i Józef Zbiróg, 
którzy nie ponoszą żadnej 
odpowiedzialności za jakość 
wiersza 1 filozofii, które 
pre/.entowali. Wydaje mi się, 
że Barbara Połomska ma za 
słaby glos do roli Ewy Be- 
ger. Alicja Pawlak ma dos
tatecznie mocny, ale czy nie 
szkoda jej pięknego głosu 
na niemuzyczny krzyk?

Niestety, niewiele dobrego 
da się tym razem powie
dzieć o scenografii nieza
wodnego dotychczas Maria
na Stańczaka. Dekoracje są 
pretensjonalne, przeładowa
ne błyskotkami i tanią sym
boliką. Również Hlfcpftfw- 
dziwe jest wszystko w tym 
przedstawieniu. Podobnie 
można powiedzieć o stro
jach.

Szkoda chyba wysiłku I 
kosztów, jakie włożył Teatr 
Wielki w to przedstawienie. 
Ale przede wszystkim szko
da muzyki Czyża. Błyskotli
wej, efektownej, znamionu
jącej pióro doświadczonego, 
utalentowanego muzyka. 
Szkoda, że kompozytor nie 
zaprosił do wsDółpracy poe
ty — dramaturga równie 
utalentowanego w swej 
dziedzinie, jak on sam iest 
utalentowanym muzykiem.

A reszta w rękach nie
bios, które niech dodadzą 
sił naszym twórcom, by się 
łatwo nie załamywali.

•) „B ia łow łosa ’* — m usical w
II ak iach . M uzyka: Henryk 
Czyż, libretto : U. C iy t  i D. Ba- 
duszkowa, Inscenizacja i reży
seria: U. Badus/kow a, sceno
g ra fia : M arian S tańczak , cho
reografia: W itold Borkowski, 
współpraca m uzyczna r O /ansug 
K achid/e , kler. c h ó ru : W łodzi
m ierz Pospiech. Teatr W ielki. 
Prem iera 2.X . 11)71.

TERESA W O JCIECH O W SKA

e r w i c aN
c y b e r n e t y c z n a

da głupkowatych dziennika
rzy (zresztą głupkowaci to 
oni są przez cały czas), 
przerywa nagle konferencję 
prasową, by z wrzaskiem 
uciec za kulisy. Ja się do
myśliłam dlaczego. Bo wy
magała tego muzyka, cres
cendo, które miało dopro
wadzić do jakiejś kulm ina
cji, a nie doprowa
dziło do nikąd. Takiego 
rozmijania się dramaturgii 
muzycznej z dramaturgią 
sceniczną było znacznie wię
cej.

Nieprawdziwe w tym 
przedstawieniu jest wszyst
ko. Nieprawdziwe, że aż

skoro doszliśmy do Witolda
Borkowskiego, trzeba po
wiedzieć, że baletu jest w 
tym przedstawieniu niez
miernie dużo. Balet wypeł
nia luki, balet łata pęknię
cia dramaturgiczne, balet 
tańczy tam, gdzie się nic 
nie dzieje, a muzyka płynie. 
Tańczy pod bukoliki i pod 
zbiorowy gwałt, pod walczy
ka l pod rytmy afrykańskie. 
Trudny obowiązek nałożono 
na Witolda Borkowskiego, 
trudne zadanie mieli tance
rze.

Trudne zadanie mieli 
wszyscy wykonawcy. Wło
żyli w to przedstawienie

Literatura typu science 
fiction, jeśli ma być war
tościowa, musi opierać się 
na prognozach naukowych, 
na przewidywaniu, nie może 
być wyssana z palca na za
sadzie: jak sobie mały Ka
zio wyobraża wiek X X I. 
Przeniesienie fantazji nau
kowej na scenę jest jeszcze 
trudniejsze, ubranie jej w 
realne kształty postaw ł 
poczynań ludzkich, w mate
rialny świat architektury, 
strojów i td. w ym ag/ po
grzebania w książkach, kon
sultacji z fachowcami. O to 
nie zatroszczyli się autorzy 
„Białowłosej”, realizatorzy 
przedstawienia. Dlatego za
pewne wszystko co ogląda
my na scenie jest naiwne, 
nie przekonywające, śmiesz
ne, lecz wcale nie zabawne, 
choć miał to być spektakl 
rozrywkowy. Słabość two
rzywa literackiego spłasz
czyła zamierzoną ideę, która 
jest pseudo-filozofią. Tzw. 
Człowiek wygłasza „złote 
myśli”, jak np., że „trzeź
wość jest taka męcząca” lub 
zwroty takie jak „jednocy- 
lindrcwy przestarzały model 
serca nie zazna wytchnie
nia”. Owe złote myśli wy
głaszane są na ogół w tzw. 
częstochowskich rymach, co 
pozwolę sobie stwierdzić go
łosłownie, bez przykładów, Rys. P. Udarowiecki

ści, ujmującej zresztą: 85 proc.
młodych neofilologów to nasze 
piękne polskie dziewczyny. Zna
cznie mniej troszczyły się o po
głębienie poprawnej umiejętności 
obcojęzycznej. Z kolei we włas
nym gronie posługiwały się z na
tury rzeczy językiem ojczystym. 
Personel dydaktyczny uczelni za
granicznej był — oględnie mówiąc
— raczej przypadkowy i liczeb
nie zbyt mały. Pozostali pracow
nicy korzystali z zasłużonych ur
lopów, lub bawili na zagranicz
nych imprezach, jako że najlepsi 
wyjeżdżają zwykle w świat. Na
sze ministerstwo nie miało wpły
wu na program i jego realizację. 
Proces dydaktyczny, prowadzony 
przez personel nie przygotowany 
do specyficznej pracy z obcokra
jowcami na odcinku nauczania 
języka, musiał być siłą rzeczy 
oparty na improwizacji, co nie 
mogło dać pożądanych rezulta
tów.

Zespołowe praktyki językowe 
w kraju czy za granicą nie są 
oczywiście ideplnvm narzędziem 
wygładzającym drogę do opano

wania umiejętności językowych. 
Jednakże wybrać należy mniejsze 
zło, a to przemawia po 15-letnim 
doświadczeniu zdecydowanie na 
korzyść wakacyjnych praktyk ję
zykowych organizowanych w kra
ju.

Należałoby jednak jeszcze bar
dziej — i to jest warunek niemal 
na miarę „być albo nie być“ — 
zwiększyć liczbę zagranicznych 
mentorów (studentów lat star
szych odpowiedniego kierunku 
neofilologicznego) tak, aby jeden 
mentor przypadał na 5 do 7 stu
dentów. Koszt nie będzie dużo 
większy, gdyż honorarium dla 
mentora wynosi tylko 900 zł. Mo
żliwość przyjazdu do uroczego 
Krakowa nie jest tutaj bez zna
czenia. Odpowiednich kandyda
tów nie zabraknie.

W procesie dydaktycznym prak
tyk należałoby zrezygnować z 
wykładów. Uczeni twierdzą, że w 
umysłach słuchaczy pozostaje za
ledwie 15 proc. informacji zawar
tych w dobrze przygotowanym 
wykładzie. Czas ten należałoby 
przeznaczyć na ćwiczenia fonety

czne. Można by tu pójść na dro
bne ustępstwa w przypadku, gdy
by chodziło o przekazanie studen
tom wzorowego wystąpienia przed 
liczniejszym audytorium, które 
(wystąpienie) połączone byłoby z 
tak rzadkim w dobie obecnej 
krasomówstwem, jakie sprzyja za
interesowaniu słuchacza przed
miotem.

Wylania się także konieczność 
powołania przez ministerstwo sta
łej instytucji, która zajmowałaby 
się przez cnły rok organizacją 
praktyk językowych zarówno od 
strony administracyjnej, jak i 
naukowo-dydaktycznej. Dotych
czasowy zwyczaj powoływania w 
ostatniej chwili tak ogromnej im
prezy ogólnokrajowej, która rów
nie błyskawicznie znika po nieca
łym miesiącu trwania, nie może 
być uznany za słuszny, jeżeli 
uwzględnimy tendencje stale 
wzrastającej liczby uczestników 
praktyk zobowiązanych programem 
studiów do zaliczenia tego bezpo
średniego kontaktu z obcokrajow
cami. Przy małej liczbie studen
tów łatwiej było realizować za

dania nawet w trybie doraźnego 
powoływania kursu. Jednakże to, 
co wczoraj było wystarczająco do
bre, często zmusza dziś do podej
mowania decyzji na zasadzie „ ja
koś tam będzie”.

Nie bez wpływu na sprawne 
działanie kierownictwa praktyk 
byłoby, aby najdalej wczesną wio
sną, po dokładnym rozważeniu 
problemów wynikłych w czasie 
praktyk bieżącego roku, zorgani
zować konferencję kierownictwa 
polskiego z przedstawicielami de
legacji zagranicznych poszczegól
nych sekcji językowych w celu 
spokojnej wymiany spostrzeżeń i 
dokładnego nakreślenia programu, 
który należałoby przedłożyć na
szemu ministerstwu.

Tendencja rozrostu liczby ucze
stników praktyk stwarza już obe
cnie wiele trudności, zwłaszcza 
dla gospodarzy w Krakowie. Prze
to uzasadniona wydaje się propo
zycja, aby w roku przyszłym, dla 
rozładowania „najazdu” na Kra
ków, przenieść najliczniejszą sek
cję językową, jaką jest Sekcja 
Rosyjska (około 400 uczestników)

do innego ośrodka uniwersytec
kiego Ze względów osobistych z 

przykrością o tym piszę. Sprawa 
jednak wymaga takiej separacji.

Skład osobowy delegacji zagra
nicznych powinien mieć charakter 
stały, przynajmniej w zakresie 
czołówki kierowniczej. Łatwiej 
jest współpracować z ludźmi, któ
rzy poznali już na miejscu spe
cyfikę zadań.

Ostatnia sprawa dotyczy człon
ków kierownictwa polskiego i kie
rowników poszczególnych sekcji 
językowych bezpośrednio odpo
wiedzialnych przed ministerstwem 
za przebieg praktyk wakacyjnych. 
Są to entuzjaści mogący się po
szczycić legitymacją • cenionych 
pracowników w macierzystych 
uczelniach kraju, rezygnujący z 
zasłużonych urlopów na rzecz 
praktyk wakacyjnych. Trudno ich 
zniechęcić i odciągnąć od tych 
ciężkich i dodatkowych obowiąz
ków, ale mogliby oni dać z siebie 
jeszcze więcej i osiągnąć większe 
zadowolenie, gdyby ministerstwo 
zechciało w pełni dostrzec ich 
wysiłki.
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JERZY PŁATKOWSKI

I w kulturze 
potrzebna strategia

W nłejednym naszym 
mieście dyskutuje się 
zarówno o proble

mach miejskiej gospo
darki, jak  i kultury. 
Wiele spraw pozostaje przy 
tym nadal otwartych, do 
końca nie wyjaśnionych. Po
dobnie też ze sprawami 
kultury w Lodzi.

Podobnie? A może znacz
nie gorzej, niż gdzie indziej, 
jeśli uznać za słuszną opi
nię jednego z dyskutantów, 
który na lamach „Odgłosów" 
utrzymuje, że „absolutnie 
nie zdajemy sobie sprawy 
nie tylko z tego, co jest ce
lem (organizacji kultury), 
ale nie wiemy zupełnie, jak 
ten cel realizować”. Nie ma
my pojęcia, „jakich to ludzi 
potrzebujemy do organizacji 
kultury”.

Nie mam zamiaru wystę
pować w obronie wszystkich, 
którzy dotychczas — rzeko
mo bez podstawowego ro
zeznania w aktualnej pro
blematyce kultury — zabie
rali głos w dyskusjach 
toczonych w Lodzi, myślę 
jednak, że autor artykułu 
mocno przesadził, jeśli się 
bowiem śledzi przebieg dy
skusji (choćby na łamach 
„G R”), czemu Andrzej L i
piński może nie poświęca 
uwagi, można dostrzec, 
przynajmniej w środowis
kach twórczych, panujące 
tam nie tylko przeświadcze
nie o potrzebie zmian w 
organizacji życia kultural
nego, ale przede wszystkim, 
cp jest sprawą podstawową, 
zrozumienie ich celu.

Jeśli formułuje się go na
wet ogólnikowo, jako ko
nieczność dania pierwszeń
stwa upowszechnieniu war
tościowych treści ku ltu 
ralnych, ma się na myśli 
dzieła o wysokich walorach 
artystycznych, wychodząc z 
założenia — co trafnie wy
raził na łamach „Współczes
ności” Józef Tejchma — że 
tylko wybitne dzieła sztuki 
mogą być nosicielami słusz
nych treści ideowych, a 
mówiąc inaczej, że artysty
czne „chały” złą wyrządzają 
przysługę bliskim nam ide
om. Wiemy więc, co mamy 
ludziom dawać, a że nie po
dajemy tytułów dzieł? Te 
zawsze mogą być przedmio
tem sprzecznych ocen i

ostrych polemik. Pozostaje 
pytanie: j a k ,  czyli dotyczą
ce organizacji kultury i me
tod upowszechniania. Jest to 
nadal kwestia otwarta, ale, 
bardzo szeroko przez nas 
otwarta, dostrzega się bo
wiem, że w jej zasięg wcho
dzą sprawy kwalifikacji 
kulturalnej kadry i nawet 
zasad jej powoływania. Nie 
jest to mimo wszystko rów
noznaczne z powszechną 
niewiedzą, o której pisze 
Andrzej Lipiński.

Zgadzam się z autorem 
artykułu, że znane zanied
bania Lodzi: bytowo-miesz- 
kaniowe i w warunkach 
pracy, że niższe niż w in
nych wielkich miastach 
przeciętne zarobki I niższy 
poziom wykształcenia, a 
wreszcie niedostatek usług 
i uciążliwa komunikacja, nie 
sprzyjają uczestnictwu ogó
łu ludności w życiu kultu- 
ralym, traktowanym choćby 
tak konsumpcyjnie, jak w 
przykładzie autora o filhar
monii. Co prawda nie wszy
stkie niekorzystne dla Ło
dzi porównania z innymi 
ośrodkami mogę przyjąć 
„na wiarę”, jak wymienio
ne w artykule „rodzaje e- 
gzystencji mieszkańców, po
ziom rozwoju instytucji spo
łecznych. system działań 
administracyjnych, społecz
na aktywność oraz stan In
formacji . kulturalnej’*. Z 
równą mocą dowodową 
mógłbym odpowiedzieć, że 
„poziom rozwoju instytucji 
społecznych” jest w Lodzi 
niebotycznie wysoki, ale 
czytelnik wolałby zapewne 
mleć to lepiej udokumento
wane.

Widząc, czego ludziom 
brak, i że nie bez powodu 
uzyskaliśmy na poprawę 
warunków życia miliardowe 
sumy, chciałbym widzieć w 
Łodzi placówki kulturalne o 
ogólnopolskim i międzyna
rodowym znaczeniu, do cze
go wzdycha też Andrzej L i
piński, ale trochę dalej 
stwierdza, że „znaczenia 
miasta w hierarchii rang o- 
biektywnie istniejących nie 
zmieni nawet zlokalizowanie 
tutaj połączonych zespołów 
Petera Brooka I Jerzego 
Grotowskiego, wspartych 
Marcelem Marceau 1 pan
tomimą pana Tomaszew
skiego”. Obyśmy je mieli

tutaj, te zespoły (chociaż 
Marceau jest to mim najzu
pełniej pojedyńczy, a o 
Tomaszewskim jeszcze nie 
czytałem przez „pan”). U- 
ważam zresztą, że tego ro
dzaju rangi nie są w istocie 
„obiektywne”, a ponadto 
mam wątpliwości, czy zaw
sze dla znaczenia miasta 
„system działań administra
cyjnych” ważniejszy jest od 
wybitnych placówek.

Poszukując recepty na 
uzdrowienie łódzkiej kultu
ry autor artykułu stara się
— i słusznie! — przeniknąć 
tzw. specyfikę odbioru dóbr 
kulturalnych w naszym 
mieście, co naturalną kole
ją  rzeczy skłania go do po
dejmowania rozważań so
cjologicznych. Szkoda znów, 
że są to tylko impresje so
cjologiczne, bo np. czy lu
dzie osiedlający się w Ło
dzi wyłącznie tylko „do tego 
miasta nie chcieli przyjść, 
by awansować?” Czy tylko 
w Lodzi tak było, że „mu
sieli przyjść, bo konieczne 
było odrzucenie dotychcza
sowego bytowania?”. Nie 
tylko do Łodzi wędrowano 
za pracą, a ponadto był to 
jednak awans dla ludzi z 
wiosek i miasteczek. Praw
da znów, mieliśmy tu do 
czynienia z wielkimi migra
cjami, ale ma je do dziś 1 
Kraków w związku z Nową 
Hutą, miały też miasta na 
ziemiach odzyskanych.

Nie mając dostępu do ści
śle tajnych źródeł, dozna
łem prawdziwego zaskocze
nia na skutek zawartej w 
artykule informacji, że w 
1360 r. „odeszło z Łodzi” 
blisko 144 tysiące osób, któ
re przede wszystkim „orga
nizowały administrację, in
stytucje naukowe, zaplecze 
oświatowe i wyposażenie 
kulturalne Łodzi”. Nigdy nie 
przypuszczałem, żeby w ja
kimkolwiek mieście na kuli 
ziemskiej aż tyle osób trud
niło się tak wzniosłymi 
sprawami! Przecież w Łodzi 
stanowiłyby one czwartą 
część całej ówczesnej lud

ności miasta! No 1 czy zby
wały jeszcze jakieś ręce do 
pracy w fabrykach łódz
kich?

Nie całkiem podzielam 
pogląd autora, że „wszystko 
to, co kształtuje świadomość 
współczesnego człowieka u- 
sytuowane jest poniżej śre
dniej krajowej”, bo np. Te
atr Wielki mamy świetny, 
nie martwię się też na za
pas, wspólnie z autorem, 
czy wysoka frekwencja w 
tej placówce nie jest przy
padkiem wyrazem snobiz
mu, pomijam wiele jeszcze 
kwestii dla mnie niejasnych, 
utrudniających mi uchwyce
nie przewodniej myśli arty
kułu, którego końcowe 
wnioski zawierają, moim 
zdaniem, przynajmniej dwie 
godne rozpatrzenia myśli. 
Autor postuluje powołanie 
jakiejś kolegialnej formy 
stałego współrządzenia kul
turą, skupiającej środki ma
terialne i realizującej wy
brane cele. Ten współdzia
łający z władzą administra
cyjną społeczny urząd, 
nazwany jest w artykule kor
poracją. Autor uważa rów
nież za konieczne zwię
kszenie zakresu oraz inten
sywności socjologicznych 
badań nad kulturą, które w 
Lodzi można oprzeć na licz
nej i dobrze przygotowanej 
kadrze socjologów.

Te słuszne myśli nie wy
dają się jednak dyrektywą 
na dziś. Nasza strategia za
równo w gospodarce, jak i 
kulturze wymaga przepro
wadzania przeobrażeń w 
marszu. I dlatego, analizując 
i dyskutując, musimy na co 
dzień dokonywać trafnego 
wyboru treści i sposobów 
upowszechniania. Jeśli w 
tym względzie uzupełniam 
wnioski autora wbrew jego 
intencjom, to w tym celu, 
żeby przeciwstawić się defe
tystycznemu nastrojowi, ja 
ki mógłby szerzyć się pod 
wpływem tego wielce dys
kusyjnego, a przy tym nie 
dość jasno napisanego arty
kułu.

PRZEPRASZAMY

W  „Odgłosach** t  dn ia 17.X. br. do recenzji „B a lu  w  ope

rze" z Teatru Muzycznego w krad ła się z w iny  korekty przy

kra om yłka . Rolę An ie li kreu je  w przedstaw ieniu nie K . 

Bednarczyk, Jak napisaliśm y, lecz Kazim iera Rym arczyk. Z» 

tę om yłkę serdecznie A rtystkę 1 Czyte lników  przepraszamy.

W następnym numerze „O D G ŁO S Ó W ":

★  KAROL BADZIAK — Wszyscy jesteśmy sę
dziami

★  ANDRZEJ MAKOW IECKI -  Człowiek, 
który śpiewał tylko nocq

'k  Wspomnienia o Dostojewskim 
i*oraz recenzje, felietony, nowela kryminalna.

ŚWIADEK HISTORII

Przed k ilku  m iesiącam i o słynnej b itw ie pod M onte Cas

sino opow iadał w telew izji Melchior W ańkow icz, obecnie 12 

październ ika , w 28 rocznicę bitwy pod Lenino zasiadł przed 

kam eram i generał broni w stanie spoczynku Zygm un t Ber

ling  („Spotkanie  z generałem” : film  telew izy jny , realizacja 

Rom an W ionczek, zd jęcia Mieczysław Vogt). W ten sposób 

Już drugi węzłowy m om ent II W ojny Św iatowej znalazł na 

m a łym  ekranie swoiste uw ierzyte ln ienie  ustam i naocznego 

św iadka.

Być św iadk iem  historycznego wydarzenia to Jeszcze nie 

wszystko. N ie każdy  po tra ll bowlfcm dać swemu św iadectwu 

fo rm ę sugestywną 1 p rzekonyw ającą, w nie każdego ustach 

historyczny m om ent ożyw a w całym  bogactw ie okoliczności 

1 uw arunkow ań . A tego w łaśnie doznaliśm y podczas telew i

zy jnego spotkan ia  z generałem  Berling iem .

O Lenino pisano u nas wieje. Szczegóły tej tak  ważne j 

w dziejach naszego narodu bitwy znane są dzieciom w szko

le 1 dorosłym . A przecież wyw iad telew izy jny p rzyb liży ł do 

nas w czasie to wydarzenie, nasączył Je auten tycznym i uczu

ciam i, przekazał jak ąś  syntezę n iepow tarzalne j atmosfery, 

k tóra panow ała w ów  dzień 12 październ ika 1943 roku, gdy 

dowódca D yw iz ji lm . Tadeusza Kościuszki da ł rozkaz do na

tarcia.

W generale Berlingu odkry liśm y  w y jątkow y  ta len t narra 

cy jny . W prostych, ale pełnych ku ltu ry  słowach, bez clenia 

pozy, czy chęci epatow ania słuchaczy, snuł przed oczyma 

naszej w yobraźn i p iękną opow ieść o uchodźcach polskich, 

k tórzy  postradali wszystko i do zaofiarow ania o jczyźnie  

m ie li Jeszcze ty lko  życie. I  tej o fia ry  nie poskąp ili.

Przebieg b itw y by l dram atyczny . Po gw ałtow nym  przygo

tow an iu  arty le ry jsk im  pododdzia ły  I  D yw iz ji sforsowały 

rzeczkę M iereję i p rze łam ując Unie obronne hitlerowskiego 

89 korpusu posunęły się cztery k ilom etry  do przodu, zdoby

w a jąc  wieś Trygubowo. Spragnieni walk i ze znienaw idzo

nym  wrogiem  żołnierze polscy szli do natarcia Jak na ćw i

czenia. Zachowały się zdjęcia film ow e tego ataku. Kościusz

kowcy idą do przodu wśród gęstego ognia n ieprzyjacie lskie

go wyprostowani, n ie k ry jąc  się. „P ada ł ty lko ten, w spom i

na generał Berling, kto Już m ia ł nie wstać” .

D ram at polegał na tym , że sąsiednie dyw izje  radzieckie, 

w ykrw aw ione w poprzednich walkach, nie m iały  tej siły 

uderzeniowej, co Polacy. Na naszym odcinku  powstało w ięc 

wybrzuszenie, które groziło 1 D yw iz ji oskrzydleniem . Wtedy 

dowódca w ydaje  rozkaz opuszczenia wsi Trygubowo. Rozkaz 

ten n ie  dociera do wszystkich żołnierzy. Pododdzia ł k ap itana  

W ysockiego otoczony zostaje przez wroga w  budynku  szkol

nym  i broni się do ostatniego nabo ju . Sam  kap itan  popełnia 

sam obójstw o, by nie dostać się do niewoli.

Oto Jak w  ustach generała Berlinga odżyw ały  w ypadk i 

sprzed 28 lat. Ody  w spom ina ł znaczne straty po lskie w za

b itych  i rannych , gdy p rzym yka ł oczy, czuło się, że dla nie

go to n ie  odległa przeszłość, że wspom nienia są w n im  ży

we i porusza ją go głęboko, tak  Jakby to było wczoraj.

B y ła  to relacja żołnierska, nie zag łęb ia jąca się w kręte 

n ieraz i skom plikow ane drogi po lityk i, nie u legająca ko

n iu n k tu ra ln ym  zwrotom . General nie opow iadał nam  histo

r ii powstania I  D yw iz ji z punk tu  w idzenia dzisiejszych do

św iadczeń , i ocen, ale tak  Jak og lądał w ydarzenia wtedy, 

Jako św iadek Ich, a nie kom entator. I  w tym  w łaśnie tkw i

ła moc i  autentyczność telew izyjnego spotkania  z genera
łem .

Naczelna Redakcja  P rogram ów  Popularno-Naukowych Te

lew iz ji Polskiej rozm ow am i z W ańkow iczem  I Berlingiem  

zapoczątkowała znakom ity , m o im  zdaniem , cykl konfrontac ji 

z najnow szą h istorią. Myślę, że program y te będą kontynuo 

wane. Może przem ów i w podobny sposób pu łkow n ik  Skalski, 

legendarny dowódca D yw izjonu  303 1 bohater bitwy o A n

glię, albo pu łkow n ik  Ja n  Mazurkiew icz-Radosław , Jeden 

z dowódców  Pow stania W arszawskiego. Szkoda, że nie ży je  

Już generał Róm m el, obrońca Warszawy z 1939 roku  1 do
wódca A rm ii „P oznań” generał Kutrzeba.

Jest Jednak w ielu Jeszcze żywych św iadków  historii. Niech 
przem aw ia ją z ekranu telew izyjnego ja k  najczęściej I

W ŁA D YSŁA W  O R ŁO W SK I

0 FilMM oom

„SZCZĘSC IE  A N N Y” debiut,U- 
tującego reżysera J Ho ro w r , 
to film . który może się podo
bać. W ielkie filmowe eponeie, 
dramatyczne fresk] z czadów

W ielk iej ItewoluclI P aździern i
kowej j wojny domowej — to 
dziś w większości przypadków  
Pozycje klasyczne, jednym  z 
Ich w yróżn ików  by l zbiorowy

bohater tworzący historie. S ię
gający do tego gatunku twór
czości film ow ej współcześni 
nam  radzieccy realizatorzy, nie 
potrafili w zasadzie nigdy Już 
osiągnąć siły d ram atyzm u 
swych znakom itych  poprzedni
ków  z Sergiuszem Eisensteinem 
na czele. Ostatnie la ia  nato
m iast przyniosły nam  całą se
rie film ów  o tematyce rewolu
cy jne j. w które j walczą o lep
sze sensacja l przygoda. Za
częto nawet m ów ić o wester
nach, lecz nader rzadko można 
sie było nim i zachwycać. Przy 
pom n ijm y  wielce nieudanego 
„Tajem niczego mnicha'*, na 
drugim  zaś biegunie postawm y 
Jednak znakom ity  film  W. Mo
tyla ..R lałe słońce pustyn i’*. Z a 
częły sic na szczeście po jaw iać 
również nowe tendencje w ra
dzieckim  kin ie ..rew o lucy jnym ” . 
Na rewolucję | w o jnę dom ową 
zaczęto patrzeć z perspektywy 
Indyw idualnego lud^kleero losu. 
Z tworzącej historie zbiorowo
ści zaczęto wybierać bohaterów  
Jednostkowych. ich działanie, 
Ich św iadomość i los w łasny, 
bnrdzo osobisty, choć w rewo
lucje  w łączony, stanął w cen
trum  uwaei w ielu znakom itych 
film ów . Przvnomn11mv znów 
.P ierwszego nauczyciela”  A. 
Kon^/^łow sklego I ..Trzeba 
pr^elść 1 przez ogień” O . Pan- 
f iłowa.

b,Szczęście A nny ’* pozostaje

w  kręgu  tych znakom itych  fil
m ów . choć może nie dorów nu
je lm  klasą. M ałym  grzechem 
film ow ej opowieści o Annie , 
komunistce 1 rewolucjonistce. 
Jest pewna m elodramatyczność 
Jej losów. Musi ona towarzy
szyć historii dziewczyny, która 
odchodzi z czynne j, żołnierskiej 
walk i z n iem ow lęciem  na reku 
i dalsze Jej film owe losy w y
pełn ia nie ty lko ak tyw na pra
ca w roli przewodniczącej wsi, 
ale l czekanie na ukochanego. 
Piszę o m a łym  grzechu, gdyż 
Jednocześnie, ten w końcu de
likatn ie  prowadzony w ątek m i
łości i szczęścia, przydając je j 
siły i słabości, uczłowiecza bar
dzo naszą rew o lucy jną heroi
nę.

Sprowadzenie zdarzeń, dra
m atów  l przeobrażeń czasów 
porewolucyjnych do Jedne! ro
sy jsk ie j wsi byna jm n ie j nie zu 
boża ich w ym iarów , przeciwnie, 
nadaje im  bardzo ludzk i sens. 
Twórcy film u  nie uciekają 
również od pewnych znaczeń 
symbolicznych i uogóln ia jących. 
O s iąga ją  to. budu jąc  swą opo
wieść z sy tuacji l konflik tów , 
które znaliśm y dotąd z w iel
kie j rew olucyjnej epiki, a w 
„Szczęściu A nny” zna jdu jem y  
w  wym iarze dram atów  rodzin
nych I ograniczonych do Jed
nej w ie jsk ie j społeczności. 
Przed zarzutam i, iż „Szczęście 
A nny ” nie grzeszy pomysłowo-

łela nowych konfliktów. czy 
sposobów ich  rozw iązań, film  
ten bronić należy aurą  legen
dy, k tóra go wypełnia. W lu 
dowej opowieści konflik ty , sy
tuacje i bohaterowie w zasa
dzie sie pow tarzają. a w 
„Szczęściu A nny ” je i ton Jest 
dom inu jący . F ilm  bow iem  po
kazuje epokę, która jest ju ż  
w ielką legendą, a sytuacje i 
losy bohaterów  tłum aczy ona 
sama. S łu żą  budow an iu  tej 
atmosfery rów nież p iękne zd ję 
cia operatora E. Jakow lew a, 
wydobywające z typowego ro
syjskiego pejzażu Jego n ie 
zw ykłą poezję, przywodzą na 
myśl stare p łótna m istrzów  ro
syjskiego realizm u i Intencje 
wszystkich m alarskich im pre
sjonistów . K ażą również pa
m iętać o w ie lk ie j rosyjskiej l i 
ryce.

*  #  *

Oryg ina lny  ty tu ł film u  „N IE  
P IJE , N IE  PALI. N IE  P O D R Y 
WA. ALE...”  m ia ł Jeszcze je 
den człon — „mals... elle cau- 
se’*, w k tórym  zręcznie wyko
rzystano grę słów ..lest przy
czyną” , bądź „m ów i. gada, 
p lo tku je” . P rzydług i choć za
bawny ty tu ł f ilm u M lchełą Au- 
d iard służy charakterystyce bo
haterki. która w istocie wystę
puje w film ie lako spiritus mo- 
vens wszystkich zdarzeń.

K to pam ięta poprzedni film

A udlarda „N ie  drażn ić  ciotk!
Lcontyny'% szybko może sobie 
wyobrazić tę nową komedię 
k rym ina lną . Unosi się nad n ią 
ten sam duch sarkazm u i wzię
tej w cudzysłów  niem oralnośrl, 
a zdarzeniam i rządzi pieniądz, 
który jest n iew ątp liw ie g łów 
nym  je j bohaterem . Gornia inc, 
paryska sprzątaczka, wie wszy
stko o swych chlebodawcach ł, 
by ziścić swo m arzenia o M on
te Carlo. p iękne m arzenia z 
habsburskich czasów, n ran żu le  
Intrygę, k tórą om otu le  swych 
nic nie oodelrrewaJącvch 
szmatławych gospodarzy. Z a 
czyna sie w ielka parada 20.ono 
franków , w ędru jących z rąk  
do rąk  szantażu iacych się na* 
wza»em chlebodawców  Ger- 
maine. Stwarza to Audlardow i 
okazlę nie ty lko dla wnrowa- 
dzenia arnyzabawnych sy tuacji, 
w  których, zwłaszcza Annie 
G irardot i Bernard R ller da lą 
Popis swego aktorstwa, ale na 
de wszystko obnażania całej 
głupoty. szaleństwa i degrengo
lady  m ora lne ! św iat* onetane- 
go p ieniądzem . Aud lard  nie 
bv ibv sobą. gdvbv 1<*dnocześnie 
nie pytał, co włnśolwle na tvm  
*wlec;f» lest, moralne. K n m H la  
Je<ro Jest Jednakowoż bardzo 
przewrotna — |e| absolutna 
n lcm ora lnoś l les-t. m im o wszy
stko fu nkc ją  m oralizatorsk ich 
zadań,

EW A N U H CZYNSKĄ



ezesnych litewskich ł ro- 1 trzy u istrum enty  smycz- m u  policzek. W roku 1947

ty jsk lch  kompozytorów .

NA Z IE M I K OLCH IDY

Wieś W ani leży w G ru 

zji, niedaleko m lejsco. 

wośel Bagdadl (obecnie 

M ajakow ski), gdzie urodził 

sie w ielki poeia. Od wielu 

lat na terenie Wani pro

wadzone bvły badan ia ar

cheologiczne. Uczeni od

kryli tu Siady prastarego 

grodu sprzed naszej ery.

pracach, a następnie za

częła sama rzeźbić ryso

wać, malować. Staraniem  

sekretarza Rejonowego 

Kom itetu zaproszono

do miejscowości W a

ni artys»e plastyka. Był 

to rzeźbiarz i  wyższym 

wykształceniem artystycz

nym , specjalista od me* 

talopl&biyk) upraw ianej 

tradycyjn ie  w G ruz ji, tzw.

Czekan ka wykonana przez uczniów 
szkoły artystycznej w Want

Podczas gdy archeologowie 

prowadzili swe żm udne ba . 

dan ia , w Rejonowym  Ko

mitecie Partu postanow io

no wybudować w iejską 

drogę, która przebiegać 

m iała niedaleko tego wzgó

rza, gdzie archeologowie 

pracowali. I oto podczas 

budowy drogi natkn ięto się 

na wrota z antycznych 

cz.asów. W zbudziło to o- 

gromne zainteresowanie u- 

czonych Wkrótce odkryto 

stare muzy i odsłonięto 

grobowce, w których zna

leziono bardŁO dużo wy

robów ze złota srebra 1 

brązu — wytwory m is

trzów starożytnej Kol

chidy,

Sekretarz Rejonowego 

Kom itetu Partii rzucił wte

dy hasło, aby m łodzież 

ze starszych klas szkoły 

wzięła udział w pracach 

w ykopaliskowych. Młodzież 

zainteresowała się żywo 

odkryciam i archeologiczny

m i, wzięła udaiai w tych

ezekan Id. Przy jechał i  

Tbilisi ze swa żona także 

plastyczką, specja listką od 

ceram iki.

W wiosce wkrótce pow 

stała szkoła artystyczna. 

Ma ona Już za soba trzy 

lata działalności i znako

m icie się rozw ila . Ucznio

wie Jej tworzą piękne 

dzieła w duchu | tradycji 

artystycznej swej ziem i. 

Prace uczniów  w ędrują na 

wystawy. Początkowo po

kazywano Je w Tbilisi, 

późnie j w Moskwie, a o- 

becnle dzieła m łodych ar

tystów wystaw iane są 1 

za granicą.

W Wani pow ita ł też pię

kny stadion sportowy i 

baseny pływackie. Na m u 

rze oka la jącym  te inw e

stycje urządzono stałą 

wystawę prao uczniów  

szkoły. Ale to jeszcze nie 

wszystko. Na w iejskim  

skwerze ustaw iono rzeźby 

a przy skrzyżowaniach u- 

Uc obeliski z sylwetkam i

kowe), „E onta" (na for

tepian ł pięć instrum entów  

dętych, „A k ra ta '1 (na 16 

Instrum entów  dętych),

„Nomos A lpha” (na wio

lonczele solo) 1 „B ohor" 

(kom pozycja elektroakus

tyczna).

Pom im o tego, że dzieła

Xenakts ucieka z Grecji. 

W swej o jczyźnie  zostaje 

zaocznie skazany na 

śm ierć. W Paryżu kom po

zytor ożenił się z Fran

cuzką, towarzyszką w alk i 

z lat wojennych l pod ją ł 

przerwane przez wojnę 

studia matematyczne. Stu-

(w ykonanym l metodą cze- 

k&nkl) tych wybitnych 

ludzi, których Im ieniem  

zostały nazwane dane u- 

Uce.

Prace wykopaliskowe tak 

zwanego wanskiego gro

dziska rozpoczęły się w 

G ruzji Jeszcze w roku 1947. 

Ponad dwadzieścia lat ar

cheologowie ekspedycji in 

stytutu H isioru , Archeolo

gu 1 Etnografii Akadem ii 

N auk G ruzińsk ie j SHK. ba- 

daja warstwa po warstwie 

teren gdzie niegdyś było 

słynne m iasto Kolchidy. 

Legło ono w gruzy w tra

giczny sposób XX  wieków 

temu. Jak ie  były przyczy

ny tej nagłej klęski do 

dzid nie w iadomo. Wydaje 

się, że owo m iasto było 

centrum  hand low ym  l ku l

tura lnym  całej Kolchidy, 

do której wybrał się le

gendarny Jazon na czele 

swych Argonautów , szuka

jąc  złotego runa czaro

dziejskiego ba tanka . Być 

może, że prace w ykopalis

kowe odsłonią wiele ta

jem n ic  tego m iasta.

OPERA

SZESNASTOLETNIEJ 

KUM POZY TOlt KI

Jak  In form uje  ,,Komso- 

m olska j* P raw da1* w M u

zycznym Teatrze w W ilnie 

odbyła sie prem iera opery 

zatytułowanej „N iedfw ia- 

dek zachorował” . Autorem 

tej opery jest szesnasto

letnia uczennica szkoły ar

tystycznej w Kownie — 

Jura tę  B ałtram ie junajte . 

Operę o przyapdach weso

łego misia Juratę  nap isa

ła na podstawie ludowych 

bajek. Role «v spektaklu 

grali koledzy szkolni 

autork i opery,

BaU{-amiejuna|te ju ż  od 

k ilku  lat kom ponu je  pieśni 

dla szkolnego teatrzyku. 

Jest też utalentow aną wy

konaw czynią utworów m u 

zycznych. Ju ż  dwa razy 

została laureatką repub li

kańsk ich konkursów  m ło

dych wykonawców . Gra 

utwory fortepianowe Ba

cha, Szopena oraz wspói-

M tJZYKA 

STOCHOS TYCZNA

„Łagodna m uzyka? do 

której ludzie się przyzwy

czaili, opiera się na kon

wencjach, które nie m a ją  swe tworzy przy pomocy d lował ponadto architekt u- 

Juź dziś żadnej wartości" rachunku matematycznego rę l muzykę. Pracował Ja- 

— pow iedział grecki kom 

pozytor lann ls Xenakis.

Pragnie on stworzyć 

m uzykę wykorzystując 

wszystkie środki technicz

nego postępu. Nie Kompo

nu je  już w sensie trady

cy jnym . le jz  robi oblicze

nia aby znaleźć możliw ie 

najlepsze rozw iązanie dla 

swych muzycznych zamys

łów . ..Kiedy przychodzi m l 

do głowy pomysł Jakiegoś 

utworu to przy jego reali- 

zacjj opieram  się nie na 

In tu ic ji, ale urzeczywis

tn iam  m ó j zam iar na pra

wach ra jh u nk u  nowoczes. 

nej m atem atyk i’* — m ów i 

Xenakis. M uzykę powstałą 

w w yniku tych m atem a

tycznych ka lku lac ji nazy

wa kompozytor stochps- 

tyczną od greckiego słowa 

„stochos’’ (cel).

To nie Jest m uzyka skła- m uzyka Xenakisa odzwler- 

dająca się z poszczegól- ciedla głębię nastrojów .

Xenakis na ruinach Persepolis

1 najnow szych środków 

technicznych Jego utwory 

nie są byna jm n ie j pozba

w ione indyw idualnego wy-

ko architekt I by l asysten« 

tem słynnego Le Corbusie

ra. W spółpracował z nim  

przy k ilku  pro jeklach

nych tonów czy melodii. 

„To m uzyka z masy to . 

n6w ’\ „To są chmury to

nów , Mleczne Drogi dźw ię

ków ". A te fenomeny dają 

się określić Jedynie statys. 

tycznie. W roku 165? Xena- 

kis stworzy! dzieło zaty

tu łowane „A chorrlpsls” , 

posługując się wprawdzie

razu czy też em ocjonaln ie słynnych budow li (m . U), 

obojętne. N ie jednokrotn ie takich Jak klasztor w La 

Tourette, budynek parla

mentu w C handlgarh , blo

ki m ieszkalne w Nantes 

I Marsylii), Według pro-'

O czym m ów i Jego m u 

zyka? „M o ja  m uzyka — 

powiedział kledyS — m ów i Jek lu  Xenaklsa powstał pa-

w Istocie ty lko o w ojn ie” . 

Bo wojna głęboko wstrząs

nęła kompozytorem . lan- 

nls Xenakls był partyzan

tem w swej o jczytnle j 

G recji. W alczył w party- 

zance kom unistycznej, bo

obliczeniam i matemaiycz- Jak m ów i, kom uniści „by li

w lion „P h ilip sa” na Świa

towej wystawie bruksel

skiej w roku 1958. Warto 

dodać, że na bazie mate

m atycznej tego projektu 

powstała kompozycja m u 

zyczna Xenak isa, lak pra

wie wszystkie Jego mu-

nyml^ ale me używ ając 

Jeszcze mózgu elektrono

wego. Ale Już w roku

wówczas Jedynym i, którzy zyczne utwory, nazwane po

coś działali dla zniewolo

nego ludu ', lann ls  Xenakls

grecku, „M etastasis".

Na wystawę, w Montre-

1962 posłużył się niewlel- walczył przeciw faszystów- alu w dziew ięć lat póżn le jf 

k im  kom puterem . Przy po. sklm  najeźdźcom  włoskim  tworzy Xenakls swoją 

mocy komputera powstały I n iem ieckim , a po wojnie T.Polytope” dzieło na czie-

też I Inne u tyo ry  Xenaki- przeciw rządowi monar-

sa: „Atrees” (na dziesięć chlcznemu. w  walce kom-

lnstrurnentów ), „Morstma- pozytor utracił oko, a od-

• A m orslm a" (na fortepian łam ek granatu okaleczył

lannls Xenakis i angielski reżyser Peter Brook

r.y orkiestry 1 efekty 

świetlne.

Obecnie lann ls  Xenakls 

pracuje w Błoomtngton 

(Ind iana) z grupą m uzy

ków 1 m atem atyków  nad 

problemem ujęcia wszel

kich muzycznych struktur 

w form uły , analogiczne do 

aksjom atów  matemaiycz- 

nych. „B lisk i Jest czas — 

pow iedział — kiedy wszel

ka m uzyka | wszelkie m u

zyczne zamysły będą się 

opierały na jednej, ogól

nej. jednolite j teorii.”

Xenakl» pracule także nad 

skonstruowaniem  takiego 

mózgu elektronowego, któ

ry rezultaty m atem atycz

nych operacji przekształ

całby natychm iast — w 

m uzykę.

CSDITD mm 
MEDZIEU

IW d Drnwmu
T R Z E C IA  L IG A  

K U L T U R A L N A

W YGODN A TEZA — „P R Z E C IE 2  M O G LIŚC IE ..." — 

KTO JEST W IN IEN ? — O P IN IE  BEZ U ZA SA D N IE 

N IA  — KTO STW ORZYŁ SYSTEM7 — N IE  JEST 

DO B RZE  — BEZPIECZN E POZYCJE .

Bardzo trudno dyskuto

w ać z k im ś, kto udale , że 

spadł z księżyca. Jeszcze 

trudn ie j dyskutow ać z 

k im ś, k to  przem aw ia z 

k on iunk tu ra lną  zadyszką 1 

z taką apodyktycznośelą, 

że w łaściw ie nie zostaw ia 

m iejsca na żadną różnicę 

zdań.

S zuka jąc  źródeł niedo

statków  w łódzk ie j ku ltu 

rze, zna jdu je  się najczę

ściej w innych albo wśród 

tw órców , albo wśród 

w ładz ku ltura lnych . Pra

wda. Jak zwykle, leży po

środku. Trzeba Jednak 

w iedzieć, że teza, lż  w in 

n i są twórcy. Jest tezą bar

dzo wygodną. Nie w iado

mo ty lko , dlaczego taka 

teza wygodna Jest d la  Je 

rzego Katarasińskiego z 

„D zienn ika  Łódzk iego". 

Być może to Jego osobista 

sprawa — niestety — k ie 

dy przybiera form ę kopa

n ia  w kostkę na poziom ie

trzeciej ligi p iłkarsk ie j, 

warto publicznie o tym  

porozmaw iać.

Dziw i się K atarasińsk i, 

te  n ik t dotąd nie odpo

w iedział na Jego zarzuty, 

że „zło tkw i w środowis

kach twórczych, dopusz

czających do głosu w ielu 

potakiew lczów i kon fo rm i

stów ..." No, cóż — Jesteś

my ludźm i dorosłym i i nie 

spadliśm y z księżyca. N ikt 

poważny nie podejm ie 

w ięc po lem ik i z adwersa

rzem, który nie chce pa

m iętać, Jaka a t m o s f e 

r a  panowała w ostatnich 

latach we w ładzach nie 

ty lko  ku ltu ra lnych  l w 

środowiskach nie ty lko 

twórczych. N ik t nie będzie 

poważnie traktow ał pub li

cysty. k tóry  z g łup ia 

fran t pow iada! „Przecież 

mogliście się przeciwsta

w ić, przecież mogliście się 

nie dać zepsuć, przecież 

mogliście oczyścić atm o

sferę../1,

Jest to trochę tak. Jakby 

za m in ione lata zaniedbań 

gospodarczych 1 politycz

nych obw in iać 32 m iliony 

P olaków . A przecież wie

m y, choćby z lektury „No

wych D róg", że m ożna 

wskazać bardziej k o n 

k r e t n i e .

Oto, Jest przyczyna, te 

t. tak im i pog lądam i. Jak 

dotąd, dyskutuje  tylko fe

lietonista. a nie, Jak so

bie publicysta wymarzył, 

prezesi, dyrektorzy, zarzą

dy stowarzyszeń tw ór

czych. Po prostu pub licy 

sta p rzy ją ł zbyt księżyco

w ą płaszczyznę dyskusji, 

T e o r e t y c z n i e  ma ra

cję. Mogły środow iska 

w pływ ać na po litykę sze

fów  nawy ku ltura lne j, 

mogły wywalczyć galerię 

sztuk i, mogły zapobiec e- 

m lgrac ji do Warszawy wy

bitnych artystów .,, | tak  

dalej 1 tak dalej. Teorety

cznie mogły, w ięc dziś 
staw ia się lm  odważne 

zarzuty. Szkoda ty lko , że 

praktyka życiowa Jest da

leko bardziej skom pliko

wana niż teoria. Szkoda, 
bo wiele tez w artykule 

„P anoram y ’1 * dn ia XT 1 

18 październ ika br. zasłu

guje na uwagę.

Ale też Jest wiele śmle- 

sznostek I zwykłych Insy

nuacji. Oto artyku ł A. 

L ip ińsk iego, opublikow any 

w „Odgłosach” , w którym  

autor stw ierdził: „Za stan 

wyposażenia kulturalnego

naszego m iasta nie odpo

w iada ani Y ąni X. Sądzę, 

że należy w inie określony 

system, k tóry niewiedzę 

usankcjonow ał Jako ko

n ieczną zaletę". A oto re

p lik a : „Człow ieku, cóż 

Ty z tym  systemem. A Je

śli nawet system — za

stanów  się — skąd on, od 

Boga dany, czy od ludz i? " 

I zaraz podstawia się pod 

te iksy i igrekl nazw iska, 

ale akurat takie, które 

bezpiecznie m ożna atako

wać. Nazwiska — oczyw i

ście — artystów . Ow o- 

kreślony system stworzy

li... Jażdżyńsk l, L iberski 1 

Iw ińsk i. Pisarz, p lastyk 1 

aktor. N ikt inny? A sy

stem jest faktem , l uda

wanie, że się s tym  nie 

wie, Jest tak tyką  życiową.

No i czy m ożna p o w a 

ż n i e  dyskutować t  po

dobnym i stw ierdzeniam i?

Czy m ożna poważnie dy 

skutow ać z publicystą, 

k tóry bez żadnego uzasad

n ien ia piszę, te  „środow i

sko literackie b łąka  się na 

peryferiach czasu I m ie j

sca, w którym  ży je?" K tó

ry nie wie, że pięćdziesię

ciu łódzk ich pisarzy w yda

ło w roku 1970 pięćdzie

siąt książek?

Oczywiście usłyszymy a- 
podyktyczną odpow iedź, te 

były to książki złe I wszel

k a  dalsza dyskusja stanie 

się n iem ożliwa. Pisarze, o- 

wszem, niech piszą felie

tony, artykuły , a lbo ,.oog

w ram ach dyskusji przed

z jazdow ej..." Ale wiersz 

Jest te, proza test fe... 

Można pó jść Jeszcze dalej 

— niech malarz rzuci szta

lug i 1 zacznie rysować do

wcipy do .gazety, niech 

aktor rzuci teatr, film  1 

telew izję 1 za jm ie  się ko l

portażem ...

S łużebna rolę literatury 

1 sztuki po jm u je  się jak  

w idać nieraz dość prosta

cko. Trochę uspraw iedli

w ia to fakt, że podobny 

ton daje się czasem Jesz- 

cze słyszeć zza prezydial

nych stołów. Tylko co 

wówczas zrobić t  tym  

zdaniem  na temat konfor

m istów  I potaklew iczów?

W Jednym Katarasiński 

m a rację. Nie Jest dobrze 

ze spraw am i ku ltury  w 

Łodzi. A le nie popraw ią 

sytuacji artykuły  pełne 

n ieuzasadnionych pretensji, 

dwuznacznych sugestii J 

na iw nych propozycji. Pole- 

m tzu jąc  z tezą. te  w inne 

są władze ku ltura lne , nie 

m o tna  popadać w drugą 

skrajność, b ljąo  pa lką śro

dow iska twórcze 1 na nie 

zrzucając od ium  wszyst

kich w in. P raw da le ty  po

środku l Jest niewygodna. 

Każda p e ł n a  prawda 

Jest niewygodna. Nie od

k ry ją  je j pub likac je  pisa

ne z w ygodnych i  bezpie

cznych pozycji.

JE R Z Y  W ID O K

iradiu
W IELCY LUDZIE

Trudne Jest określenie 

zbiorowe. uogóln ia jące  

W ielkich ludzi. Bo powie

dzieć, że W ielki 10 taki, 

kiory dokonał czegoś W iel

kiego — to masło maślane. 

Ponadio, czy Jest W ieiki 

Już po Jednym W ielk im  

czynie, czy też musi wlel- 

koczynlć przez cale życie. 

Jak  intensywne muszą być 

Jego dzieła. )ak długo 

trwać akt twórczy? T w ór. 

ca M arsy llankl, która trwa 

po dziś dzień, stworzył 

Marsyitankę w ciągu jed 

nej nocy 1 niczego wiel

kiego poza M arsy iU nką w 

życiu nie stworzył. Czy 

więc, aby być W ielk im , 

wystarcza zaprezentować 

się produktem  jedne j aocy, 

czy też dziełam i całego ży

cia. Jak  wreszcie patrzeć 

na i ł^ h .  którzy byli W iel

cy r?z?z  połowę, czy też 

prze ćw iartkę życia, a 
przez resztę przeciętni, Itib 

poniżej przeciętności — 

szaleni... Dlaczego Jest tak  

mało W ielkich kobiet, a 

tak dużo W ielk ich m ę t . 

czyzn. P rawdopodobnie 

wcale nie dtaiego( by ko

biety m iały  m n ie j substan

cji psychicznej n l i  m ęż

czyźni. Raczej dlatego, że 

W ielk ie kobiety nie lub ią 

występować bezpośrednio, 

działały poprzez narzędzia, 

poprzez media. Narzędzia

m i, m ediam i W ielkich ko

biet byw ali różni, używ ani 

przez ule I poruszani m ęż

czyźni. G odną całej książ

ki Jest twórczość mężczyzn, 

dokonana pod bezpośred

nim  wpływem , Insp iracją, 

dyktandem  kobiet. Rzekło 

się o Insp iracji, otóż często 

inspirowały W ielk ich rze

czy osobliwe — rozmaite 

w idzenia, słyszenia 1 sny. 

Dziewica Orleańska doko . 

nała W ielkich rzeczy, po

nieważ dok ładnie Instruo

wały Ją, co ma dokonać, 

pewne, ty lko  przez n ią  

słyszane glosy. Sokrates 

powstrzym ywał clę przed 

niestosownym postępowa

niem  ty lko dlatego, że od

radza! mu Je pewien głos 

tylko wewnętrzny, słysza

ny ty lko przez niego. 

Skłonny Jesletn tw ierdzić, 

że głosy były bardziej su

gestywnym i Insp iratoram i 

W ielkości, n iż  W idzenia. 

Rola dotyku w tych kwe

stiach Jest »kromnleJsza) 

węchu 1 sm aku prawie 

żadna. Natom iast Insp ira

cje, które um ownie na z . 

w iemy ha lucy jnym l, nie 

po jaw ia ją  się nigdy wyraź

nym i treściam i poprzez 

szósty zmysł. Szósty zmysł 

u W ielk ich rozbudza I ga

si nastroje. C iekawą spra

wą są halucynacje, mające 

za treść w łasną osobę. Oto 

ktoś przed W ielk im  czy

nem spotyka samego sie

bie na moście niekoniecz

nie na moście, niekiedy we 

w łasnym m ieszkan iu . Spot

kanie samego siebie Jest 

sprawą niezwykle w ażną, 

bow iem  w w ypadku n ie 

spełnienia W ielkiego czy

nu, trzeba tłum aczyć się 

przed sam ym  sobą, a wlęa 

przed k im ś, przed kim  nie 

ma ucieczki — bo przed 

sam ym  sobą. I Jak tę rolę 

kontrolera czynów  poprzez 

sobowtóra zrozum ieć. Jeże

li w łaśnie, aby Wielkiego 

czynu dokonać, trzeba sa

mego siebie przekroczyć...

BERN A RD  SZTAJN ERT

sir. U



ROBERT TURNER

T E L E F O N
Te1r*«>n zadzwoni! około S po

po łudn iu . W łaśnie Breen sie

dział w saloniku przy telewizo

rze l oglądał film  kowbojski. 

Jego  żona Beth odświeżała się 

prysznicem  po pracy w ogro

dzie.

Ody Breen podniósł słuchaw

kę odezwała się Jakaś kobieta:

— Telefon z Nowego Yorku do 

pana Jam esa B lnforda. — 

Breen zb lad ł i przez chw ilę 

nie mógł słowa wykrztusić.

— H alo ! H a lo l — wołała u- 

rzędnlczka centrali. — Czy pan 

B in ford  Jest w dom u?

— N ie l — krzykną ł Breen. — 

Tu nie m a nikogo o tak im  na

zw isku. Pom y łka  I — Odłoży ł 

słuchawkę.

— Kto dzwonił, Jay ?  — za

pytała Beth wchodząc do po

ko ju . Była ow inięta ręcznikiem , 

krople wody perliły się na je j 

p lecach. Była m łoda i pełna 

w dzięku . — Ja y l — pow tórzy

ła, — pytałam  się, kto telefo

nował.

— Nie w iem , Beth. N ie 

w iem ... Szukali Jam esa B lnfor

da.

Cofnęła się przerażona. — 

To niemożliwo, Ja y ! N ikt clę 

nie zna pod tym  nazw iskiem . 

K to to m óg ł być?

— Skąd mogę w iedzieć! — 

rykną ł. — Z am kn ij usta 1 po

zwól m l się zastanowić.

Beth podeszła do ruchomego 

baru | przygotowała dwa kie

liszki whisky. Podała Jeden 

mężow i. — Uspokój się. nie 

poddaw aj się panice po pięciu 

latach spokoju. Nie zapom ina j, 

że 1 Ja Jestem w to wm iesza

na.

— Ale nie zabiłaś nikogo.

— Musisz o wszystkim myśleć 

na zim no — rzekła spokojnie.

— Pewien typ nazw iskiem  B in

ford przyw łaszczył sobie dzie

w ięćdziesiąt tysięcy dolarów  

towarzystwa „M etro Sav lngs" 

w Nowym Yorku zab ija jąc  w 

czasie akc ji księgowego, który 

go poznał. Wszyscy m yślą, że 

B inford uciekł do Meksyku. 

Przez pięć lat w iele się zm ie

n iło i tam ta historia nie ma 

n ic wspólnego z tobą. Nazy

wasz się teraz Jay  Breen, Jesteś 

em erytowanym  agentem tow a

rzystwa ubezpieczeniowego. 

M ieszkasz tu na Florydzie od 

dwudziestu lat. jesteś szanowa

nym  obywalelem . W ięc kto 

m ógłby telefonować? Musiałeś 

żla zrozum ieć nazw isko, ponio

sła clę fantazja . A teraz Idż do 

łazienk i w»ż prysznic, zoba

czysz, Jak cl to dobrze zrobi. 

Ja pó jdę się ubrać, m am y 

przecież być za godzinę u pań 

stwa Hooklnsów .

— Powiedz m l, Beth, ten 

księgowy MacCreary m ia l sy

na, praw da? Chyba m a teraz

dziew iętnaście lat. Może on 

telefonował?

— O Boże, J a y l Zastanów  

się, więc ten chłopak zabaw iał 

się przez pięć lat w Sherlocka 

i szukał cię wszędzie, aż zna

lazł tu ta j?  I potem z Nowego 

Jo rku  zaczyna telefonować.,. — 

Roześm iała się głośno.

*  *  #

Spędzili w ieczór u przy jac ió ł 

g ra jąc  w karty 1 rozm aw iając. 

Gdy wrócili do dom u znaleźli 

pod drzw iam i telegram ze sło

w am i: „P rzy  następnym  tele

fonie nie bądź tchórzem , roz

m aw ia j ze m ną. Mac” . Tele

gram był adresowany na naz

w isko Jam es B inford, wysłany 

z Nowego Yorku.

— Miałeś rację — stw ierdziła 

Beth. — Ktos nas tropi. Co te

raz zrobim y? Pewnie ktoś z 

tej rodziny Mac Creary...

Tego wieczora Jay up ił się 

do nieprzytomności.

Następnego dn ia wstał z bó 

lem głowy, oczy m ia ł zaczer

w ienione. W yglądał jakby  się 

postarzał o dziesięć lat. Gdy 

wypili kawę Beth rzekła: — 

Wiesz, m yśla łam  nad tym całą 

noc. Podejrzewam , lż telefono

wało towarzystwo ubezpiecze

niowe, ale nie m a ją  żadnego 

dowodu. Musimy dzia łać spo

ko jnie. Jeżeli będą dalsze tele

fony złożymy rek lam ację do 

urzędu telefonicznego. Zacho

wamy się Jak osoby bardzo o- 

brażone.

— Może i tak — odpow iedział 

Breen, — Nie możemy przecież 

uciekać, wszystkie pieniądze 

w łoży liśm y w nasz motel. Lecz 

gdybyśmy miel) gotówkę...

— To zaraz by nas złapali, 

ludzie n iew inni nie uciekają. 

No i Jak długo m og libyśm y 

żyć z tych 16 tysięcy dolarów , 

które nam  pozostały? A motel 

zacznie niedługo przynosić 

w ielkie dochody,

— Jeżeli sprawa dqbrze się 

zakończy — westchnął Jay.

W ciągu dnia nie było tele

fonów . Po po łudniu  oboje u- 

dall .się do miasta, Beth po za

kupy, Jej m ąż do swego b iu

ra.

W ieczorem mogli porozm a

w iać spokojnie. — Jesteś kobie

tą naprawdę Inteligentną, wszy

stko pojęłaś błyskaw icznie. 

Tak, nie poddajm y się panice! 

Jednak  muszę cl sie przyznać, 

że pociłem się ze strachu.

— I ja  też się bałam  — od

pow iedziała Beth sennym gło

sem. — Dobranoc, kochanie!

Następnego dnia znów za

dzwonił telefon, tym  razem lo

kalny . W słuchawce odezwał

eię męski głos: — Czy pan
B inford? Szukam  Blnforda. JaJc 

się teraz czuje?...

—  Pom yłka 11 — krzykną ł 

wściekły Breen 1 rzucił słu

chawkę. W yglądał okropnie. — 

Beth, ten człowiek Jest Już w 

naszym mieście. Oto dlaczego 

wczoraj nie m ieliśmy teiefc^u, 

podróżował. Co zrobimy?

Telefon znów się odezwał. 

Breen odskoczył Jak oparzony. 

KTzyczał histerycznie: — Beth, 

wyłącz, nie chcę go Już sły

szeć!

— Jay , proszę fię, p anu j nad 

sobą. — Podeszła do aparatu J 

słuchała. Słowa mężczyzny sły

chać było w poko ju : — Jim , 

nie bądź wariatem . Musisz, ze 

m ną rozmawiać, wcześniej, czy 

późnie j. Słyszysz, J im  B inford? 

H alo l

Beth przerwała połączenie ■ 

potem nakręciła num er biura 

rek lam acji. — Proszę pani. ja 

kiś człow iek nas prześladuje 

telefonam i. Chce rozm aw iać z 

Jam esem  B lnfordem , którego 

nie znam y. Pow iedzieliśmy, żs 

to pom yłka, lecz on dalej 

dzwoni. Czy można go zmusić, 

żeby przestał nas męczyć?

Ody Beth odłożyła słuchaw 

kę. powtórzyła mężow i słowa 

telefonistki. Poczta nie m a m o

żliwości wyśledzenia natręta.

Po po łudniu  następnego dn ia 

były jeszcze cztery telefony, 

ale nie podnosili słuchawki.

Rano znaleźli w skrzynce list 

zaadresowany do Jam esa Bin- 

forda. Breen chciał przeczytać, 

ale Beth wyrwała mu kopertę 

z ręki. — Nie bądź idiotą, w ła

śnie na to czekają. Na Jakiś 

na jm n ie jszy  znak. k tóry by 

w ykazał, że Jesteś B lnfordem .

Breen przyg lądał się kobiecie, 

gdy pisała na kopercie: „N ie

znany pod tym adresem". Jego 

b lada twarz m ów iła o bezsen

nej nocy.

— Jak  po jadę do miasta, 

wrzucę ten list do skrzynki na 

poczcie »•. vne j — rz.ekła Beth.

Przed nn iudnlem  nie było te

lefonu, lecz Breen trw ał w 

napięciu  oczekiwania. Ob iadu 

nie tknął.

— Jay , skarbie, musisz być 

silny, nie pozwól, żeby clę 

z łam ali. Zobaczysz, niedługo 

się skończy, musisz Ich prze

trzym ać,

— Nie mogę, są siln iejsi ode 

m n ie  — odpow iednia! Breen 

słabym głosem.

— Pójdziem y za raz do leka

rza, niech cl coś przepisze na 

uspokojenie nerwów...

W drodze powrotnej od leka

rza Breen zauważył, że jak ieś 

auto Jedzle za n im i. Zw iększył 

szybkość 1 zm y lił tropy prze

śladowcy. Gdy otw ierali drzwi 

usłyszeli telefon. Breen wpadł 

do m ieszkania , ręce mu drżały. 

Podniósł s łuchaw kę i zaczął 

krzyczeć: — Niech clę d iab li 

wezmą, zostaw mnie w spoko

ju !  Nie ma tu żadnego Bin- 

forda. nie ma. nie m a ! — R zu 

cił telefon o ścianę i upad ł 

na tapczan wstrząsany łkaniem . 

Beth pom yślała, tź lepiej zo

staw ić go samego. Poszła do 

sypia lni, aby się przebrać, dcly

wróciła Breen siedział w patru

jąc  się w podłogę.

— Lepiej cl Jay ?  Weź pro

szek na uspokojenie i prześpij 

się trochę.

Wstał posłusznie, posuwał się 

jak  p ijany . Zb liży ł się do Beth 

i przycisnął ją  do siebie. — 

Beth, Beth — Jęczał. — co Ja 

bym  zrobił bez ciebie, ty Jesteś 

taka silna.

• — Bo Jestem m nie j wm iesza

na w tę sprawę. Ale chodźmy 

Już, musisz odpocząć.

Po dwóch godzinach snu obu

dził się z k rzyk iem : — Beth, 

nie odpow iadaj, nie rozm aw iaj 

z n im ! Beth!

Kobieta zapaliłtl św iatło I 

spojrzała na niego przerażona. 

S iedział na brzegu łóżka , oczy 

m ia l przekrwione.

— Ja y l — krzyknęła na nie

go ze złością. — Co ty w ypra

wiasz?

— Telefon dzwonił, m yśla

łem , że zwariu ję .

— Chyba śniłeś, aparat jest 

potłuczony.

— Słyszałem naprawdę. Ten 

człowiek nie przestanie, Już 

dłużej nie w ytrzym am . Pó jdę 

do policji I wszystko opowiem.

Beth źbladła. Skoczyła do 

m ęża i wczepiła się w Jego ra

m ię. — Nie mów tego higdy, 

czy chcesz, żebym zgniła w 

w ięzieniu? — Wzięła go za rę

kę I pociągnęła do kuchn i. — 

Z jedz coś, Jay, będziesz sil

n ie jszy, uspokoisz się.

Lecz Breen nie chciał Jeść. 

Schwycił butelkę whisky 1 wy

pił k ilka  łyków . Poietn rzekli

— ProszkJ m1 nie pomagają.
Muszę się upić, muszę stracić 

przytom ność. Słyszę wciąż 

dźw ięk telefonu. Beth, nie zo

staw iaj m nie samego!

Usiadła obok niego 1 zaczęła 

uk ładać pasjanse.

O godzinie 22 Breen wsiał, 

chw iejąc się. Nie lest m l le

p iej — mruczał. — W yjdę tro

chę na świeże powietrze.

Po k ilku  m inutach Beth u- 

słyszała hałas motoru, samo

chód ruszył w k ie runku Auto

strady. Pobiegła do okna, drża

ła Jak w gorączce.

N iedługo przyjechała po lic ja . 

Beth przeraziła się. Przeszło 

k ilk a  m inut, n im  się zoriento

wała, że nie m a ją  zam iaru je j 

aresztować. Przynieśli tragicz

ną w iadomość, Jej m ąż roz

trzaskał sam ochód o drzewo 

1 zabił się na m iejscu. Czy pa

ni Breen nie mogłaby poje

chać r, n im i, aby zidentyfiko

w ać zw łoki?

Późn ie j kapitan policji zapy

ta ł: — Czy m ąż pani m ia ł ja 

kieś zm artw ien ia , by ł przygnę

b iony?

— O nie — odpow iedziała 

szybko. — Byl zdrowy, po

wodziło mu się. Może p il tro

chę za dużo. Dlaczego pan py

ta?

— Ponieważ były pewne rze

czy, które dawały do myśle

nia. że pani mąż... ale chyba 

to nieuzasadnione przypuszcze

nia...

*  #  #

Tydzień s>o pogrzebie zatrzy

mało się auto przed domem

pani Breen. W ysiadł m łody, 

elegancki m ężczyzna 1 zapukał 

do drzw i. Gdy znalazł się w 

m ieszkaniu, rzut-ił na ziemię 

torbę podróżną 1 ob ją ł tówth. 

Nie . mogłem ju ż  dłużej e/.»lu»ć, 

kochanie. Miesiąc, to by ł r* 

dług) term in dla mnie.

— Rozum iem  — odpowiedzi*- 

ła Beth. — Co teraz zrobimy? 

Mogłabym pojechać do jakiegoś 

spokojnego zakątka. Przyje- 

dziesz tam , prawda 7 O Harry i 

Harry, nareszcie wszystko 

skończone. I poszło w spaniała.

— Jak  c| się podobały te1*- 

fony? — zapytał.

— Fantastyczne. Miałeś ra c jt 

z tą podróżą do Nowego Jo r 

ku, Odtąd n i* m ial Już apoko- 

Ju.

— Jesteś okropna. A le nW

m ówm y Już o tym . Pozwól nU 

zostać tu na noc, n ik t m « i«  

nie w idział.

W  tym mom encie zadźw ięczał 

telefon. Spojrzeli na siebie 

przerażeni, a potem wybuch- 

nęll śm iechem . — Do diabla, 

zapom nia łam , U  nasza robot* 

Już skończona!

Mężczyzna przyglądał się, gdy 

podnosiła s łuchawkę I zawoła

ła : — H alo l — Potem  coś w 

je j twarzy przypraw iło go o 

dreszcz. Obróciła się w Jego 

stronę z wyrazem przerażenia. 

Rzuciła słuchawkę na łóżko. 

Jak iś  daleki głos mężczyzny 

pytał w yraźn ie : — Czy pani 

B in ford? Czy pani jest żoną 

Jam esa B lnforda?...

A. 8.

Lewym 

okiem

CZY LUDZIE SĄ DOBRZY?

Bardzo popularny ilustrowany tygodnik francuski 
„Paris Match" zamieścił niedawno obszerny reportaż 
z psiego schroniska w Paryżu, z dokonywane) tam 
stale, od lat, akcji uśmiercania zwierząt na zlecenie 
v-h właścicieli. Reportaż był pełen łzawych sentymen
tów, psiska na kolorowych zdjęciach wyglądały ża
łośnie, lizały ręce swych pań, które przyniosły swych 
pupilów na zagładę, Kiedy przestają być modne pud
le, a wchodzą w modę charty, wiadomo, którą rasę 
spotkamy najczęściej w owym schronisku: pudle, to 
jasne. Kiedy pani zmienia adres, albo pana, albo ma 
już dosyć swojego Azorka czy Biżu czy Fru-Fru — 
odnosi go na „uśpienie" l spokój.

Reportaż cytowany był nawet przez naszą prasę, 
także pełną współczucia dla wypróbowanych przyja

ciół człowieka — — zwierząt. Zwłaszcza dla psóto.
Osobiście mam trochę na pieńku z psami i wciąż nie 
mogę zapomnieć, że jest to jedyne zwierzę, dające się 
jakże łatwo użyć jako krwiożercze narzędzie przeciw 
człowiekowi, a nawet przeciw wszystkim ludziom, 
z wyjątkiem własnego pana. Jednakże humanitarne 
odruchy w obronie wszystkiego co żyje, czuje i cier
pi są przecież nadzwyczaj sympatyczne, potrzebne, to 
one śiuiadczą naprawdę o ludzkiej kulturze. Czy 
świadczą także o tym, że ludzie są dobrzy?

Polowanie uznawane jest za sport, myślistwo — 
za przejaw ukochania przyrody. W imię lego ukocha
nia tępi się kłusowników, bo zastawiają pułapki, 
zamiast kropić z dubeltówki prosto w komorę. W imię 
tego samego ukochania tępi się gawrony, jastrzębie 
i lisy, żeby nie tępiły zajęcy. A jak się zwalcza ga- 
wrony i jastrzębie? Rozkłada się specjalne trucizny, 
które przez kilkanaście godzin trawią wnętrzności 
nieszczęsnych ptaków, powodując pełne męczarni, po
wolne konanie. Jastrzębie jednak nie podpadają pod 
humanitarne zasady przyjaciół zwierząt i nikt im re
portażu nie poświęci.

Czy zatem ludzie są dobrzy w ogóle, czy tylko wte
dy, kiedy to nie narusza ich interesów?

Wciąż mam w pamięci jak żywe sceny z filmu 
„Pieski świat”. Te nieszczęsne gęsi, którym alzackie 
gosposie pchają patykiem do gardła kulki łoju, żeby 
tyły, żeby im puchły monstrualnie wątroby, żeby z tych 
wątróbek był potem pyszny sztrasburski pasztet... Czy 
Alzatczycy nie wiedzą jak cholernie boli chora rcą- 
troba? Wiedzą, ale pasztecik ważniejszy, Te nadcina- 
ne kaczkom gardziołka, żeby krew spływała powoli

l długo, długo.'., ?.p’oy z niej była czarninka, tym wię
cej czarniaki, im dłużej trzepotał się w męce kona
nia kaczorek, Te żywcem, powoli gotowane raki w 
naszych tradycyjnych kuchniach, ostatnio już wyszle 
z mody — po prostu dlatego, że ich nie ma, że nie 
mogły wytrzymać w zatrutych rzekach i strugach. Te 
bite po bokach ciężarne owce, zmuszane do poro
nienia, bo skórka z przedwcześnie urodzonego jag
nięcia osiąga na rynku najwyższą cenę jako — tnie
cie już, co: karakuł...

Mnóstwo jest spraw, o których myśli sie niechętnie 
i wstydliwie. Czasem dojdzie do głosu pesymista, któ
ry stwierdzi wręcz, że dobro jest czymś sprzecznym 
z naturą : a ponieważ ludzkie społeczeństwo jest też 
zjawiskiem naturalnym, ponieważ jest też formą by
tu — więc i w społeczeństwie dobro jest czymś pato
logicznym, sprzecznym z regułami istnienia. Sławetny 
filozof, twórca teorii rządzenia Macchiavelli. oświad
czył tak właśnie w swej „Szkole władzy": „Wielka 
jest różnica między tym jak się żyje, a jak się żyć 
pounnno, a kto trzyma się tego co powinno być, za
miast tego co się w rzeczywistości dzieje, ten bar
dziej pracuje nad swoją zagładą, niż nad swoim za
chowaniem; człowiek, który wszędzie i zaiosze chce 
z zasady czynić dobro, musi wreszcie pośrodku wielu 
ludzi, którzy nie są dobrzy, zginąć!".

Czy ludzie są zatem źli, nic bez reszty nie warci?
Kochani: od paru tysięcy lat wszyscy jak jedev 

mąż myślimy przecież nad tym, j a k  b y ć  p o w i n- 
n o. Więc jednak!
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